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PREMIE 


czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
aboneniów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 
Ponieważ wielu abonen- 
sów zapisuje gazetę na kwar- 
zał lub pół roku, co utru- 
dnia bardzo prowadzenie 
«siążek i naraża nas na 
rnaczne koszta, postanowi- 
simy dać każdemu abonen- 
tawi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
tok, premię czyli podaru- 
aek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
eych się w naszej HA 
ai, tak Powieściowych, 
atorycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
i0c na przesyłkę tejże pre- 
mii. Jeżeli na premię wy- 
nierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę. 


Jeżeli książka, wybrana ; 
na premię, kosztuje więcej į 
jak dolara, to abonent do- 
płaca tyle, ile książka po 
nad dolara kosztuje i przy- 
Była tę sumę razem z a50- 


numentem. Naprzykład: líto | wodem 


sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko- Angielski i 
Angieisko-Polski Alexan- 
dra Chodźki, który kosztu- 

$4.00, to odciąga sobie 


Yi jako premię, a me- pelnym spokoju. 


WOJNA ROSYI 
4 JAPONIĄ. 


LONDYN 31 marca. — 
Jenerał Kuropatkin wydał 
ogólny rozkaz do wszystkich 
oddziałów i korpusów wojsk 
pozostających w Korei, do 
natychmiastowego opuszcze- 
nia zajmywanych punktów 
i cofnięcia się do Mandżu- 
ryi. 

W myśl tego rozkazu, 
wojska carskie zwinęły o- 
bozy i w zupełnym porzą- 
dku cofają się ku rzece Ya- 
lu, stanowiącej granicę mię: 
| dzy Mandżuryą a Koreą. 
Zarówno piechota jak arty- 
lerya, a nawet drobne ai; 
działy kozaków które zap 
szczały się aż w głąb 
rel zawróciły z drogi i A: 
spiesznemi marszami  zdą- 
,żają do Mandżuryi, ażeby | n 
(się połączyć z główną ar: 
i mią. 


Wiadomość ta wywołała 
wielkie wrażenie w kołach 
wojskowych, które gubią 
się w domysłach, co jest po- 
tego rozkazu Ku- 
ropatkina. Jedni przypu- 
|szczają, że postanowił on 
| trzymać się tylko obronnej 
taktyki i chce pozostawić 
japończyków w Korei w zu- 
Drudzy 


przysyła razem z prenume- bad że japończycy zdołali 


ratą i dołącza 10e na prze- 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.” 

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, | 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c. 

"Gazeta polska” do Eu- 
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku. 

„Katalogi w i obra- 
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie. 

"Gazetę Polską” można 


zapisywać każdego czasu. 
a 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi sgenta- 
mi są obecnie pan W. Radomski 
ipan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto wać za "Gazetę Pol- 
ską” i książk 1a co wydają kwity. 

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską” w 
i okolicy. 


Pun W. Michalski kolektuje za 
"Gazetę Polską” w Dunkir 
Erie, Brooklyn i okolicy, nastę- 
pnie w New Jersey i Pennsylva- 
na. 

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu- 
je w Chieago i okolicy i w stanie 
Indiana. 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za "Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona- 
zaentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 

Władysław Dyniewicz, 


Do Czytelników. 

Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek "April 
4,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Kwielniu 1904. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
siwnym razie wysytkę gaze- 


W. Dyniewucz. 


gdzieś poza Koreą wysadzić 
na ląd znaczny korpus 
wojsk, który zdąża «becnie 
ku Mandżuryi i że wódz ro- 
syjski ściąga swe siły, aby 
módz stawić czoło japoń- 
czykom. 


Który z tych domysłów 
jest słusznym, to pokaże 
niedaleka przyszłość. 


Zwycięstwo japończyków 
pod Chongju, o którem 
donosiliśmy w przeszłym ty- 
godniu, było zupełnem. Po- 
kazuje się, że moskale byli 
silnie okopanii japończycy 
ich zaatakowali *mimo, iż 
mieli mniejsze siły. Po kil- 
kakrotnych szarżach zdołali 
w: wyrzucić moska- 
iz okopów i zmusić do co- 
fnięcia się do miasta Chong- 
ju. Tutaj walka toczyła się 
dalej z równą zaciętością i 
bohaterstwem po obu stro- 
nach. Kozacy zeskoczyli z 
SE: i walczyli jako piecho- 

Ale po godzinnej walce 
wie rosyjski Miczenko 
dał rozkaz do odwrotu, oba- 
wiając się otoczenia przez 
nieprzyjaciela. Wojska ro: 
syjskie cofnęły się więc pod 
osłoną kozaków, a japoń: 
czycy zajęli i miasto i szań- 
ce rosyjskie. Była to zdaje 
się ostatnia walka w Ko- 
rel, pa wszystkie wojska 
moskiewskie, jak wyżej do- 
nosimy, cofają się do Man- 
dżuryi. 


Ponieważ wszelkie usiło- 
wania zdobycia fortecy por- 
tu Arthura były dotąd bez: 
owocowne, przeto japończy- 
cy gotują się do zaatakowa- 
nia portu New Chwang na 
północ od portu Arthura. 
Wysadzili oni na przyległy 
ląd oddziały wojska, ale si- 
ła tychże nie jest wiadomą. 
Wczoraj mieli oni dalej pró- 
bować wysadzenia oddzia- 
łów wojska tamże, ale nie 
wiadomo zjakim rezultatem. 


Walka poniedziałkowa, o 
której wyżej wspominamy, 
dlatego głównie wzięła ta- 
ki zły obrót dla moskali, że 
pikiety kozackie przy niosły 
mylne wiadomości o sile ja- 


pończyków i miejscu, gdzie 
się oni znajdują. Straty ja- 
pończyków wynoszą 140 lu- 
dzi. Moskale zabrali ze sobą 
rannych i zabitych, więc nie 
wiadomo, jak wielkie są ich 
straty. 

sk ERSBURG, 31 mar- 

— Wielki okręt rosyj- 
ski Sebastopol został bar- 
dzo znacznie uszkodzony 
podczas manewrowania w 
porcie Arthura. Najechał 
nań inny okręt wojenny i 
przebił mu główny kadłub. 

Torpedowiec rosyjski Bo- 
jaryn zatonął w porcie Dal- 
ny, najechawszy na minę 
przez moskali założoną. Gdy 
tak dalej pójdzie, to moska- 
le gotowi wszystkie swe o: 
kręty wysadzić w powie- 
trze na własnych minach. 

Pisma rosyjskie zaczynają 
znów gwałtownie napadać 

na Stany Zjednoczone, zwra- 
cając uwagę Anglii, że A- 
meryka jest wspólnym na- 
turalnym wrogiem zarówno 

Anglii jak i Rosyi. 

Z New Chwang donoszą, 
że wojska rosyjskie będą sie 
tak długo cofały, póki li- 
czba ich nie dojdzie do 300,- 
000 ludzi. Dalsze posiłki w 
liczbie 200,000 ludzi, będą 
skonsygnowane dla odparcia 
ewentualnych napadów chiń- 
czyków. 

W razie, gdyby przyszło 
do opuszczenia portu Ar- 
thura, flota rosyjska pod 
wodzą admirała Makarowa 
uczyni atak na flotę jaboń- 
ską, aby ją osłabić i w ten 
sposób przygotować teren 
dla floty bałtyckiej, która 
nadpłynie na wiosnę. 

Nebastopolskie Towarzy- 
stwo żeglugi parowej otrzy- 
mało od rządu rosyjskiego 
rozkaz przygotowania wszy- 
stkich swych okrętów na 
przewóz wojsk. Okręty tego 
Towarzystwa są wrzekomo 
w możności przewiezienia 
odrazu 100,000 żołnierzy. 

W zaborze rosyjskim po- 
kazała się wspólna odezwa 
polskiej partyi socyalisty- 
cznej, litewskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej, bia: 
łoruskiej rewolucyjnej hro- 
mady i łotewskiej demo- 
kracyi socyalnej, wydana w 
czterech językach. 

Odezwa wyjaśnia znacze” 
nie toczącej się obecnie 
wojny, a kończy się zachę* 
tą, aby *'w czasie kłopo- 
tów rządowych z powodu 
wojny, przysporzyć carato- 
wi wrogów wewnętrznych, 
aby te kłopoty jeszcze bar: 
dziej wzrosły. W ten sposób 
przyspieszymy chwilę osta- 
tecznego wyzwolenia się z 
niewoli cara. 

Wielka księżna Olga, 
najmłodsza siostra cara, u- 
daje się na plac boju. Wiel- 
ka księżna liczy lat 22i jest 
niezamężną. Obejmie ona 
kierownictwo naczelne in- 
stytucyi '' Czerwonego Krzy: 
ża”. Przypomnieć należy, 
że w r. 1877, podczas wojny 
turecko- -rosyjskiej kilka ro- 
syjskich wielkiech księżni- 
czek kierowało rosyjskim 
oddziałem szpitalnym. 


TOKIO, 31 marca. — Mi- 
kado udaje się do Korei i 
będzie przebywał w głó- 
wnej kwaterze wojskowej, 
aby brać udział w naradach 
nad operacyami wojenne- 
mi. 

LONDYN, 31 marca. — 
Do ''Standardu' donoszą, 
że w całej Rosyi ma być za: 


prowadzony stan oblężenia 
celem lepszego przestrzega- 
nia tajemnic mobilizacyj- 
nych. 


Korespondenci angielscy, 
czerpiący swoje informacye 
ze źródeł japońskich twier- 
dzą stanowczo, że port Ar- 
thur wskutek ostatnich 
bombardowań przez flote 
japońską, poniósł takie stra: 
ty, ktorych niepodobna na- 
prawić. Rosyanie, bawiący 
w Tiensinie a więc mający 
bezpośrednie stosunki z por- 
tem Arthura, przyznają sa* 
mi, że twierdza i miasto zo- 
stały bardzo przez pociski 
japońskie uszkodzone. Mie- 
dzy innemi cała dzielnica, 
złożona z baraków wojsko- 
wych, została spalona, wie- 
le budowli prywatnych zni- 
szczonych lub zburzonych 
zupełnie, zburzony został 
także gmach banku chińsko- 
rosyjskiego. Całe miasto 
nowe po ostatniem bombar- 
dowaniu ma przedstawiać 
tylko kupę popiołu i węgli. 

“Daily Chronicle” po- 
twierdza w telegramach ko- 
respondenta swegoz New- 
czwangu, a więc z tery- 
toryum rosyjskiego wiado- 
mości o bardzo trudnem po- 
łożeniu portu Arthura. Lu- 
dność cywilna nie ma się 
gdzie poprostu podziać, a 
forty rosyjskie nie były w 
stanie odpowiadać na ogień 
japońskich dział  okręto- 
wych gdyż większość 
urmat została przez pociski 
japońskie zdemontowana. 


O zniszczeniu nowego 
miasta przez flotę japońską 
donosi także ‘“‘Standard™ w 
telegramie z Czifu. 


“Daily Telegraph” twier 
dzi, że forty około portu Ar- 
thur i warsztaty zostały zni- 
szczone, arsenał zaś w por- 
cie Arthur miał wylecitć 
w powietrze. 


WARSZAWA, 31 marca. 
— Korespondenci miejscowi 
donoszą do pism zagrani: 
cznych: Władze gorliwie się 
biorą do wymuszania od 
nas ''dobrowolnych' ofiar 
na cele wojenne. Bezczel: 
ność przechodzi tu wszelkie 
granice, zwracają się już 
nietylko do ludzi bezpośre: 
dnio zależnych, t. j. urzę- 
dników, ale i do innych o- 
sób, co do których sądzą, że 
się nie ośmielą odmówić i 
przez to narażać na gniew 
władzy. 


Prezes sądu wywarł nacisk 
na rejentów, którzy łatwo 
ulegli. Gorzej mu poszło z 
adwokatami. Wezwał on 
dwóch starszych adwokatów 
i zachęcał ich do zbierania 
składek wśród kolegów. 
Starsi odpowiedzieli wymi: 
jająco, młodzi zaś zwrócili 
uwagę pana prezesa, że w 
Warszawie adwokaci nie 
tworzą żadnej korporacyi, 
że przepisy nie pozwalają im 
brać udziału w jakiejkolwiek 
agitacyi politycznej, że zre- 
sztą usiłowania ich pozosta- 
łyby całkiem bezowocowne- 
mi. Prezes mimo to nalegał. 
W mieście panuje przeko- 
nanie, że adwokaci nie ule- 
gną i nie ' 'zbłaźnią” się 
wzorem rejentów. 

Inspekcya lekarska postę- 
puje w podobny sposób z le- 
karzami; ci również w zna- 
cznej części nie ośmielają się 
stawiać oporu ''zachętom” 
i "namowom”. (Ordynato- 
rzy szpitalu Dzieciątka Je- 
zus zgodzli się ofiarować 1 


proc. od pensyi, co wobec 
więcej niż skromnego upo- 
sażenia, przysporzy rządowi 
jakieś 3—6 rubli od każde- 
go w ciągu roku. 

Z urzędnikami — natu: 
ralnie robią mniej ceremo- 
nii. W magistracie rządzcy 
naszego miasta pp. Babi- 
kow i Essen wprost zapo- 
wiedzieli, że urzędnikom 
strącać będą 1—3 proe. pen- 
syi. Jest to oczywiście roz- 
porządzenie nielegalne, któ- 
reby senat musiał uchylić, 
gdyby siękto odważył udać 
do niego z protestem. Ale 
śmiałek taki musiałby być 
przygotowany na karę ** w 
drodze administracyjnej, 
może nawet na podróż w 
jakieś kraje bardziej do bie- 
guna zbliżone! 

Pp. Bibikow i Essen z 
równą gotowością pośpie- 
szyli ze złożeniem na cele 
wojenne ofiary z funduszu 
miejskiego, przeznaczając 
na ten cel 10,000 rubli. A- 
petyt władz rośnie jednak; 
dowiadujemy się oto z wia- 
rogodnego źródła, że w sfe- 
rach rządowych powstał 
projekt zagarnięcia na cele 
wojenne części 33 miliuno- 
wej pożyczki, przez miasto 
zaciągniętej na inwestycye. 
Wśród ogółu panujące obu- 
rzenie na postępowanie 
władz, na bezceremonialne 
zmuszanie nas do manifesto- 
wania uczuć sprzecznych z 
naszem wewnętrznem prze- 
konaniem, przybiera coraz 
szersze rozmiary. Staje się 
ono tak widocznem i tak 
napiętem, że prawdopodo* 
bnie władze powstrzymają 
się od dalszych ekspery- 
mentów, które wywołaćby 
mogły niepożądane przez 
nie skutki. Moskale tutejsi, 
nawet do liberalnego obozu 
należący, nienawidzą nas 
obecnie bardziej, niż kiedy- 
kolwiek. Zarazem jednak o- 
garnia ich bezmyślny strach, 
który podsycają kursujące 
wśród nich najniedorze- 
czniejsze pogłoski. 


LONDYN, 1 kwietnia. 
Wczorajsze wiadomości o 
wydaniu ogólnego rozkazu 
do wojsk rosyjskich wyco- 
fania się z Korei potwier: 
dzają się  wzupełności. Na 
całej rosyjskiej linii bojowej 
w Korei odbywa się w zu- 
pełnym porządku odwrót 
wojsk. Wszystkie siły gro- 
madzi jenerał Kuropatkin 
nad rzeką Yalu. Nawet pa- 
trolei przednie straże ko- 
zackie, które staczały dro- 
bne potyczki z Japończyka- 
mi, cofnęły się zupełnie, 
tak, że do kilku dni Korea 
będzie zupełnie ogołoconą z 
wojsk rosyjskich. 


Wiadomości jakie nade- 
szły wczoraj o bitwie sto- 
czonej we środę pod miastem 
Chingju, przedstawiają ją 
zupełnie inaczej, niżeli biu- 
letyny. „Półurzędownie do- 
noszą mianowicie, że moska- 
le wcale nie cofali się w po- 
rządku, lecz umknęli z pla- 
cu boju w dzikim popłochu. 
Powstała między nimi ta- 
ka panika, że rzucali strzel- 
by na ziemięi zmy kali tak 
prędko, że wiatr dogonić 
ich nie mógł. Jenerał Mi- 
szczenko, który dowodził 
moskaluszkami, z trudno- 
ścią tylko zdołał umknąć i 
była taka chwila, że groziło 
mu schwytanie w niewolę. 


Gównodowodzący wojsk 
rosyjskich, jeneral Kuropa 
tkin, otrzymawszy szczegó- 


łowe relacye o tej bitwie, 
telegrafował do  jenerała 
Miszczenko, ażeby miał się 
więcej na ostr ożności, i nie 
wdawał się nigdy w walkę, 
jeżeli nie jest pewny zwy: 
cięstwa. Bądź ostrożnym — 
pisał Kuropatkin ażebyś nie 
dostał batów. 

Czytelnicy przypominają 
sobie, że podczas ostatniej 
bitwy pod portem Arthura 
porucznik marynarki rosyj: 
skiej, Krynieki dokazywał 
cudów waleczności i jemu 
zawdzięcza car, iż zamiar 
zablokowania portu Arthura 
nie udał się. 

Admirał Makarow odpo- 
wiadając na telegram gratu- 
lacyjny, odpowiedział: Gł- 
wnąjzasługę zwycięstwa ma 
porucznik Krynicki. On dał 
sam trafny strzał torpedą 
on wysadził w powietrze o: 
kręt przeznaczony na zato: 
pienie i przeciął druty ele- 
ktryczne z narażeniem wła- 
snego życia. Dzielny toi 
prawdziwy żołnierz. 


W Petersburgu obiegają 
pogłoski, że admirał Maka- 
row zamierza z resztą eska- 
dry rosyjskiej w porcie *' 
thura, o ile jeszcze jest 200! 
ną do walki, 
przez flotę japońską. 

Połążenie portu Arthura 
jest bowiem wprost rozpa- 
czliwe. Admirał Makarow, 
przybywszy na miejsce, 
przekonał się, że wszystkie 
środki obronne tej twier- 
dzy, a więc fortyfikacye, 
działa, amunicya i żywność, 
istnieją właściwie tylko na 
papierze i że twierdza nie 
zdoła wytrzymać ataków 
floty nieprzyjacielskiej. ©- 
statnie bombardowanie zni- 
szczyło między innemi także 
latarnię morską. W kołach 
rosyjskich powiadają, że 
wojska rosyjskie cofać się 
będą tak długo, dopóki na- 
pływ posiłków nie podnie- 
sie ich liczby do 300,000, 
wówczas przejdą do akeyi- 
zaczepnej. Część tejarmii u- 
ważają za potrzebną do e- 
wentualnego odparcia ata- 
ków ze strony Chin. Pyta- 
nie, co się stanie z flotą ro- 
syjską w porcie Arthura na 
wypadek jeśli wojsko lądo- 
we opuści tę twierdzę, roz- 
strzygnięto już w ten spo: 
sób, że admirał Makarow 
ma uderzyé tą flotą na e- 
skadrę japońską i w rozpa* 
czliwej walee zadać jej jak 
największe straty, aby przez 
to ułatwić późniejszą akcyę 
floty bałtyekiej, która z wio- 
sną wysłaną zostanie do 
wschodniej Azyi. 

W edług najnowszych do- 
niesień urzędowych, po: 
twierdza się wiadomość, że 
w ostatniej walce pod por- 
tem Arthur zatonęły dwa 
kontrtorpedowce rosyjskie. 

Rosyjski ambasador w 
Londynie, hr. Benckendorff 
odwiedza wciąż króla w pa: 
łucu Buekigham i pozosta: 
wia wiadomości dla niego. 
Konferencye te mają być 
wynikiem żywej wymiany 
depesz między Londynem a 
Petersburgiem. Pogłoski o 
rzekomem pośrednictwie 
Anglii między Rosyą a Ja- 
ponią coraz bardziej się u- 
trzymują. 

Wezoraj nadeszły rownież 
pogłoski o ruchach wojsk 
nieprzyjacielskich. W Pe- 
tersburgu rozeszła się wieść, 
że armia japońska licząca 
100,000 ludzi pokazała się 
ad rzeką Yalu, naprzeciw 


przebić sw | 


sił rosyjskich. Z Paryża do- 
niesiono, iż lada dzień ce- 
sarz Korei i jego synowie 
będą uznani za pozbawio- 
nych prawa do tronu. W 
Berlinie twierdzą, że zaró: 
wno car jak i mikado uda 
dzą się do głównych kwa- 
teri będą osobiście kiero: 
wać ruchami armii. 


LONDYN, 2 kwietnia. 
— Jeżeli depesze z Tokio 
zawierają prawdę, to japoń: 
ska armia już w zeszły wto 
rek była tylko o 15 mil od- 
dalona od Wiju. Telegram 
z Tokio donosi: 

Nadeszły wiadomości z 
prywatnych źródeł, że ja- 
pońskie wojsko po odparciu 
rosyan pod Uhengju, o 50 
mil na północny zachód od 


Pirgyang, 28 marca, odpo- 
cze.” je den dzień i następnie 
zejję masto XYongchun o 
40 71 us zachód od Cheng- 
= >| 
ju. 

Po «rótkiej wałce w tem 
miejscu, rosyanie ustąpili 


iw kierunku miasteczka Un: 


san, pyłożonego o 80 mil 
na północny wschód od 
X ongchun. 

$ i oddane jest 


sy. armil 


nad rzen, Val punktin 
gdzie zajść musi oe"w""e 
większa bitwa w cciu zy: 


skania kontroli nad ujściem: 
rzeki Yalu i zdobycia mia- 
sta Antung. 

Front japońskiej armii 
rozciąga się od Kasan, WE 
tu na zachód od Anju, 
półkole do Pakchung i M 
san. 

Wojskowi eksperci nie o- 
czekują natychmiastowego 
frontowego ataku na Wiju, 
lecz przyznają, że podobny 
atak jest możliwy. Przypu* 
szczalnem jest atoli, że ja- 
pońscy jenerałowie będą pró- 
Paa zajść rosyan z boku 

rzejść rzekę Yalu na 
s? nocny zachód od Unsan. 

Inna depesza z Tokio po- 
wiada,że wice'admirał Togo 
ponownie atakował port Ar- 
thura w nocy z 30 na 31 mar- 
ca. Atak ten został dokona: 
ny w celu przekonania się o 
rezultatach ostatniej próby 
zablokowania portu 1 poczy: 
nienia pomiarów zatoki. 
Brak jest dalszych szczegó: 
łów ataku. 


LONDYN, 4 kwietnia. — 
«Standard"" donosi z Tien- 
sinu, że pz rosyjski w 
Pekinie, Lessar, zaprotesto* 
wał powtórnie u rządu 
chińskiego przeciw wysyła- 
niu wojsk chińskich poza 
wielki mur, oraz zażądał co- 
fnięcia wojsk, które już wy* 
słano. Rosya w przeciwnym 
razie gotową jest uznać, 
że Chiny złamały neutral- 
ność na korzyść Japonii. 
Lessar zagroził, że wobec 
najmniejszego ruchu wojsk 
chińskich, wojsko rosyjskie 
pomaszer sę do Pekinu. Sły- 
chać, że Chiny mają odpo- 
wiedzieć, iż wahają się, czy 
mają wycofać wojska. Ja- 
ponia ma wielką ochotę od- 
zyskać wyspę Sahalin, sko- 
ro tylko lody puszczą. 


SOEUL, 4 kwietnia. — 
Pochód japończyków ku 
rzece Yalu znaczyły ustawi- 
czne utarczki i potyczki, 
przy których żołnierze mi- 
kada odpierali carskie woj- 
sko na każdym kroku. Pe- 
wnem jest teraz, że w bitwie 
pod Chengju, dnia 28 marca 

Ciąg dalszy na stronicy 5j. 
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Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 
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MARKA —do Niemiec, W. 
Ks. Poznańskiego, Prue 
Wschodn. I Zachodnich » 
t Sziąska Meg 2410 


KORONA—do Austryl, Ga” 
Icy Czech, Morawii 
i Węgier 


15e 


25c 
25e 


20i 
VEL 


100 


RUBEL — do Rosyi, Litwy 
i Polski pod Moskalem 


SE nluK Szwed E . 10/5.106 
JULDKN —do Holandyj 4liw 25e 
KRONER — do Danii, Nor- o= s 9ra 
wegil t 5zwecyi ódio 2X 
19% 25e 


LIRA—do Włoch 


Niewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pienłędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. y 

Władysław Dyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


8 P. Dyonizego b. 

9 5. Maryi Egipeyanki. 

10 N. Ezechiela pr., Akutusa. 
11 P. Leona p., Anastazyusza. 
12 W. Juliuszn papieża. 

13 S$. Hermenegilda m. 

14 C. Tyburcego i Wal, Teodory. 


Wiadomości z Polski. 
KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. War- 
szawski korespondnet “Dz. 
Pozn. podaje, że w Króle- 
stwie pojawiły się prokla- 
macye, wzywające do gło- 
śnych antirządowyck ma- 
nifestacyi. Proklamacye te 
krążyły bardzo obficie zwła- 
Szcza w okolicach Wiocła- 
wka. Policya wyśledziła, 
że rozszerzał je pewien nie- 
miec z Prus, nieźle po gpo|- 
sku mówiący. Proklan acye 
były drukowane w Tow niu. 
Niemca aresztowano i 
odstawiono do Warszawy. 

WARSZAWA. — W dniu 
152. m. o godzinie 11 
przed południem odbylo się 


otwarcie dawno ję | 


szkoły sztuk pic 
lokaiu szkoły ze 
uczniów, orat à ZĘ 
pp. Ruszczye, Pup. rzy: 
gżanowski z dyrektorem p. 
stavrowskim na czele. 
Dyrektor Stabrowski w 
serdecznej przemowie zwró- 
ciłsię do zebranego grona, 
zaznaczając ważność i wyso* 
ce odpowiedzialne dla ro- 
zwoju naszej sztuki stano- 
wisko nowopowstającejszko- 
ły, której zadaniem będzie 
podniesienie poziomu kultu- 
ry estetycznej społeczeń- 
stwa. Zaznaczył on również, 


- 


iż pragnie, aby w szkole 
panowały stosunki  wza- 
jemnego zaufania i zżycia 


się kierowników z ucznia: 


mi z wykluczeniem szty- 
wnej oficyalności. Wzru: 


szenie oraz Szczery zapał 
mówcy, udzieliły się całe- 
mu zgromadzeniu, wytwa- 
rzając podniosły, uroczysty 
nastrój. 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. —Na ostatniem 
posiedzeniu parlamentu nie- 
mieckiego odpowiedział na 
wywody p. Mielżyńskiego 
minister wojny jeneral Ei- 
nem mniej więcej w spo- 
sób następujący : 

"Zgadzam się zupełnie z 
tem, iż zarząd wojskowy 
powinien wszystko uczynić, 
aby trzymać żołnierzy zdala 
od polityki. Ale jak tego 
dokazać w prowincyi po- 
znańskiej, gdzie tak gwałto- 
wnie ścierają się polskie i 
pruskie przeciwieństwa. Fa- 
ktem jest niezbitym, iż po- 
lacy rozwijają gwałtowną 
politykę, przechodzącą 
wszelką miarą agitacyę, ce- 
lem wypierania niemców 
i niemczyzny. My wszakże 
ze względu na racyę stanu, 
ze zwględu na ważne inte- 
resa państwowe, musimy 
starać się paraliżować tę a- 
gitacyę i zaznaczyć, że Po- 
znańskie jest prowincyą pru- 
ską. O zakazie pisywania li- 
stów do rodzin w języku oj: 
czystym nie nie wiem. Za: 
kaz taki byłby brutalnością 
z tego powodu uważam go 
za wykluczony. (Bardzo słu- 
sznie z ław polskich i cen- 
trum.) Tak samo ma sie 
rzecz ze spowiedzią. Byłbym 
wdzięczny panu posłowi, 
gdyby zechciał poinformo- 
wać mnie, gdzie i kiedy do- 


puszczono się wydania 
wzmiankowanego zakazu, a 
może być pewien, że wkro- 
czę i zapobiegne nadużyciu. 


POZNAŃ. “ Posener 
Tageblatt w długim arty- 
kule rozwodzi się o konie- 
czności zebrania funduszów 
na skarb narodowy w celu 
zwalczania polonizmu. Ape- 
luje do patryotyzmu wszy- 
stkich niemców, aby w tej 
walce narodowej i z pienią- 
dzmi wzięli udział. '*Sehles. 


Volks Atg. sądzi, że na 
niemiecki skarb narodowy 


nie zbierze się sum zbyt 
wielkich, bo wolą, aby na 
takie cele zbierał rząd pie- 
niądze i wszystkich obywa- 
teli państwa do składek ta- 
kich w formie podatków po- 
ciągał. 

POZNAŃ. ‘“Germa- 
nia” wykazuje liczbami, że 
celem działalności komisyi 
jest niezaprzeczenie także 
protestantyzowania tak Po- 
znańskiego, jak Prus Za- 
chodnich. Pomiędzy 7.382 
rodzinami kolonistów jest 
tylko 291 katolickich. W r. 
1903 na 1,466 zawartych 
układów było tylko 12 z 
katolikami. W całych Pru- 
sach Zachodnich nie osie- 
dlono ani jednego katolika, 
w obwodzie rejencyjnym 
bydgoskiem 4 tylko. 


POZNAŃ. — W Barci- 
nie przed sądem ławniczym 
na ławie oskarżonych zasie* 
dli: pp. Michał Osiński, Jan 
Mielcarzewicz i „Józef Da- 
nielewicz, oskarżeni o to, 
że swego czasu zgłosili po- 
licyi teatr amatorski i pod- 
pisali swoje imiona po pol- 
sku. Policya dopatrzyła się 
w tem sfałszowania imion 
i oddałe sprawę do prokura- 
tora. Oskarżeni bronili się 
tem, iż od młodości byli po 


polsku wołani, tak w księ- | 


gach kościelnych są. zapi: 
sani, po polsku zostali 
ochrzczeni i chcą się jedy- 


| nie -po polsku pisać. Proku- 
| rator wniósł 


dla każdego 
10 marek kary. Sąd po 
długich obradach przyszedł 
do przekonania, że nte mo- 
że to być sfałszowanie i- 
mion, ponieważ od dzieciń- 
stwa byli wołani po polsku 
ichcą się tylko jedynie pi- 
sać po polsku. Przyznał im, 
że tak jak dotychczas mogą 
się dalej podpisywać i na: 
zywać, i uwolnił wszystkich 
od kary. 


POZNAŃ. — W Inowro- 
cławiu przed sądem ławni- 
czym stawał gospodarz p. 
Maciej Obiała z Kaiserstreu, 
ponieważ na tabliczce u wo- 
zu wypisane miał imię, 
‘Maciek. Oskarżenie za- 
rzucało mu, że spolszczył 
swoje imię, które według 
metryki brzmi *' Matthias". 
Ponieważ rodzice oskarżo: 
nego jako polacy nadali je- 
mu przy chrzcie św. imię 
w polskiem brzmieniu :'' Ma- 
ciej”, które po łacinie za- 
pisano w księgi kościelne 
jako: *' Matthias” i wogóle 
nigdy inaczej nie nazywano 
oskarżonego w rodzine, jak 
‘Maciej’ lub “Maciek”, 
przeto i tym razem sąd przy- 


znał prawo używania imie; 


nia :'* Maciej” lub'' Maciek”. 
Zastępca prokuratora żądał, 
kary 3 marki, sąd atoli po 
obronie p. mec. Galona u: 
wolnił oskarżonego gospo- 
darza od winy i kary. Ko- 
szta procesu przekazano do 
zapłacenia kasie państwo- 
wej. 


POZNAŃ. — Komisya 
kolonizacyjna kupiła dobra 
rycerskie Ciężkowo pod 
Szubinem, obejmujące 1410 
mórg, za 421,000 marek. 


GÓRNY SZLĄSK. 


A więc stało się! Szląsk 
przyciągnięto do tak zwa- 
nych kresów wschodnich; 
rzekomo wskutek agitacyi 
polskiej, a zatem otworzono 
wrota dla urzędników do 
nowych dobrodziejstw, 2 
których już dziś urzędnicy 
w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich korzystają. 

Dopóki rząd torem swej 
antypolskiej polityki kroczy, 
musi prędzej czy później do 
tego przyjść. 

Nasamprzód mieliśmy dłu- 
gie debaty sejmowe, doty- 


| objaśniać, 


czące Szląska, a niektórzy 
posłowie pięknie mówili 
do rzeczy, Wspominam tyl- 
ko wywody p. dr. P.; jedne- 
go tylko nie rozumiem, i 
to, że nawet p.dr. P. twier- 
dzi, jakby przed walką kul- 
turną na Szląsku byli tyl- 
ko prusacy po polsku mó- 
wiący. lak nie jest, już 
przed walką kulturną i od 
wieków jest na Szląsku lud 
polski, nie było jednak 
*kwestyi polskiej”, owej 
kwestyi, którą rząd sam wy- 
wołał. A po trochu jest to 
bieg czasu. 

Krótki wynik rozpraw sej- 
mowych jest ten, że urzę= 
niey otrzymają dodatki do 
pensyi. Nie wchodzę w to, 
czy postępowanie takie 
względem ludności jest spra: 
wiedliwe lub nie; to bo- 
wiem każdy sobie osądzi. 

Chcetałbym tylko wska- 
zać, o ile nam owe dodatki 
zaszkodzić mogą. Chcąc 
to zrozumieć, zróbmy małe 
porównanie — dawniej a 
dziś. Wspomnę tylko o na- 
uczycielach, bo przecież ci 
pedagogowie najwięcej z 
ludem styczności mieć po- 
winni — jakaż tu różnica 
pomiędzy dawniej a dziś. 
Nauczyciel z tak zwanej 
starej szkoły był nie tylko 
urzędnikiem państwowym 
oraz nauczycielem dziatwy, 
ale zarazem przewodnikiem 
i doradzeą ludu, był bowiem 
zwykle ludowi przychylny. 
A nieraz nauczyciel taki o- 
barczony liczną * rodziną, 
znajdował się dawniej w 
dość smutnych stosunkach 
skutkiem niskiej pensyi. 

Ale jakoś to było, lud 
swoich doradzeców chętnie 
swpomagał i obie strony by- 
ły zadowolone. Wykluczono 
wprawdzie ze szkół książke 
polską, ale pomimo to pozo- 
stał nauczycielowi polski 
język. Tego języka nie wsty* 
dził się nauczyciel, lecz 
mógł sobie nim radzić i nie 
potrzebował za każdym ra- 
zem kija. Mógł więc wy- 
kładać religię oraz w innych 
przedmiotach nas stosownie 
stawiając pyta: 
nia raz w tym, to znowu o- 
wym języku. Piszący to, 
właśnie niejedno tym obja- 
śnieniom zawdzięcza. 

W ten albowiem sposób 
stawała się nauka miłą 
rozrywką, a nie ciężarem, 
który dziś młodzież przy- 
gniata. Ze taki stosunek pa- 
tryarchalny pomiędzy lu- 
dem a urzędnikami był dla 
rządu wielce korzystny, ja- 
sne, jak na dłoni. 

Zupełnie inna rzecz ze 
sprawą narodową, ta zdaje 
się leżała gdzieś pod stry- 
chem, nie wiele się o nią 
troszczono; a pierwsi pra: 
cownicy na niwie narodo- 
wej mieli nader trudne za: 
danie. 

Dziś zmieniły się rzeczy 
bardzo. Nauczyciele trzy- 
mają się od ludu zdaleka. 
Dla czego? Nie znają języ- 
ka — dalej niemieckie wyż- 
sze 1 podżędniejsze stany 
coraz więcej bywają ogar- 
niane pociągiem do przepy* 
chui zbytku, stanowiłoby 
więc dla nauczyciela ujmę 
zadawać się z ludem. A na- 
reszcie pensyi starczy, a 
gdy w przyszłości można 
będzie nawet dokładkę po- 
zyskać, to o zmianie stosun- 
ków nawet myśleć nie mo- 
żna. Ale myliłbym się, twier- 
dząc z góry, jakoby zgoła 
każdy urzędnik polskiego 
języka nie znał; wielka 
część, to przecież synowie 
ludu polskiego. Lecz i ci 
zgermanizowawszy się sami, 
co do uzyskania lepszego 
stanowiska dziś jest konie- 
cznem, pragnęliby, wystę- 
pując publicznie, całe spo- 
łeczeństwo polskie za sobą 
pociągnąć. A taki zgoła nie- 
fortunny występ sprawia, że 
lud sie sam usuwa, bo jak- 
kowielk polskie społeczeń- 
stwo szląskie odrzuca 
wszechpolske dążenia, pra- 
gnie jednak pozostać trady- 
cyom przodków wierne. 

l tak więc w ten sposób 
tworzy się przepaść między 
ludem i urzędnikami w mia- 
rę jak rząd sam postępuje, 
dzieje się to powoli, lecz 
stale. Nie ma jednak nad 
czem ubolewać; właśnie ta- 
ki stan rzeczy wychodzi na 


GAZETA POLSKA 


korzyść sprawie narodowej. 


A skutek rozmaitych szy- 
kan jest ten, że odrodze- 
nie ogarnia coraz szersze 
warstwy społeczeństwa, a 
właśnie dlatego owych do- 
datków do pensyi urzędni- 
kom nie zazdroszczę. 


OPOLE. — W Półwsiu 
pod Opolem zmarła w tych 
dniach na suchoty śp. He- 
lena z Jędrysików Suszko- 
wa, w 31 roku życia. *'Ga- 


zeta Opolska” poświęca 
zmarłej bardzo obszerne 
wspomnienie pośmiertne. 


Dowiadujemy się z niego, 
że śŚ. p. Helena Suszkowa 
była dzieckiem prostego 
wiejskiego ludu, córką za- 
cnych rodziców posiadają: 
cych szezupłą zagrodę. Ta 
pod ubogą skromną strze- 
chą otrzymała staranne i 
bogobojne wychowanie, a 
ponieważ duch jej dążył do 
ideałów i wiedzy, przeto za- 
częła go już od lat dziecin- 
nych kształcić na gazetkach 
ludowych i  poucezuzjących 
książkach, które w jej ro- 
dzinie były zawsze mile wi- 
dziane i stanowiły rozry: 
wkę po pracy i znoju. 


Czego szkoła dziś dzie- 
ciom naszym nie daje, to 
zdobyła sobie wcześnie śp. 
własną pracą. Zmarła obda- 
rzona wybitnym talentem, 
korzystała z tego daru całą 
duszą i uczyła się gorliwie 
iz zapałem bez ustanku, a- 
by postępować w oświacie I 
znajomości języka ojczyste” 
go. lo też postępy te już w 
18 roku życia były u zmar- 
łej wprost w naszych sto- 
sunkach zadziwiające, gdyż 
śp. Helena nie tylko znała 
historyę polską i lieraturę, 
ale umiała o wszystkiem tak 
pięknie i rozumnie mówić, 
a nawet poprawnie i niezwy* 
kle zręcznym stylem pisać, 
że można ją było uważać za 
jednę z najwięcej wykształ: 
conych dziewczyn na daleką 
okolicę. 


Gdy zmarła wyszła przed 
laty za mąż, za pracowitego 
i uczciwego poliera murar- 
skiego p. Suszka, nie prze- 
stała,o ile czas jej pozwalał, 
zajmować się oświatą, a lu- 
dzie nawet starsi i powa- 
żniejsi w Półwsi chetnie w 
niedzielę i święta odwiedzali 
Suszków, “aby posłuchać, 
co Helena wyczytała nowe- 
goi aby z nią poważnie 
porozmawiać.” 


Zmarła była w całem zna- 
czeniu tego wyrazu chlubą 
nie tylko rodziców, męża 1 
swych najbliższych,ale całe- 
go społeczeńst wa. 


OPOLE. —O działalności 
germanizatorskich bibiotek 
na Górnym Szląsku zamie- 
ściła hakatystyczna *'Schle- 
sische Ztg”. artykuł, z któ- 
rego dowiadujemy się, iż w 
końcu r. 19U2 istniało w 
obwodzie rejencyi opolskiej 
16 niemieckich bibliotek lu- 
wodych, z których 24 zało- 
żono w ciągu owego roku. 
Na cele wszystkich bibio- 
tek wydano w ciągu roku 
12,860 marek i to 33780 ma- 
rek ze źródeł prywatnych. 
Bibliotekarzami są przewa- 
żnie nauczyciele szkół ludo- 
wych (56). Ogólna liczba 
czytelników, pożyczających 
książki z tych Madek, 
wynosiła przeszło 35,500 (na 
700,000 dusz ludności. W 67 
bilbiotekach prowadzono o 
sobne listy, na podstawie 
których stwierdzono, iż z 
bibliotek korzystało około 
12,250 polaków. 


W 50 bibliotekach stano- 


wili polacy przeszło połowę i 


czytelników!! Ogółem wy- 
pożyczono w r. 1902 książek 
461,000 tak, że na jednego 
czytelnika przypada mniej 
więcej 13 książek na rok. 


Zrozpaczeni mężczyźni i 
kobiety. 


Spotykamy codzień ludzi 
smutnych, ponurych przy- 
pębionych. Nie ujrzycie na 
ich twarzy śmiechu, przeci- 
wnie, ciągły smutek maluje 
się na ich czole. Może są 
to kłopoty finansowe, brak 
zajęcia itd., ale przekony- 
wamy się przypadkowo, że 
jest to choroba — jeżeli nie 
sami, to prawdopodobnie 
ktoś z familii jest chory i 


znajduje się w niebezpie: 
czeństwie. Pan Piotr Ho- 
kda z Hong, Minn., wie co 
to jest rozpacz. Opowiada 
on swą historyę w następu: 
jących słowach: 


'* Muszę panu opowiedzieć 
o swej chorobie i w ja- 
ki sposób dowiedziałem się 
o pańskiem Gomozo. Cho: 
rowałem przez długi czas, 
ale nie wiedziałem, co mi 
brakuje, ani też doktorzy, 
którzy mnie leczyli. W ten 
sposób straciłem wiele pie- 
niędzy. Wszyscy mi radzili, 
abym się trzymał doktorów, 
gdyż ci prędzej się poznają 
na mojej chorobie, ale oni 
nie mogli mi nic poradzić. 
Straciłem wszelką nadzieję 
odzyskania kiedykolwiek 
zdrowia. Jakkowiek jestem 
jeszcze młodym  człowie- 
ciem, życie nie miało dla 
mnie żadnego uroku. Co- 
dzień opadałem na siłach, 
tak, że w końcu nie mogłem 
pracować i z biedą mogłem 
ustać na nogach. Nareszcie 
jakby Opatrzność tak zrzą* 
dziła, spotkałem pana Smo- 
stek, swego sąsiada i do- 
wiedziałem się od niego o 
pańskiem lekarstwie Gomo- 
zo. Opowiedziałem mu o 
swojej chorobie, a on mi 
oświadczył, że zna lekar- 
stwo, które według jego 
zdania może mnie wyleczyć. 
Nie chciałem temu wierzyć, 
ale zacząłem je używać i 
przepowiednia jego spełniła 
się. Zużyłem kilka butelek 
Gomozo 1 wyzdrowiałem 
zupełnie. Nie mam dosyć 
słów do wyrażenia panu 
swego podziękowania za je- 
go lekarstwo. Panu Smo- 
stek będę zawsze wdzię* 
czny za jego radę. Będzie to 
dla mnie prawdziwą przy- 
jemnością polecać pańskie 
lekarstwo jako najlepsze ze 
wszystkich. 


Tysiące zrozpaczonych 
mężczyzn i kobiet, dla któ- 
rych ten świat był istnym 
padołem płaczu z powodu 
choroby, ucieszyły się nie- 
zmiernie po odzyskaniu 
zdrowia za pomocą używa- 
nia Dra Piotra (Gomozo. 
Jest to lekarstwo jakich ma- 
ło na świecie. Zajmuje ono 
wśród rozmaitych lekarstw 
oddzielne miejsce. A pteka- 
rzom nie wolno go sprze- 
dawać. Sprzedają je spe- 
cyalni agenci lub właściciel, 
Dr. Peter Fahrney, 112— 
114 So. Hoyne ave., Chica- 
go, Il, 


He kosztuje wojsko ja- 

pońskie? 

W Japonii panuje system 
konskrypcyjny. Do losowa- 
nia staje co rok 60,000 lu- 
dzi, a po wyciągnięciu bile- 
tu muszą iść natychmiast 
do koszar. Każdy mężczy- 
zna w normalnym stanie 
zdrowia uważany jest za 
zdatnego do służby wojsko- 
wej. Wyłączeni są z niej tyl- 
ko tacy, którzy choć raz w 
życiu byh ścigani sądownie, 
albo tacy, których rodziny, 
w razie ich wstąpienia w 
szeregi, byłyby pozbawione 
środków do życia. Oprócz o- 
wych 60,000 popisowych, 
armia zasilana bywa co rok 
kontyngensem 130,000 lu- 
dzi, korzystających z pe- 
wnych ulg; do tej kategoryi 
zaliczają się nauczyciele i 
wyższe stany. Armia japoń- 
ska liczy 304,100 żołnierzy, 
11,735 oficerów, 1116 dział 
i 86,460 koni. Szeregowcy 
pobierają miesięcznie 25 c. 


sierżanci około 52.50 
feldfeblowie około $5.00 
Oficerowie są też bar- 


dzo nisko płatni. Porucznicy 


otrzymują $170 rocznie, 
kapitanowie $300, puł- 
kownicy $1170, jenera- 
łowie-porucznicy 52,000, 


pełni _ jenerałowie $3000. 
Ci ostatni mogą wystąpić 
z wojska po jedenastu latach 
i otrzymują emeryturę w 
wysokości 315—$20 tygo- 
dniowo. Pomimo tych ni- 
skich płac nie wolno ofice- 
rom zaciągać długów, a nie 
mają też sposobności ku 
temu, wiodąc życie w łonie 
rodziny, po za obrębem ko- 
szar. Jadło bywa im przy- 
syłane w blaszankach. Nie 
wolno tworzyć klubów i gro- 
madzić się dla zabawy i hu- 
lanek. 


NIEWYROZUMIAŁY. 

— Powiadam ci żoneczko, jak- 
żem był kawalerem, tom szalał 
za wszystkimi mężatkami. 

— A widzisz mężulku, sameś 
się wyszalał, a teraz gnieważ 
się, jak inni chca ciebie wyrę- 
czyć. p 
ZDROWIODAJNY 

KORZEŃ. 
Jaka jest różnica między 
drzewom a żo'ądkiem? 


Stosunek żołądka do zdro- 
wia jest zupełnie odmienny 
od stosunku korzenia do 
drzewa. Drzewo rośnie i ro- 
zwija się w stosunku do si- 
ły korzenia. Jeżeli atoli żo* 


łądek nie spełnia swej czyn- | 


ności, jak powinien, jeżeli 
nie wydziela podostatkiem 
trzustku, który ma rozpu- 
szczać i nie trawić pokarm, 
albo gdy czynności żołądka 
są zredukowane do tego 
stopnia, że ten płyn nie mo: 
że się zmieszać z pokarmem, 
biada ofiarze! Apetyt uste- 
puje, pacyent dostaje gorz- 
kiego smaku w ustach i w 
gardle, doznaje ciągłego u- 
czucia przesytu, nadęcia ż0- 
łądka, utrudnienia w oddy- 
chaniu, a nawet bicia serca. 
Ale to jeszcze nie wszystko. 


Zołądek połączony jest z | 


mózgiem i szpikiem  pacie- 
rzowym za pomocą systemu 
nerwowego, a wszelka jego 
niedyspozycya wywołuje ból 
głowy, zawrót i ogólne osła- 
bienie. Co mamy czynić? U- 


sychający korzeń odżywia- 
my za pomocą podlewania 


go, czyńmyż to samo i z 
żołądkiem. Nevery Bitter 


Zołądkowy działa na ten 
korzeń. Pobudza on delika- 
tną błonę do wydzielania 
trzustku, usuwa przeszkody 
czynności, zapobiega rozwol- 
nieniu, wytwarza dobry a- 
i petyt i pomaga trawieniu, 
wytwarzając nową i bogatą 
krew, wzmacniając zarazem 
ciało i umysł. Severy Bitter 
Zołądkowy leczy dyspensyę, 
zapobiega wszelkim niere- 
gularnościom i wzmacnia 
cały system. 


Pan Ludwik Krotz z [r- 
win, Pa., powiada: 

"Przez długi czas cier- 
piałem na niestrawność i 
boleści w żołądku. Udawa- 
łem się o pomoc od jedne- 
go doktora do drugiego, 
ale żaden nie mógł mi nie 
poradzić. Po zużyciu jednej 
butelki Severy Bitteru Žo- 
łądkowego, zupełnie wy- 
zdrowiałem.” 

Nevery Bitter  Zołądko: 
wy zapobiega chorobom i 


|jest uznany ogólnie jako 
(tonik dla powracających 


| do zdrowia. Cena 50c i 81.00. 
Na sprzedaż we wszystkich 
aptekach albo wprost po 
| wysłaniu należytości u W. 
F. Severa Co., Cedar Ra- 
i pids, Iowa. Za. obstalunki 
| począwszy od 51.00 płaci- 
|my koszta przesyłki. 


sklego, ostatniego króla polsklego. 


Heliograwura kolorowa na grubym chińskim papierze rozmiar 24x 28 cali 
kosztuje obeenie tylko dolara. Na ovruzie tym przedsiawieni są wszyscy 
królowie polscy od Mieczysława I nż do Stanisława Augusta Poniatow- 


Wewnątrz znajduje się godło Polski 


katolickiej, po prawej stronie pierwszy rozbiór Polski, po lewej składanie 
| przysięgi przez króla St. Poniatowskiego na Konstytucyę 8go Maja, 
poniżej najwięksi nasi pisarze | bolaterowie w historyi porozbiorowej 


a na samym dole po rogach Bitws Racławieka I Sobieski pod Wiedniem. 


$ Obraz ten pow nien się znajdować w każdym domu polskim, aby 
| dzieci przyputrując się temu obrazowi, poznały historyę Polski I jej 


wielką przeszłość dziejową. 


Cały nakład tego obrazu zakupiliśmy od wielkiej firmy i tylko my 
mamy jen obraz na sprzedaż po dolarze sztuka. 


Cenę zniżylliśmy z $1.50 na dolar dlatego, aby ułatwić każdej familii 
| polsziej nabycie tego pięknego obrazu. 


W. DYNIEWICZ. 


PRZYŚLIJCIE 


NAM DOLARA. 
JEDYNA POLSKA 
Maszyna do drukowania 
Cena tylko $10.00 


W rapełnońci zagwara 
niż $24 EURO neinna Al 
Jest ona tak silna I pojedyńcza w bado 
wie, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dudajemy dokładne instrukoye, 
w języku polskim jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 iter stanowiących małe | du- 
że lltery z polskiemi akcentami I cyfram, 


Ta maszyna nie jest zabawką. 


Możecie przysłać $1.00 zadatku, a resztą zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 


Adresować należy: 


Pulaski Mdse. Co.. 


581 Noble st., 


Chicago, IH. 


SIOSTRO: 


Pośńlą pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe I.eczenie” 
razem z dokłodnemi wskazówkami i opisem mojej cho- 
roby, każdej kobieciecierjiącej na ałabońć kobiecą, 


Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę. j 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty 


z Notre Dame, Ind. 


alg nama w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nie aie 
bedzie koartowałe spróbować tego leczenia, a gdybyń 
dalejchciuła leczyć nią, to kasztuie tylko 12 centów yae 


zówki posyłam w czystych kopertech. 


mlowo. Leczanie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
a aic mie Rprzedaię. Powiedz innym chorym o mej me- 
todzie — to wszystzo, o cO proszą. Leczy staro i młode 
kobiety. 

Fe" Jeżeli sią czujesz bardzo ociążałą, obawiasz sią 
złych następntw, 


h 
ADRES: M rg, M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S.A, 


masz bóle w żołądku, przejmujące 


drenzczew DOE chce ci sip płakać, cznjesz gorączkowe 
drenzcza, osła 

marr upławy, zboczanie lub opadnięcie macicy, zam 
obfite lub za słabo, albo bol-sne FH wrzody lub 
narosty — w takim razie pias do MRS. M. SUMMERS. NOTRE DAME, IND., U, S 

bezpłatna leczenie i dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mula zostało wyleczonych. 


lenie I za często mocz oddajesz Jab gdy 
to 


. A, aotrzymasg 
aka 


Papież Pius X. 


. Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz- 
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukcya z obrazu 
malowanego ręką przez 


znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 


jest kołorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze- 
śliczny obraz, który po- 
winien się znajdować w 
każdym domu polskim. 

Każdy kto zapłacił pre- 
numerate za “Gazete 
Polską” z góry iprzyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo. 


W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, Ill. 
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GAZETA POLSKA. 
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PISMA 


ADAMA MICKIEWICZA, 


Dosłowny przedruk z wydania lipskiego 
TOM V. 


ARTYKUŁY LITERACKIE. 
(Ciąg dalszy.) 


Wchodząc na radę albo zmowę. upokorzcie się 


przed oczyma waszemi, nlbowiem bez pokory nie 
ma zgody. 
Stad nie mówi się do ludzi: podnieście się do 


zgody: ale skłońcie się do zgody. 

A kto chce związać wierzchołki drzew, musi je 
nnchylać: nachylcie więc rozumy wasze, a zwią- 
ża się. 

W uroczystościach waszych n'e naśladujcie bał- 
wochwalców. 


Albowiem kałwochwalcy, między którymi żyjecie. 


obchodzą swięta narodowe wesołe czy smutne, 
zawsze jednym sposobem, to jest, jedzeniem i 
piciem: stół jest ołtarzem ich, a brzuch Bo- 
giem ich. 


Wy zaś obchodźcie święta wasze narodowe, Świę- 
to Powstania i więto Grochowskie i 5więto Wawru, 
obchodźcie obyczajem przodków 
rana do Kościoła i poszcząc dzień cały. 


waszych, idąc z 


A pieniądze oszczędzone dnia tego od gęby wa- 
dajcie Starszym na karmienie matki Ojczyzny. 
obchodu, ani urząd żaden nie znbro- 
laki obchód najmować domy 
sig gromadnie na rynkach, 


szej, 
A iakiego 
ni, ani potrzeba na 
wielkie i schodzić 
Nie 
waszych. 


nnaśladujcie  bałwochwalców w  ubiorach 

Bo bałwochwalcy między którymi żyjecie, urząd 
chca zrobić sznnownym, nie przez poświęcenie się, 
ale przez ubiór; i czepiają na siebie purpurę, i 
gronostaje, i wstęki, i ordery: i są jako nierządni- 
ce. któro się bielą i różują, i stroją, iim brzyd- 
sze tem piękniej ubierają się. 

Wy noście czamary powstajskie, i starsi, i młod- 
si: bo wszyscy jesteście powstania 
Ojczyzny. Czamara zaś nazywa się po polsku strój, 
w ktury ubierano umierającego. 


żołnierzami 


A wielu was umrze w stroju powstańskim. Wszy- 
scy zaś niech będą gotowi umrzeć. 

Któż nie pozna pod czamarą powstańską Męża, 
co zwyciężył pod Wawrom; i Męża, co zwyciężył 
pod Stoczkiem, i Męża, co wyprowadził wojsko z 
Litwy, i Męża, który prowadził pułk wołyński; i 
Mężu, ntóry powiedział w dniach powstania: Mło- 
dzieńcy, róbcie coście zamyślili, idźcie n walczcie: 
i Młodzieńców, którzy pierwsi wygnali tyrana; i 
Męża. który wyrzekł pierwszy: precz z Mikołajem? 
Wiadome są ną świecie imiona Ich. 

A któż wie jak się nazywa król Neapolitański i 
Sardyński, chociaż purpurę noszą?” Kto zna imiona 
synów krulewskich w innych krajach, i imiona 
Marszałków, i Wodzów, noszących buławy i wstę- 
gi Nikt onich nie wie. 

A o innych wiedza tylko dla tego, iż znaczni są 


wielką złością i głupstwem: jako w miasteczku, 
wiedzą imię sławnego rozbójnikn, i slawnego zło: 
dzieja, i sławnego kuglarza, i waryala, który 


włóczy się po ulicach i lud śmieszy. 

A taka sława jest Cara Mikołaja, i Carzyka Don 
Miguela, i Carzyka Modeny. i wielu królów i mi- 
nistrów, których znacia. 

Noście więc czamary powstańskie. 
ma potrzebę wziąść strój inny, droższy 
tak postapi: jeśli suknia 
kosztuje talarów dziesięć, niech kupiwszy suknie 
złoży drugie talarów dziesięć na odziewanie Ojczy- 
zny. Toż samo zrobicie i ze strawą, i z mieszkaniem. 
które ma być żołnierskie: a co jest droższe nad 
żołnierskie, od togo podatek dobrawolny złóżcie. 


Kio zań 
i staja mu na to, niech 


A wszakże nie patrzcie drugich, jak jadają, i 
ubierają się, i mieszkają, tylko patrzcie samych 
siebie, albowiem napisana jest ta rada, nie dla 


tego, abyście podług niej sądzili drugich, ale samych 
siebie. 

Bo dla drugich bądźcie łagodni, a dla siebie 
surowi. A podług tego jak drugich sądzicie, sami 
będziecie sadzeni. 

Uważcie jeszcze tę tajemnicę: 

I2 kto bardzo surowie potęni bliźniega za bląd 
jaki, albo za lękliwość, albo za opieszałość, albo za 
niestałość, tedy sam pewnie w ten bląd wpadnie i 
sadzony będzie od drugich. 

Jest to tajemnica, która pewien 
odkrył i wam obwioszcza, 

Na tchórza najsrożej nastają tchórze, na złodzieja 
złodzieje, a ż waryata najgłośniej śmieją się dru- 
dzy waryaci. 

A człowiek rozumny i odważny, w mowach pobła- 
żajacy jest: wszakże jeśli zwierzchnikiem jest, 
i Sędzia i lud mu da miecz w ręce, wtenczas su- 
rowy jest i sędzi i karze podług sumienia: albo- 
wiem przez usta jego wyrokuje lud cały, a mie- 
czem jego zabija ręka ludu. 

A człowiek próżny, surowy jest w mowach. 


pobożny Polak 


póki 


jest prostym człowiekiem; a gdy zostanie Starszym 
ludu i Sędzią, natenczas wydaje się nikczemność 
jego, bo lękliwy jest i pobłażnjący, A nie sądzi 


wodie serca ludu, ale wodle przyjaźni swych, i 
nienawiści swych. 

Jeśli o kim powiesz niesłusznie: zdrajca jest; 
albo powiesz niesłusznie: szpiegiem jest; tedy bądź 
pewien, iż o tobie toż samo mówią inni w tejże 
samej chwili. 

Nio rozróżniajcie się między sobą mówiąc: ja jestem 
ze starej służby, a ty jesteś 4 nowej służby: ja 
byłem pod Grochowem i Ostrolęką, a ty pod 
Ostroleka tvlko: ja byłem żołnierzem, a ty pow- 
stasom’ ju Litwin. a ty Mazur. 

Kuirzy tak mówis. niech przeczytają Kwangelię o 
rewolnikach. kiórzy przyszli do winnicy, jedni we- 
wani rano, drudzy w południe, a inni wieczorem, a 


wszyscy równą wzięii zapłatę. A ci co wcześniej 
przyszli, zazdrościli poźniejszym: Pan zaś rzekł: 
zazdrośnicy, n cóż wam do tego, byleście sami 


wzięli tę zapłatę” 

Znajdziecie wiele dzieci żełnierskich u cudzoziem- 
ców, a dzieci powstańców są tylko u was. 

Litwin i Mazur bracia sa: czyż kłócą się bracia 


o to, iż jednemu na imię Władysław, drugiemu 
Witowit” Nazwisko ich jedno jest, nazwisko, Po- 
laków. 


NIII. 


Nie spierajcie się o zasługi wasze, i o pierwszeń- 
stwo,i o znaki. 

Do pewnego miasta szturmowali żołnierze mężni 
i postawiono na murze drabinę, a wojsko krzyknęło: 
kto pierwszy postawi nogi na murze, będzie miał 
znak wielki wojskowy. 

Przybiegła pierwsza rota; a iż każdy chciał 
pierwszy wstąpić na szczeble, zaczęli się odpychać 
i obalili drabinę i pobici są z murów. 

Postawiono więc drugą drabinę i nadbiegła dru- 
ga rota, a który najpierwej wskoczył na szczeble, 
puszczono go, A drudzy postępowali za nim. 


Ale pierwszy Żołnierz w pól drabiny stracił siłę 
i zatrzymał się, drugim zawalając drogę. A więc 
następujący żołnierz targał się z nim, i oderwał 
go i w dół rzucił, i innych zepchnął; zrobiło się 
zamieszanie wielkie, i wszyscy pobici są. 

Aż postawiono trzecią drabinę i wbiegła trzecia 
rota. Pierwszy żołnierz dostał ranę i iść dalej nie 
chciał. Alo następujący po nim był maż silny i 
ogromny, więc nic nie mówiąc porwał go, i niósł 
przed sobą, i zastawiał się nim jak tarczy, i posta 
wil go na murze; zaczem wbiegli inni porządkiem, 
i miasto zdobył. 

A wojsko potem weszło w radę i chciało 
znak wielki owemu żołnierzowi silnemu. On 
tak im mówił: Bracia żołnierze, okrzyknęliście, iż 
kto pierwszy na murze nogi postawi znak weźmie: 
a to jest żołnierz ranny, który stanął przedemną, on 
tedy znak weźmie. Przez niego Bóg miasto zdobył. 


dać 


zaś 


Nie ważcie lekce, mówiąc: iż tylko prędkości 
nóg winien pierwsze miejsce: boi prędkość jest 
przymiot w żołnierzu, jako siła i męstwo, 

Nie iż on nic nie sprawił; bo gdy- 
by go nie raniono przedemną, tedy ja odnidsłbym 
tę ranę i możebyśmy miasta dziś nie wzięli. A ten, 
kto zasłania, równy temu kto walczy i tarcz ma 
równą cenę jak miecz. Znaku nie potrzebuję, bo 
wszyscy wiedzą, com zrobił. 


mówcie, 


Bóg daje zwycięstwo używając prędkości jednego, 
męstwa drugiego, siły trzeciego: u skoro człowiek 
zręczny lub silny, zamiast nieść w górę towarzysza 
słabszego, strąca go, tedy robi zamięszanie i klęskę; 
a jeśli chwali się z zasługi swej, znsiewa niezgodę. 


XIV. 


Niech każdy składa talent swój Ojczyznie, jako 
dar w karbonę, tajemnie i nie mówiąc wiele złożył. 
Przyjdzie czas, że się karbona napełni, a Pan Bóg 
zapisuje, ile każdy złożył. 

Ale jeśli chwalić się będziecie, iż tyle a tyle 
złożyliście, tedy wyśmieją was ludzie i poznają Żeś- 
cie dawali talent wasz tylko din chluby. 

Zasługa dla Ojczyzny jest jako proch. 

Kto proch szeroko rozsypio i polpałi, zrobi mały 
błysk bez mocy, huku i stuku. 

Alo kto proch znkopie głęboko i tedy 
wywróci ziemię i mur z hukiem i stukiem, a lu- 
dzie mówić będa: zaiste było tam wiele prochu: 
chociaż było nie wiele, ale w zakopaniu głębokiem. 

Przetoż i zasługa głęboko schowana, pokaże się 
sławnie: a kto ją tak schowa, Że się na tym świe- 
cie nigdy nie pokaże, tody ukaże się w wieczności, 
i huk jej będzie nioskończony, i blask jej nigdy 
niegasnący, i skutek jej na wieki. 

Zasługa dla Ojczyzny jest jako ziurno: klo ob- 
nosi to ziarno w ręku i wszystkim pokazuje, woła- 
jac: oto jest ziarno wielkie, tedy wysuszy jei nic 7 
niego nie otrzyma. 

Ale kto zakopie ziarno w ziemię, n czeka cierpliwie 
kilka tygodni, tedy ziarno wyda rośłinę. 

A kto schowa ziarno w kłosie na rak przyszły, 
na życie przyszłe, ten otrzyma ziarn sto, n z tych stu, 
tysiące tysięcy 


podpali, 


A przeto, im kto dłużej czeka nagrody, tem 
większą weźmie; a kto joj tu nie weźmie, tam 
weżmie największą. 

A cóż mówić o ludziach, którzy skarżą się, 
mówiąc: wałeczni byliśmy, a nie mamy  starszeń 
stwa i znaku? A czyż walczyliście dla starszeń- 
twa i znaku? Kto dla starszeństwa i znaku walczy, 
niech idzie do Moskala. 

A cóż mówić o ludziach, którzy skarżą się, 


mówiąc: oto ten, który stol na prawo, lękliwy jest, 
a wziął znak: oto ten, który stoi na lewo, niemą- 


dry jest, a wział starszańtswo? A czyliż żołnierz 
dobry biegnąc na  nieprzyjnciela, ogląda się, na 
prawo, na lewo? Nie ogląda się, ale naprzód 
idzie. Bo kto ogląda się na prawo i na lewo, 
tehórz jest. Ogladnć się i ogladać jest rzecz Na- 
czelnika. 

A cóż mówić o ludziach, którzy skarżą się, 
mówiąc: Naczelnik nasz pomylił się, dając znaki‘ 
wybierając na starszeńsiwo ludzi złych? Bo widzi 
każdy latwo wadę w Naczelniku, a nie widzi 


przymiotu! i widzi zasię w sobie przymiot, a nie 
widzi wady. A często to dobre, które jest w Na- 
czelniku, potrzebniejsze jest dla dobra narodu, ni- 
żeli to dobre, które w nas jest. ; 

Alboż nie wiecie, iż Chrystus Bóg wybrał między 
dwunastu Apostołów, jednego zdrajcę: tedy na- 
czelnik człowiek, jeśli między dwunastu wybierze 
pięciu złych do urzędu i do znaku, doskonały jest. 

A między Apostołkmi Jan Swięty był najwięcej 
kochany, chociaż najmło:lszy i nie miał Żadnego oso- 
bnego urzędu; ani był namiestnikiem jak Piotr, 
ani przeznaczony do powołania narodów jak Paweł, 
ani podskarbim jak Judasz. 

A przecież Jan jeden przepowiedział przyszłość 
w  Apokalipsie, i nazwany jost orłem: i koniec 
jego tajemniczy jest i wielu mysli, iż on nie umam, 
ale dotąd Żyje; u tego nie myślą o żadnym Apo- 
stole. 

Otóż widzicie, iż zasługa bez urzędu stała się oka- 
załszą na wieki. 


XV. 


Jesteście między cudzoziemcami. jako gospodarze 
szukający gości i 'spraszający ich na ucztę swo- 
body do domu swego. ` 

Pewny gospodarz głupi spraszajac gości, poka- 
zywał im najprzód w domu swoim miejsca gdzie 
zrzucają śmieci i inne miejsca brudne, tak iż 
ckliwość obudził, i nikt potem nie chciał siadać 
do stołu jego. 

Alo gospodurz 
przysionkiem do izby biesiadnej. 
cie i brudy w każdym domu są, 
oczu. 

Są między wami, którzy mówiąc cudzoziemcom 
o Ojczyznie swej, zaczynają od tego, co w jej 
prawach i ustanowieniach niedoskonałe było i nie- 
dobre; drudzy zaś zaczynają od tego, co piękne i 
naprzód godne widzenia. Powiedźcież teraz, którzy 
z nich są glupi gospodarze, a którzy rozumni? i 
którzy gości do domu zaproszą? 

Nie miotajcie pereł przed wieprze: nie wszystkim 
cudzoziemcom gadnjcie o wielkich rzeczach, które 
poczynił naród wasz dla dobra świnia: bo jedni wam 
nie uwierzą, A drudzy was nie zrozumieją aż się 
nawrócą. 

Pewien Chrześcianin mieszkał pod lasem, będąc 
gajowym. Ten ujrzał iż zbójca wykrada sięz la 
su i dąży ku karczmie, w której mieszkali żydzi, 
aby ich pobił i odarł. Rozbójnik rzekł do gajowego: 
pójdźmy razem na żydy, a podzielim się łupem ich. 

Gajowy miał w ręku strzelbę, ale tylko nabiią 
śrótaem na ptaszki, przecież rzucił się na rozbójni. 
ka. i ranił go, Sam zaś był mocniej zraniony, i 
porwali się za barki, i bili się długo, aż rozbójnik 
obalił gajowego, i podeptał, i „myśli, iż go zabił. 
Ale sam będąc zraniony, nie mógł dla ujścia krwi 
iść na rozbój i wrócił do lasu, Gajowy zaś zawiókł 
się do karczmy dla ratunku. 

1 rzekł żydom: oto spotkałem męża  rozbójnika, 
i odpędziłem go, i zraniłem, ale skoro wyleczy się, 
wróci, a jeśli tu nie wróci, tedy pójdzie łupić 
inne żydy po karczmach. Wstańcie więc, pojmaj- 
cio go i zwiążcie: a jeśli boicie się, pomóżcie mi; 


rozumny prowadzi gości czystym 
Miejsca na śmie- 
Ale zakryte od 


rozbójnik jest maż dużej 
pożyjem go. 

Żydzi zaś widzieli z karczmy, co się stało, i 
wiedzieli że ich obronił, ala obawiali się, aby nie 
prosił zapłaty. 

Więc udali wielkie  zadziwienie pytając, skad 
przychodzi, i czego Żąda; starsi dali mu wódki i 
chleba: a bachury płakały, niby z litości. 

I rzekli wszyscy: nie wierzymy, aby rozbójnik 
chcial nas zabijać; bywał tu u nas dawniej, i pił 
wódkę, a nie nam złego nie zrobił. 

Odpowiedział im gajowy: jeśli tu był, tem gorzej 
dla was, bo obejrzał dom wasz i skrzynie wasze, i 
obaczył, że w domu mieszkają Żydzi, to jest lękli- 
wego i słabego serca naród. 

Na to rzekli znowu Zydzi; nie bluźń na naród 
nasz; ulboż nie z niego, nie z naszego narodu był Da- 
wid, który zabił Goliata, i Samson najmocniejsi z ludzi. 


ręki, ale iż osłabiony, 


Odpowiedział im gajowy: człowiek jestem w księ- 
gach nieuczony; słyszałem od plebana, że ów Da- 
wid i Samson pomarli, i nie powstaną: radźcie 
więc o sobie. 

Rzekli więc Żydzi nie nasza rzecz lasy ze zbójców 
oczyszczać, jest na to urząd i wojsko: idź a 
wiedz im. 

Odpowiedział gajowy: broniąc was, nie 
urzędu, i nie czekałem na wojsko. 

Rzekli mu Zydzi: broniłeś sam siebie. 


po- 


pytałem 


Odpowiedział mogłem wżdy pomagać 
rozbójnikowi łupić was, albo iść z daleka za nim i 
milczeć, a podzieliłby sig ze mną dobrem waszem. 
Mogłem też z domu nie wychodzić, 

Rzekli mu Żydzi: broniłeś nas, bo spodziewałeś 
się zapłaty. Jakoż daliśmy tobie wódki i chleba, 
i opatrzyliśmy ranę, i damy jeszcze talar bity. 

Odpowiedział im gajowy: zapłaty 
chce, a zn chleb i wódkę, i leki, 
niądze, skoro wrócę do domu mego. 

Rzekli mu znowu Żydzi: biłeś się ze zbójcą, ba 
wiemy, żeś człowiek kłóiwy, i lubisz bój, i 
szukasz po lesie zwierza. 


gajowy: 


nia 
odeszię pie- 


waszej 


Odpowiedział im gajowy: gdybym szedł na bój, 
uzbroiłbym się lemej, wziąłbym kule i tasak, wy- 
szedłbym albo pierwej, albo potem: a widzieliście, 
żem nie wyszedł ani pierwej, ani potem, ale w tę 
samą chwilę kiedy ujrzałem męża rozbójnika idą- 
cego nA WRS. 

Więc Żydzi zadziwili się bardzo, i rzekli: po- 
wiedz tedy n przyznaj się, dla to zrobił, 
€o zrobiłeś, i jakie były myśli twe, bo człowiek dzi- 
way jesteś! 

Odpowiedział gajowy: tego jednego wam nie po- 
wiem, a choćbym powiedział, nie zrozumiecie, bo inny 
jest rozum Żydowski, a inny Chrześciański: ale 
gdybyścio się nawrócili do Chrześciaństwa, zrozu- 
iniolibyście sami postępowanie moje, nie potrzebu- 
jąc pytać się mnie. I to rzekłszy, wyszedł od 
nich. 


czegoś 


Idąc zaś, jęczał dla ran. 


A Żydzi mówili między sobą: chłubi się, że 
jest mężny, u jęczy; rany jego nie są ciężkia, i 
tylko jęczy aby nam straszył dzieci. 


Wiedzieli Żydzi, iż ciężko raniony był: ale czuli 
iż żle zrobili, a chcieli sami w siebie wmówić, 
że nie złogo nie zrobili. l gadali głośno, aby su- 
mienie swe zagłuszyć. 


NVL 


Jestescie w ziemi cudzej śród 
podróżni, którzy w 
jamę. 

Do jamy wilczej wpadło kilku podróżnych. Byli 
między nimi panowie, słudzy, i przewodnik. 

A skoro ujrzeli się na dnie jamy, zmierzyli 
ją oczyma, i choć nic do siebie nie mówili, 
zgadli co trzebu było robić. 

Stanął tedy na dnie jamy jeden z nich najsil- 
niejszy i najgrubszy, a drugi wstąpił mu na barki 
A trzeci drugiemu wstąpił też na barki, a ostatnio- 
mu na barki wstąpił przewodnik, 

Tak robiąc drabinę, nie uważali, kto pan, kto 
sługa; ale osadzili sami siebie po tuszy i szeroko- 
ści barków. Osądzili też, iż najwyżej trzeba stawić 
przewodnika i najpierwej z jamy wysadzić iż 
znał drogi i miejsca, i najrychlej znalazłby pomoc. 

A gdy przewodnik wyszedł, czekali w milczeniu, 
posilając się pokarmem, który mieli w sakwsch, 
obdzielaiąc każdego wedle głodu jego. 

Niektórzy lękali się, aby przewodnik 
wił ich tam, ale nic nie mówili, 
szom serca nie psuć, i rzekli w sercu tylko: jeśli 
nas zdradzi, będziemy mieli czas narzekać. 

Po krótkiej chwili przewodnik ludzi sprowadził, 
i podróżnych wyciągnął, i do wsi odwiódł. 

Więc milcząc, pożegnali się; i myśleli podróż- 
ni: przewodnik głupi jest, ale iż zblądził z głu- 
pstwa a nie ze złej woli, i miał dosyć strachu 
puśćmy go w pokoju; wszakże, drugi raz lepiej 
wybierajmy przewodnika. 


bezprawia, jako 
kruju nieznanym wpadną w 


nie zosta 
aby towarzy- 


Przewodnik zaś myślał: zbłądziłem, a mało co 
nie zgubiłem tych oto poczciwych ludzi; drugi 
raz nie podejmę się nigdy przewodnictwa. 


I trwało między tymi ludźmi od czasu wpad- 
nienin aż do czasu wyjścia głuche milczenie. 

Następnego roku, wpadli do tejże jamy podróżni 
drudzy z drugim przewodnikiem; i umyślili tymże 
sposobem ratować się. 

Ale był spór, kogo postawią na dole; bo panowie 
nie chcieli sług dźwigać na barkach, a słudzy oba- 
wiali się, aby panowie wyszedłszy nie zostawili ich. 

Wszyscy zaś obawiali się wypuścić przewodni. 
KA, bo go w gniewie za bląd łajali i bili; mu- 
sial im tedy zakląć się przysięgą wielką, iż po- 
wróci. 

Skoro wyszedł, pomyślał sobie: źli to 
są, i coś na mnie knują, 
zostawię ich tam w jamie. 
swego. 

A podróżni kilka dni marli głodem, aż 
kiem trafili na nich ludzie i wyciągnęli ich, 

Ledwie wyszli na wolność, jedni chcieli puszczać 
się dalej w drogę, drudzy szukać i karać niewierne- 
go przewodnika. Kłócili się więc z sobą i rozłą. 
czyli. 

Zapalezywai szli, klinac i grożąc przewodnikowi; 
i stało się, iż im nikt nie chciał przewodniczyć, ani 
na prośby, ani za pieniądze. 


„ludzie 
bo mi nie wierzyli; 
Szedł więc do domu 


przypad- 


Przewodnik zaś ów niewierny klał i krzyczał, że 
nic nie winien, że owi ludzie sami zbłądzili: a na 
dowód, iż dobrze zna drogi, podjął się innych 
prowadzić. | stało się, iż był znowu innym przy- 
czyną nieszczęścia. 

I trwała od czasu ich aż do czasu 
wyjścia 


wpadnienia 
ich ciągła kłótnia. 


XVIL 


Jesteście w pielgrzymstwie waszem na ziemi cu- 
dzej, jako był lud Boży na puszczy. 

Strzeżcie się w pielgrzymstwie utyskiwania i narze- 
kania. Grzechy to są. 

Wiecie, iż gdy lud Boży wracał do ziemi przod- 
ków, do ziemi Świętej, tedy rielgrzymował w puszczy, 
a wielu z ludu Bożego tęskniło i mówiło: wróćmy 
do Egiptu, będziemy tam w ziemi niewoli, ale bę- 
dziemy mieli obfitość mięsa i cebuli. 


Ciąg dalszy naatąpi- 


7 
A y 4 
KALINA | 
AE” CIF, 
UPIĘKSZY- 
CIELKA. 
KALINA (płyn) usuwa 
krosty, piset liszaje 
1 wszelką brzydotę 
f z twarzy, a nadajeakórze 
wygląd zdrowy, naturalny i czeratwy. KALINA 
RESTOKATOR ZDROWIA wyleczy wszystkie 
charoby, pochodzące z żołądka I nieczyste! krwi, 
Próbki obn WYNAŁAZKOÓW, które są zadziwia- 


jące w skutkach wysylamy za otrzymaniem 25 
centów w dwucentowych markach pocztowych. 


OAZA, niezawodny środek na porost włosów t 
do nabycia tylko u J. Rutkowskiego, 927 
Broadway. Buffalo, N. Y. 
| zz 


Słabi i niedołężni 
mężczyźni 7 


niech alą nie obawiają piaać do mnie. Nie mam 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinformować was o lekaretwie niwe 
czącem wazelkie choroby mgsk'e. Cierplałem 
Plyez długie lata z powodn nadużyć młodości 
na polncyg, rozszerzenie żył. utratą męskości 
1 pamięci, nerwowość i t. p. W nadalol znalo- 
zienia pomocy | ratunku wydałem setki do 
larów na epecyallstów, pasy elektryczne i le 
karstwa, hyłem sasypywany przesyłkami le 
karatw próbnych (free samplea) tak pocztą jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych tzal 
bierzy 1 naciągaczy. Nieomal zupełoia zrojno 
wany, udałam nią dı Europy by zasięgnąć rady 
poratne specyaliaty. Ten tlko mi le 
Arstwo, które wyleczyło mnie naj»upełniej | 
dziś czują nią lepiej n'£ kiedykolwiek w życin. . 
Recepto tego znakomitego lukarsiwa poaladam 
do dziń | w razie potrzeby poszig Ją kaźdemo 
w kopii wraz a potrzebnemi informacyami bes- 
płatnie — można z niej otrzymać lekarstwo 
w każdej lepszej aptece za małą cenę. Uleczyło 
LG) tak setki osób, 
iazcie do mnie dzialaj Ja nie jestem osznat 
| nie mam nic do sprzedania lub wysyłki przez 
C. O. D. | nazwisko i adren wasz zatrzymam 
jako święty rekret. „eśli byście przekonali się 
O jakiejkolwiek mojej nieuczciwuńej, pozwalam 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adres: C. B. 
BENTRNÓN. R. Box 632, Chleago. Ill. May 


w 


Farmerzy Polscy 
; | 
Uwaga! 

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far- 
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po- 
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicugoskiego i odbyt | 
jest znaczny i przyniesie dobre | 

orzyści, J. C. Palt & Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, Ul. 


W 48 GODZINACH 


zostaja zatrzymane gOnor- 
rhoma f odpływy z moczowych 
organów przez Santal Midy 
kapaniki bez niedozodności. 


NOWY WYNALAZEK 


NA WZMOCNIENIE IU- 
TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. WBtrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej- 
ace starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły plszcie pod adresem: 
PROF. J. M. BRUNDZA, 
Sta. W. Box 106, Hrooklyn-New York. 

kupić  szczero- zło 
Kto chce lub srebrny zegare 


łańcuszek, | enaek kolczyki, broszki 
z orłem lub herhem polskim lub t. p., 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
lerwszej ręki. Katalog ten zawiera 
liczne ryciny na złote I srebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw I klubów. 
Adresować należy: 


K. STACHOWSKI & Co. i 
533 Noble st. Chicago, Ill. | 


EW O 
Wiel, Xewmana 
CUDOWNE LEKAR- 
STWA Z ZIÓŁ. 


Wyleczenia uskutecznią gdy 
wszystkie inne chybią. 


Wyleczony z ciężkiego reuma- 
tyzmu, ulestrawności I kurczów 
we wszystkich członkach. 
Lawrence, Mars., dnia 23 grod., r. 1003, 

Teraz ja Ignacy Winnicki donoszę temi 
paro ełowami, że rią mnie zarełnie pole 
pszyło t nic mnie już nie dolega £ mam 
PCE AI że nwej choroby już więcej nie będą 
cierpiał, a dyby czasem dała się odcznć to 
tylko do ciebie udam sią o pomoc — pozostają 
serdecznie dziękując xa tak skuteczne wyje 


czenie. 
IGNACY WINNICKI, 
11 Chardon at. 


Wyleczona z bardzo groźnej 
choroby niewleściej, która na- 
atapita po połogu. 

Florida, N. Y., dnia 21 grud., r. 1008. 

Wiel. Ojcze Newmanie! Lekarstwa które 
od ciebia dostałam zużyłam | ra nie ci ser- 
decznie dziękują, bo już myślałam że nie 
wytrzymam w moich wielkich holeściach. 
W jakimbadź czasie lub cierpieniu zawsze 
używać będą twolch lekarstw a drugich le- 
karzy nie chcę znać, Niech ci Bóg da zdrowie 
1 eiły nad pracą twoja, abyś mógł uzdrowić 
cierpiących nadal. Pozostają nA zauwaza 
wdzięczną I z głębokim szacunkiem, 

JULIA GŁOWACZEWSKA, 


Florida, N. Y. 


Wyleczony z bardzo przykrego 
kaszlu i bólu około serca, 


Bharpsy:lle, dnia 8go grad., r. 1008. 

Wiel. ks. Ńewmanie|! Donosra ci z radością. 
że jestem już zupełnie zdrów | mogą lepiej 
robić jak przedtem i jeat mi przykro, że nie 
mogą ci podziękować w lepszy sposób, za tak 
szczere i oprawiedliwe siaranie nią w mej 
sprawie. Mogę powiedzieć, że jesieć ud Hoga 
przysłany na ratunek dla lud<i cierpiących 
w Ameryce. Zdawało mi sią że będę jewzcze 
potrzebował więcej lekaratw, alu po skoń- 
czenin tychże, uczułom zupy ulgą i nawet 
wydaje sią mi że jestem zdroważym niż kiedy- 
kolwiek przedtem byłem i za to jeszcze raz 

myłam ci serdeczne Bóg zapłać. Oby B^g 
askawy obdarzył cię jak najdłuższem życiem 
— pozostają z uzzanowaniem, 


M. PASZKIEWICZ, 
Sharpaville, Pa., box 120. | 


DARMO. 


Załącz 3c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 


REVEREND NEWMAN, 


1863 W. Lake st., Chicago, Ill. 


A handsomely illustrated weekly. 
lation of any sciantific 


MUNN & Co,3e' 
Branch wę e 


jeżeli 


099992990999+9990,90900099,06,09997,0997990990 


50 YEARS" 
EXPERIENCE 


TRACE MAAKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &c» 
Anyone sending a sketch and description ma 


qgnickly ascertain our opinion fres whether a 
„nvention ia probably patentable. Communioa 


lons mrictipeonndatria. HANDBOOK on Parent 
eat age ta 


u. 
speciał notice, without charge, in tha 


cientific American, 


Largest PY 
Jauron: Terma. $ o 

enr; four months, $L Hold byall nowadealers 
ro: 


seas New fork 


Washington. 


WINO 


jest najlepszym napojem, gorzkie 
zloła najlepazem lekarstwem na 
żołądek, 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GURZKIEGO 
WINA 


jest kombinacyą wina z ziołami I 
dla tego stanowi najlepsze lekar- 
stwo familijne na żołądek I ner- 
wy, które wzbogaca | wyrabia 
krew, Do nabycia w aptekach. 


JOS. TRINER, 
7988, Ashland Ave. Chicago. Ill. 


Farmy! Farmy! 


Kupcie sobie Farmę w Virginii, 
gd>le już wielu Polaków się o- 
sledliło, a gdzie wszystko, co za- 
sadzicie lub zasiejecie, obrodzi. 
Bliższych informacyj udzieli 


J. JELINEK, 


1116 Pine Alley, 


Braddock, Pa. 


Zadna Kobieta 
nie jest piękną 
nie używa Dra Bonker’a 


Complexion Cream. 


NA SPRZEDAŻ W APTECE 


XELOWSKI'S PHARMACY, 


709 Milwaukee Avenue, 


CHICAGO, =- = » » 


Spytajcie się o swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25e i o Dra 
Bonker'a Pigułkąch na roślin- 
nych,gwarantowanych, źe wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


Servery 
Wzmocniciel ` 


padom omdicnia, 
oraz wzmacnia i 
orzeźwia caly orga” 
nizm. Cena $1.00. 


otóz | 
SEVERY z 
PROSZKI $ 


dzialają szybko 
i skutecznie na 
wszelkiego rodzaju 
ból głowy i neural- 
glą. boleści przy 
peryodach i u- 
śmierzają fcbry. 
Nie wywierają żad= 
nych szkodliwych S 
wpływów na obieg g 
krwi. Cena 25 Ct. 


t 


x 


Do nabycia 4 
kach i magazynach 
sprzedających le- 
karstwa. = 


ILLINOIS. 


POMNAŻA 

WYDZIELINY 

W ŻOŁADKU 

POMAGA 

na ból głowy $ TRAWENIU, 

i neuralgią $ POKRZEPIA 
ORGANA, 

* POBUDZA 

APETYT. 

USUWA 

; OSŁABIENIE 

* I ODŻYWIA 

„og CALY 


Serca š Krople 
i zolądkowy 

spiosznie RA przynoszą algą « 
chorobom serca, T dają pok rże0-6 607 
zoiidelow, palpis $ Wamierzeją eea 
ostabicniom, - e 
tacyl, uieprawidło- 7 ' ciai wiatry brzusa 
wejcyrkułacył, na- H u ara uc, usuwajge yor 

3 

M 

w 


wszystkich apte- % ORGANIZM 


50 CT. i $1.00 


FIRST 
NATILnAL BANK 
OF CHICAGO. 
PIERWSZY 


NARODOWY BANK 
w CHICAGO, 


róg Monroe i Dearborn ulic. 
KAPITAŁ $8,000.000. 


WEKSLE: 


Berlin — Niemcy, Wiedeń — Anstrya, Feter 
burg,—Rosya I NE inne europejakie kraje 
jako też na wazystkie kursujące pie pa. 


LISTY KREDYTOWE 


dla użytku podróżnych wszystkich części wiata 
ściąganie apadkobierstw (echedow) | wuzalk'ch 
należności x Polski, Niemiec, Austryi, Ros 
1 wszystkich europejskich krajów za bardza n- 
miarkowaną komisyg, 


ZARZĄD: 


Jas. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 
Vice pres. — Geo. B. Boulton. Vice-prez. — Bi. 
chard J. Street Kasyor. -- Holmes Hoga, Asst- 
Eanan — August Blum, Aset. Kaayor. — Frank 
E. Brown, Amt. — Kaayer. — Chas. N. Gilistt, 
Aset. Kaayor. — Frank O. Wetmore, Audytor. — 
Emile K. Bo'sot, Zarzadca dep. deposytòw. — 
Jobn E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienię 
dzy. — Max May, Asst. zarządcy dop. wymiany 
pieniędzy. 

DYREKTORZY. 


Samusi W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
rin. Samuel] M. Nickerson. — Eugene B. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. smith. — Joba 
4. Bpoor. — Otto Young. 


Nowa książka 
WYBOREK modłów i pieśni dla 
katolików wszystkich stanów zdo- 
datkiem nieszporów, psalmów, drogi 
krzyżowej, gorzkich żali i najuży= 
wańszych pieśni, oprawna ozdobnie 
w miękką cielęcą skórkę, wyzłacane 
tytuliki i brzegi, rozmiar 44x83 
No. 4c, cena 1.00. 

W. Dyniewicz. 


GOSPODARZ 


dla wszystkich zrozumiały i do- 
stępny poradnik rolniczo-ogrodni- 


czo, dwatygodnik, wychodzący w 
Warszawie. Prenumerata roczna 
wynosi 82.00. Adres: GOSPO- 
DARZ, ulica Warecka, No. 14, w 
Warszawie, Russ. Poland. 


REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie ''Kuflewskiego Reuma- 
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo- 
rzędnych specyalistów doktorów, 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 


Pulaski Mdse. Co. 531 Noble st. 
Chicago. s 


Goldzier, Rodgers & Fræhlich, 
ATTORNEYS and COUN- 
SELORS AT LAW æ 


POKÓJ 8% 
Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 
CHICAGO, ILL. 


TAKS ELEVATOR. Tel. Main 310 


NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI są najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Pulaski 
Mdse. Co. 581Noble st. Chicago. 


0099999999 toets 


SEVERY -== 
LEKARSTWA. 


KEINER AREENA POZ 


SEVERY ; 
 BITTERS 


SeYery 
Dziecięce 


wulsyc i febry, pe 
magają trawienin i 


zapewniają epoczy 
nek. Cona 25 


YPYDYYDYKYPDRPRRYPRDPEPYPREKB 


| 
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Severy 
Kobiecy 
Regulator 


regulujo wsze. kie 
niewiaściwości po- 
ryodyczno, przo- 
maga  kongestyą, 
leczy choroby or- 
ganów rodnych i 
słabości w stanie 
poważnym I przy 
porodach i podczas 
zmiany Życia. $1. 


9595%%5530DRVDDPPPDRBRRPORE 


PORADA 
LEKARSKA 
DARMO. 


W EF SEVERA 


CEDAR RAPIDS, IOWA. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


adeat Polish Newapnpar in the | fa the United Staten: 


APPEARING Ey EvEkY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Representa tha interents af nenrły 2.080.000 Polra 
residing throughout tha United States # Canadi. 


Subecriptilon Two Dollars per Year. 


RATES OF ADVERTISING: 


flyear o a a 1 46.00 

| 6 montha - œ - - 826.25 

ONE INCH I H montha |. o 815.00 
1 momth = 2» «+ «a Sh.OQ 

i ane timas 0 «a 1 83.00 


One line oma timo - 
Reading Matter 40 cents per line “ot Janertlon: 


The (ateta Polska read in All the State” 
and Territorien of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South Americ: a, in Great Britain 
and freland, France, Germany, Auatria, Servia, 
Switzerland, Torkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancient I* uland, 
al realy a First Class Adrertiainy Afidium. 


“AN communicułiona onght to ba addressed : 


W. DYNIEWICZ, 
PUBLISHER "GAZETA POLSKA,” 


532 Noble St., Chicago, 111. 


We hare orer goe worka of our dwn Publication 
and Edition, and Imported Bao ks. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Zjedn. 
Wychodać co czwartek Każdego tygodnia. 
PRENUMERATA BOCZNA: 


Najstarnze ezan ezanoplsmo polskie w Ntan. 


W Stunuch Ziedn., Meryku i Aqaucdzie 82.00 
WE uropie, imeryce Środkowsii Potu- 
dnio:r=j, Azyi, AO w, Australii 4 43.00 


PISZUKIWANI. i krawnych 1 znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 cantów, następnie połową ceny. 

POSZUKIWANI/.4 na jeden raz jak i ogłosze 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający HIER powinal 
podać stary adres I dołączyć 10c (w zna- 


czkąch poczt.) na oplat zmiany adresn. 


PIENI. dk należy prze AE przez Money 
Ordo, £ śzpresa lub w li »trowanym 
woły niżezs od dolara CH przesyłać 

w znaczkach pocztowych. 


Retopiaów ni 
Wszelkie listy i pieniadze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 
532 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwsza Księgarnia Polska w Amaryce poriada 


książki Kurony oras przeszło 
800 isiel 


TELEFON MONROE 1258. 


sarruvdmy. 


spruwadzone z 


CHICAGO, ILL. 3go kwietnia, 1904 
R A 


W 55-tą rocznicę 
zgonu Juliusza Słowa- 
ckiego. 


“Lecz zakiinam, niech żywi nie tracę nadz|eł 
A przed narodem nineg oświaty kaganiec. 

A gdy trzeba niech na śmierć idą po kolei 
dak kamienie przez Boga rzucane na szaniec." 


Dnia 3 kwietnia br. mineł 
właśnie 55 lat od chwili 
gdy zgasł zdala od swej oj: 
czyzny, w Paryżu, Juliusz 
Słowacki, największy polski 
dramaturg i jeden z najwię- 
kszych poetów wogóle. 
Smierć_zdradziecka przecię- 
ła nić jego życia w kwiecie 
wieku i położyła kres jego 
działalności w czasie, gdy 
olbrzymi jego talent dojrze- 
wał i właściwej przychodził 
równowagi i jeszcze świe- 
tniejszą rokował mu przy- 


szłość. Powyżej przytoczone | 


słowa najlepiej charakte- 
ryzują jego dążności, a to 
tem więcej, że należą do 
ostatnich, REG usta jego 
wypowiedziały, zawierają o: 
ne ostatnią ważną radę i 
przestrogę; jeżeli bowiem 
naród nasz swój cel upra- 
gniony ma osięgnąć, to do 
tego koniecznie potrzebną 
mu jest oświata. 
jednostek bowiem zależy 
jedność, na jednostce znów 
polega wolność, na wolności 
zbawienie. Uszlachetnienie 
woli zatem jest pierwszym 
warunkiem do osięgnięcia 
wspólnego celu wszystkich; 
a czemże można uszlache- 
tnić wolę ludzką, uczynić 
ją świadomą celów i śro- 
dków i nadać jeden stały 
kierunek? 
Dlatego też wielki poeta 
tak usilnie swym rodakom 
tę drogę poleca, bo wszy- 
stkie inne przedsięwzięcia i 
pomysły spełzać muszą na 
niczem, jeżeli nie będą się 
mogły oprzeć na silnej pod- 
stawie, a tą może być je- 
dynie niezłomna wola świa- 
dome o swych celów naro- 
du. Zasadę tę stwierdzają 
też pamiętne słowa Napo- 
leona Wielkiego: ''Co milio- 
ny ludzi chcą a chcą sta- 
tecznie, to w końcu stać się 
musi.” Naród polski zaś tyl- 
ko wtenczas będzie wspólne- 
mi siłami do jednego dążyć 
celu, gdy wszystkie jego 
warstwy zrozumią należycie 
swe zadanie, tj. gdy kaga- 
niec oświaty wszędzie po- 
tężnym zabłyśnie  płomie 
niem. 


Słowacki wogóle przez ca: 
łe swoje życie pracował dla 
swej ojczyzny, jej oddał 
“nie pół, lecz całą swą du: 
szę pragnąc równie jak 

ickiewicz dźwiynąć ją z 
głębokiej przepaści, w któ- 
rą częścią sama się rzuciła, 
a częścią fatalizm losu ją 
zepchnął. Nie walczył on 
nigdy bronią nienawiści, bo 
broń taka tylko burzy za- 
miast budować a i niegodną 
jest wielkiego i szlachetne- 


dziatek włuanego wyłania i nakładu. | 


Od woli | 


Tylko oświatą! | 


' braterstwa 


go umysłu: z drugiej stro- 
ny jednakże nie wahał się 
nigdy powiedzieć praw ly 
tam, gdzie tego było potrze- 
ba. Wiedział on, że prze- 
strzegana u nas od wieków 
nierówność stanów i wogó- 
le kastowość jest źródłem 
wszelkich klęsk i nieszczęść, 
trzymając w poniżeniu i 
ciemnocie stan średni i lud. 
Ile razy bowiem przechodzi: 
ły chwile stanowcze, to los 
ojczyzny pozostawał w ręku 
znikomej części narodu, do 
tego „jeszcze niesfornej i po- 
waśnionej między sobą a re- 
szta odgrywała tylko rolę 
obojętnych widzów. Dlate- 
go też radzi Polsce, 'aże- 
by zrzuciła do „ostatka te 
płachty ohydne, tę'' Dejani- 


zy palącą koszulę” i żeby 
nie była już dłużej “ pawiem 
narodów i papugą” . Pojmu- 


jąc obowiazki polaka- obywa- | 


tela, odznaczał się Słowa- 
cki gorącą miłością do 
wszystkich upośledzonych i 
ludu polskiego, uważając go 
za rdzeń, z którego tryska- 
ją zawsze świeże i _ nieskażo- 
ne siły, naród cały używia: 
jące. Oto jego słowa: 
i*Ten, kto pawie ojcu: raka! 


Ten przeklęty: więc ią bój: 
Polski lud, to ojciec twój.” 


Miłość jego nie była mrzon- 
ką platoniczną; nie wołał on 
jak dziecko: “Jeen tylko 
jeden cud, z szlachtą pol: 
ską polski lud.” Bo nie do- 
syć na tem rzucać szumno- 
brzmiącemi słówkami, a w 
życiu swem pozostać obo- 
jętnym, zimnym i egoisty- 
cznym, nie troszcząc Się 
wcale praktyczne urzeczy* 
wistnienie wzniosłej zasady 
i jedności, do 
której jedynie OE 
doli ludu prowadzi i gdzie 
trzeba *'świecić R tar- 
czą własną”. Przyszłość tyl- 
ko wtenczas będzie się nam 
uśmiechać, jeżeli się sami 
przyczynimy do pogodzenia 
wszystkich sprzeczności mię- 
dzy pojedyczemi warstwami 
narodu; bez pracy i szer- 
szych chęci pewnie nie bę: 
dzie "cudu", bo Opatrzność 
nie przychodzi nigdy w 
pomoc ludzkiej pysze i nie: 
prawości. Jako przykład 
sumienności może nam po- 
służyć nasz wielki poeta; £ 
ile trudne okoliczności, 
jakich żył, na to aE, 
wspierał on chetnie nietyl- 
ko słowem, lecz także czy- 
nem wszelkie dążności dla 
dobra ogółu podjęte. Ńzko- 
da tylko, że wspaniałe jego 
dzieła, są przeważnie za 
trudne, ażeby i “‘muluczey” 
mogli je zrozumieć. Długo 
prawdopodobnie bedziemy 
musieli czekać nim oświata 
tak daleko dojdzie, żeby 
te idee jego predzej i przez 
ogół z pożytkiem mogły 


| być czytane. Mimo to idee 


jego prędzej czy później i te 
trudności przełamią i będą 
zstępywać coraz niżej i ni: 
żej, wszezepiając w Serca 
jednostek głęboką miłość oj: 
czyzny, poczucie własnej 
godności i wogóle wszystko 
to. co wzniosłe i szlache- 
tne. 

W Literaturze kierunek 
przez niego nadany jest do- 
tąd miarodajnym, a podczas 
gdy inni sławni'poeci prawie 
nie mają naśladowników, to 
obecna generacya przewa- 


| żnie na wzorach Słowackie- 


go się opierai w jego du: 
chu pisze. Niestety poecie- 
tułaczowi i tego los poza: 
zdrościł, żeby popioły jego 
w ojczystej spoczęły ziemi. 
Oby prędko nadeszła chwi- 
la, kiedy rodzinna ziemia 0- 
tworzy dla nich swe łono, 


'a wtenczas spełnią się przy- 


najmniej w.części skromne 
życzenia wieszcza wy rażone 
w “Piaście Dantyszku”': 
«Polsko ty moja, gdy jnt WG bądziemy, 
Wspomnij ty o nas, o wspomni 


Waszak myśmy zrobili z twojego nazwiska 
Pacierz, co płacze, i piorun, co błyska.'' 


REZOLUCYE REDAKTORÓW. 
W numerze 66 *Kuryera Pol- 
skiego”. czasopisma wydawanego 
przez p. Michała Kruszkę w Mil- 
waukee, Wis., z soboty, d. 26-go 
marca 1904, pojawi! się artykuł 
“Jak Kuba Bogu, tak Bóg 
Kubie”, w którego pewnym ustę- 
pie wniesione sa zarzuty przeciw 
czterem redaktorom czterech pism 
polskich w Ameryce wychodzą- 
cych, nie wymienionym wpra- 
wdzie po nazwisku, ale określo- 
nym omówieniami tak przejrzy- 
ście, że każdy Polak w Ameryce 


"dawczyni. 


od dłuższego czasu zamieszkały 
i czytający wychodzące tu pol- 
skie pisma, odgadnać musi, jakich 
to czterech redaktorów miano- 
wicie autor owego artykułu miał 
na myśli. 

„ Nadto, zakończenie tego arty- 
kułu brzmi: 

“Inni, którzy za tymi przeku- 
pniami insynuacye na uczciwych 
ludzi powtarzają, są akurat tnkie- 
go samego kalibru. 

“Czyż tucy ludzie nie wzięliby 
łapowego od Japończyków i nie 
chwalili ich w niebopłosy za to? 


—KRonin z rzędem, że tacy wzię- | 


liby nietylko od Japończyków. a- 
le od Prusaków. od Moskali — w 
ogóle od każdego, i każdego by 
za to chwalili! 

“I ci ludzie chca być sędziami 
innych, checa robić innym zarzuty. 
chca być przewodnikami opinii 
publicznej, i odważają się prze- 
mawiać Ay imieniu dwóch milio- 
nów Polaków”! 

“Niechże Pan Bóg broni Pola- 
ków do takich skompromitowa- 
nych i kompromitujący ch nas re- 
prezentuntów!.... 

Zukończenie to podaje przeto 
w podejrzenie nietylko owych czte- 
rech redaktorów, ale także i in- 


nych. podzielających ich pracę i | 


zapatrywania, jakoby byli zdol- 
nym do popełnienia czynów po- 
dłych, hańbiacych imię polskie. 

Z tego powodu my, niżej pod- 
pisani, z których czterech musi 
się uważać za osobiście spotwa- 
rzonych, a kilku innych za po- 
średnio dotkniętych, — podczas gdy 
wszyscy bez wyjątku wystapienie 
to za najzupełniej nieusprawie- 
dliwione, oświadczamy co nastę- 
puje: 

1) Ponieważ obelgi zamieszczo- 
ne w '"Kuryerze Polskim”. a pow- 
tórzone już to z komentarzami. 
już to bez komentarzy w nie- 
których innych pismach były pu- 
blicznie, ale żadnymi dowodami 
nie poparte, przeto domagamy 
sięod wydawcy pisma *'Kuryver 
Polski”, p. Michuła Kruszki, a- 
żeby albo a) obelgi publicznie u- 
zasadnił i poparł jasnymi dowo- 
dami; albo b) publicznie je odwo- 
łał i za ich ogłoszenie przepro- 
sił, albo wreszcie c) poddał się 
orzeczeniu sądu honorowego zło- 
żonego z trzech obywateli nie 
mających udziału w wydawnictwie 
jakiegokolwiek czasopisma pol- 
skiego, z których jednego p. Mi- 
chala Kruszka sam zamianuje, 
drugiego wyzęaczą podpisani, a 
trzeciego obiora dwaj w ten spo- 
sób zamianowani obywatele. 

2) Jeżeli p. Michał Kruszka ża- 
dnego z żądań powyżej wymie- 
nionych wypełnić nie zechce w 
przeciagu dni 8 od daty ogłosze- 
nia niniejszego oświadczenia w 
dwóch przynajmniej dziennych 


| 


| naxotujemy. 


polskich czasopism w St. Zj., to | 


niżej podpisani poczuwać się będa i 


do obowiązku uważania wydawcy ` 


* Kuryera Polskiego” 
na wzgardę publiczna zasługują- 
cego, dziennikarstwu polskiemu 
w Stanach Zjednoczonych szkodę 
publiczna przynoszacego i nie- 
godnego pełnić posłannictwa przez 
polską prasę w Ameryce podjęte- 
go, a jako z takim, nadal wszełl- 


kie stognuki koleżeńskie z nim 
zerwać będą zmuszeni, wymiany 


swych pismu z ''Kuryerem Pol- 
skim” odmówią i w swoich cza- 
sopismach 9 ''Kuryerze Polskim” 
nadal żadnej wzmianki, czy to 
przyjaznej, czy polemicznej robić 
nie będa. 

"Gazeta Polska”. Wład. Dy- 
niewicz, wyd. Zgoda.” T. Sie- 
miradzki red. “Gazeta Katoli- 
cka”. L. Szopiński, wyd. i red. 
“Naród Polski”. K. Wachtel, red. 
* Dziennik Chicagoski”. K. Neu- 
man, S. Szwajkart, redaktorzy. 
“Dzien. Milwaucki”, Igancy Ko- 
walski, red. “Polak w Ameryce”, 
St. Slisz, red. '"Wielkopolanin", 
L.  Machnikowski, red. "'Nie- 
dziela”, Romuald Hiatkowski, red. 
“Czas”, Leon Olszewski, red. 
“Polonia”, A. F. Bautro, red. 
“Wiarus, J. Derbowska,”” wy- 
“Gazeta Pittsburska”, 
Józ. J. Gmys, zarządca. 


LIST ZOŁNIERZA POLSKIE- 
GO Z PLACU BOJU. 

W ostatnim numerze ''Gazety 
Świątecznej” znajdujemy listy z 
pod Charbina, pisane przez żoł- 
nierza do rodziców, zamieszka- 
łych w Woli Krokockiej, 


bernii kaliskiej. listy te, intere- 


Sujące ze względu na świeżość j| 


skromne- 
wypad- 


bezpośredniość wrażeń 
go uczestnika wielkich 


ków, podajemy poniżej w cało- 
ści: 
“Dnia 18 grudnia. W. pierw- 


szych słowach mojego listu nie- 
chaj będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! Donoszę wam kochani 


w gu- | 


za oszczercę | 


GAZETA POLSKA. 
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rodzicę, że jestem zdrów z łaski 
Pana Boga, i żeśmy już z miasta 
wyszli. Jesteśmy teraz rozstawie- 
ni przy drodze żelaznej w ogrom- 
nym boru, tak gęstym, że nijak 
przejść nie można. A góry takie, 
że nie można okiem zejrzeć. A 
my po nich chodzimy, bo strzeże- 
my drogi żelaznej i tego boru. 
Jest nas tu po dwunastu co pięć 
wiorst. Zwierzyny w tym boru 
co niemiara, i wszelkiego zwierza 
drapieżnego, tygrysów, niedźwie- 
dzi i innych. Wyjdziemy na po- 
lowanie, zabijemy sarnę, jelenia, i 
mamy mięsa ile kto chce. Różnej 
zwierzyny zabijemy i sami sobie 
Na tej placówce. 
gdzie ja, jest nas czterech Pola- 
ków. Napiszcie do mnie, co tam 
u was teraz słychać, jak żyjecie, 
i gdzie teraz kumoter Mikołaj. 
A Paweł czy do losów stawał, czy 
nież Napiszcie, kogo tam wzięli 
do wojska z bliskich stron? Po- 
zdrawiam was wszystkich i jesz- 
cze raz do was się zwracam. A 
teraz jaknajniższy ukłon państwu 
Kurnatowskim?”. 


Dnia 8 lutego. Pieniędzy mi 
nie przysyłajcie, bo pewnie ich 
nie macie, a ja się tu i tak obędę. 
Jeśliście długi oddali, coście mie- 
li, to napewno pieniędzy niema. 
Proście Pana Boga, żeby mi 
zdrowie, to przesłużę swoje pięć 
lat, i wrócę. A teraz wam donoszę 
że tu wojna się zaczya, ale my 
nie pójdziemy na pierwszy ogień, 
nie puszczą nas z drogi żelaznej. 
My tu pilnujemy, żeby Chińczy- 
cy nie napadli na kolej. Pobudo- 
wano tu co pięć wiorst domki 
nieduże, jak nasze chałupy, i w 


każdym takim domku jest po 
dziewięciu żołnierzy. Jednego 
dnia jesteśmy na służbie, a na 


drugi dzień mamy odpoczynek. 
Dobrze nam w tym boru dlatego, 
że dużo zwierzyny. Byłem teraz 
na polowaniu i zabiłem dzika świ- 
nię tak dużą, że dziesięciu ludzi 
nie mogło jej przyciągnąć. Było 
15 pudów samego mięsa, prócz 
skóry, kości i flaków. Saren też 
dużośmy nazabijali. Teraz wam 
donoszę, że wojna z Japonią, ale 
cesarz chiński daje pomoc Japoń- 
czykom. Wojna jeszcze dopiero 
się zaczyna, ale napewno będzie. 
Pozdruwiam was i państwo Kur- 
natowskich, cały dwór, a pani 
dziękuję za listy. Proszę, napisz- 
cie do mnie, jak na imię sta- 
remu Zakowskiemu, który poza- 
rywał pieniądze nietylko mnie, 
ale i innym. wziętym do wosjka. 
Nie mogę mu darować, nie dam 
się skrzywdzić, musi mi oddać 
pieniadze. Więcej nie mam co 
pisać, kochana Mamo. Pozdrawiam 
was, kochani rodzice, do wi- 
dzenia.” 

Józef Dominiak. 


ZWIĄZEK MŁODZ. POL. w A. 
A SPRAWA NARODOWA. 


Odpowiedź na komentarze prasy 
polskiej w Europie i Ameryce, 
które ukazały się z powodu na- 
szego wystąpienia i odpowiedzi 
Ligi Narodowej, ogłoszonej w 
"Słowie Polskiem”. 


Pierwsze wiadomości o wybu- 
chu wojny rosyjsko-japońskiej o- 
budziły niezwykłe silne, a nawet 
gorączkowe zainteresowanie wsród 
społeczeństwa polskiego w kraju 
i na wychodźtwie. Dalsze wy- 
padki i powodzenie oręża ja- 
pońskiego zainteresowanie to spo- 


tęgowały, a _ energiczniejszych 
popchnęły do czynu, gdyż ze 
wszystkich siedzib polskich, ni- 


by zwiastuny życia odrodzonego 
społeczeństwa, nadeszły wieści o 
urządzonych zebraniach politycz- 
nych, manifestacyach, rezolucy- 
ach it. p. 


Na wychodźtwie poważną rolę 
pod tym względem odgrywa emi- 
gracya polska w Stanach Zjedn. 
Półn. Ameryki. Pierwsze zebra- 
nia masowe antyrosyjskie urzą- 
dziły oddziały socyulistów. Zaraz 
po tych nastapiły i trwać będą 
czas jakiś demonstrucye antyro- 
syjskie, urządzone staraniem od- 
działów Związku Młodz. Pol. w 
Ameryce. Nie będę jednak stre- 
szczał przebiegu działalności po- 
laków z powodu wojny rosyjsko- 
japońskiej, gdyż za zadanie wzią- 
łem sobie wyjaśnienie stanowska 
młodzieży polsko- amerykańskiej 
w dobie obecnej, oraz umoty- 
wowanie wystąpienia tejże. List 
nasz do Ligi Narodowej i odpo- 
wiedź ostatniej poruszyły liczne 
czasopisma polskie, z których po- 
krewne duchem odezwały się o 
nas w krótkiej sympatycznej 
wzmiance, zaś ''zarażone” t. j. 
ugodowe, moskalofilskie , poświę- 
ciły nam po dwie szpalty 
i więcej, wylewajac swa u- 


dał | 


godową żółć na zewnatrz i da- 
jac upust uczuciom ''dyploma- 
tycznym”, które, przy pierwszej 
okazyi łatwo będzie można prze- 
słać do "Kazny” (skarbu) ro- 
syjskiej i zmienić na brzęczące 
dowody * wiernopoddańczości''dln 
earatu rosyjskiego. Współczesne 
wypadki w świecie politycznym 
obudziły w wielu polaknch na- 
dzieję bliskiej akeyi zbrojnej prze- 
ciw Rosyi. 


W takiej chwili więcej się żyje 
sercem. niż zimną logika, zwła- 
szcza, jeżeli przed oczyma naro- 
du zaczynają się zarysowywać 
kształty tego, w co naród ten 
prześladowany i nękany wpatrzo- 
ny był, jak w wizyę daleka i 
mgelistą. 

W takiej chwili młodzież polsko- 
amerykańska, podchwytując zdra- 
dzieckie nici moskiewskiej intry- 
gi, która gwałtem próbowała spa- 
raliżować jednomyślność 1 olskiej 
emigracyi w Ameryce — jednym 
śmiałym rzutem wyświetliła sta- 
nowisko Polaków chwili obe- 
cnej. Zwróciła się ona do Digi 
Narodowej z zapytaniem: czy jest 
możliwość wybuchu  rewolucyj- 
nego w Polsce i pod czyje roz- 
kazy organizacya ma się udać w 
razie powołania narodu do akeyi 
zbrojnej’ 


w 


Wystapieniem tem wcale nie- 
dwuznacznie i stanowczo wyra- 
ziliśmy nasze zapatrywania — 
przecinając nijako nić tych wąt- 
pliwości i tej krętuniny pogladów, 
jaka wkradła się z powbdu za- 
biegów rosyjskich agentów i szpie- 


gów. Wystapieniem naszem nie 
|zbijamy pracy dyplomatycznej, 


występujemy tylko, a raczej za- 
strzeramy przed zbyt  wielkiem 


| oddawaniem $ się tejże, gdyż dy- 


plomacya bez poparcia zbrojnego 
nigdy nie miała i nigdy żadnego 
znaczenia mieć nie będze! Cał- 
kowite więc oddanie spraw na- 
rodu w opiekę dyplomacyi i u- 
kładów i zaniedbanie poczynienia 
kroków  zabezpieczających w rn- 
zie zawodu ze strony tejże, było- 
by niedarowanym błędem i na- 
wet zdradą. 


Przemauwiając w duchu Związku 
Młodzieży Polskiej w Am., twier- 
dzę, iż młodzież polsko-amerykań- 
ska, *a przynajmniej najpowa- 
Zniejszy jej odłam, skupiony pod 
sztandarem Zw. Mł. Pol., bez- 
warunkowo i stanowczo wierzy 
w "odbudowanie Polski za pomocą 
walki orężnej całego narodu, dy- 
plomacyę zaś uważa za jeden z 
bardzo wygodnych i skutecznych 
środków, mających walkę naszą 
ułatwić i dla narodu jaknajko- 
rzystniejsza uczynić! Nie dopu- 
szczamy nawet do naszej myśli 
faktu, iż Ojczyzna nasza mogiła- 
by być odzyskana jedynie za po- 
mocą dyplomacyi, wykluczając zu- 
pełnie ruch zbrojny — wierzymy 
wyłacznie w akcyę czynną, ener- 
giczną i sprężystą, z bronia w 
ręku, dyplomacye uważamy za 
wielkiego w tej akcyi przewo- 
dnika i pomocnika, jeśli nota- 
bene prowadzona jest we właści- 
wym kierunku. Oto nasze prze- 
konanie niewzruszone i powsze- 
chnie przez związkowych. przy- 
jęte, na które daremnie, zape- 
wniamy, robia zakusy różni ano- 
nimowi patryoci! Wiemy, co o 
nic myśleć! Walka nasza w przy- 
szłości, ktowie, może niedalekiej 
o tyle będzie dla nas korzystna 
o ile będziemy do niej odpo- 
wiednio przygotowani. Czy my, 
jako naród, przedsiebierzemy ja- 
kie kroki przygotowawcze ? Czyż- 
by dwudziestomilionowe  społe- 
czeństwo polskie nie było w mo- 
Żności nawet wybudować i utrzy- 
mać jednej polskiej akademii wo- 
jennej, w celu dania narodowi 
wykwalifikowanych kierowników 
w razie powstania? Która z or- 
ganizacyi polskich odważy się 
brać na siebie odpowiedzialność 
za przyszłe wypadki? Wadą na- 


szą jest zbyt idealne  zapatrywa- 
nie się na sprawy polityczne. 
Zwróciliśmy niegdyś wszystkie 


nasze nadzieje ku Napoleonowi, 
otoczyliśmy przesadną nawet czcia, 
przelewaliśmy naszą krew i w 
końcu za to wszystko dano nam 
prawie nic. Liczyliśmy na szla- 
chetność dworów europejskich i 
pomoc ich w razie naszego po- 
wstania, i gdy to nastąpiło E- 
uropa ogłuchła nagle na nasze 
krzywdy i pozwoliła dzikiej Mo- 
skwie wymordować setki tysięcy 
polaków. Mógłbym tu przytoczyć 
wiele innych przykładów histo- 
rycznych, lecz zdaje mi się, że 
dwa powyższe dość krwawą 
lekcya były dla nas. Własne na- 
sze dłonie, własny nasz wysiłek 
i rozum przyczynia się do od- 
budowania Polski, zaś szczę- 
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śliwy zbieg wypadków może nam 
być tylko pomocą. Czekanie o- 
wej "okazyi” z założonemi rę- 
kami nie świadczy bynajmniej o 
naszej przebiegłości politycznej. 
Niedość jest uświadomić t. j. 
przygotować ochotników powsta- 
nia, trzeba jeszcze z tych ocho- 
tników stworzyć siłę faktyczną, 
która będzie w możności stawić 
czoło potężnemu nieprzy jacielowi, 
inaczej mówiąc dać narodowi wyż- 
sze siły wojskowe i dyplomaty- 
czne. które poprowadzą go do 
walki zwycięskiej! 

Pomiędzy głosami w sprawie 
naszej korespondencyi do Ligi 
Narodowej i odpowiedzi tejże, 
dało mi się zauważyć jeden który 
streszczę w zdaniu: “jaka ta mło- 
dzież naiwna! wybiera się na 
wojnę, której.... niema?” 

Przyczynę naszego wystąpienia 


podałem już powyżej, tutaj do- 
dam tylko to zapytanie: czy wy, 


panowie, z tak ironicznym uśmie- 
chem na ustach, jesteście równie 
pewni, iż młodzież posyłając swe 
zapytanie, nie wiedziała lub nie 
przypuszczała, jaka będzie odpo- 
wiedź? Zastanówcie się, panowie, 
głębiej nad ta sprawą a być mo- 
że, do innych wniosków dojdzie- 
cie. Fakt pozostaje niezmienio- 
nym. Gdy Ojczyzna zawoła, sta- 
niemy tam, gdzie nas obowiązek 
służenia narodowi i głos dowódz- 
cy powoła! 

Przy nadarzającej się okazyi 
powiem także słów parę o Związku 
Młodzieży Polskiej w Am. jako 
organizucyi, która bezpośrednio 
w tej korespondencyi jest inte- 
resowanąa! 

Lat temu kilkanaście istniało 
w Chicago Towarzystwo Patryo- 
tyczno-naukowe, którego cele i 
charakter łatwo poznać z samej 
nazwy. Towarzystwo to, istnieją- 
ce zupełnie samodzielnie, weszło 
w porozumienie z Zarządem Głó- 
wnym Związku Narodu Polskiego 
i z inicyatywy tegoż przekształ- 
cilo się w 1894 roku w organi- 
zacyę ogólno- społeczna, tajną, 
pod nazwa: "Związek Młodzieży 
Polskiej w Ameryce.” 

Pierwsze posiedzenie pierwsze- 
go zarządu Związku odbyło się 
dnia 1 września 1894 r. Nowo- 
utworzony Związek nosił wszel- 
kie cechy organizacyi spiskow- 
ców, tajnej z zaprzysiężonymi 
członkami (Unie szczędząc ani 
Życia, ani mieniu w razie potrze- 
by”*—słowa przys.). Organizacya 
była tajna -— praca szła oporem. 
Poświęcenie pojedyńczych człon- 
ków było jednak tak wielkie, iż 
Związek ten nawet na takiem 
niewdzięcznemm polu, jak ówczes- 
na emigracya, wzrastał i rozwi- 
jał się nienajgorzej. Nie będę 
przytaczał kolei, jakie ta orga- 
nizacya przechodziła, było jednak 
nieraz tak, że tylko garstka wy- 
branych pozostawała w szeregach, 
reszta rozsypywała się gdzieś, ku- 
BzONa podstępna agitacya często 
nicznanych działaczy. Związek 
wzrósł, zrobiono go organizacya 
Jawna; wysilono się nawet na za: 
kupno drukarni i wydanie pis- 
ma, lecz tutaj nastąpiło przesi- 
lenie. Wysiłek nasz okazał się za 
wielkim, zaś zapałem i poświęce- 
niem nie można było potrzeb 
finansowych wydawnictwa zaspo: 
koić. Drukarnia i pismo upadło, 
oręanizacya została zagrożona zu- 
pełnym upadkiem. —Owczesny no- 
wy zarząd musiał budować na 
starych zgliszczach nowy gmach, 
mając do pomocy oddziały rozgo- 
ryczone, a w większości zniechę- 
cone. 

Lecz patryotyzm jednostek za: 
hartowanych w dawniejszych wal- 
kach ze zwatpieniem, i tym razem 
zwyciężył. Długi spłacono, słabsi 
na duchu odeszli, silniejsi po- 
zostali i przetrwawszy burze, 
doszli do tego, że w obecnej 
chwili posiadaja druga, większą 
drukarnię i w przeciągu kilku 
zapewne miesięcy dorobia się 
własnego organu. Faktem jest, 
że finanse zawsze stuły i stoja 


dotychczas na przeszkodzie ro- 
zwojowi oryanizacyi. Przyszłość 


może ułoży to jakoś. 


Oto krótka historya—rzuca ona 
także niejakie światło na to, ja- 
kie ta młodzież, o własnych tyl- 
ko idąca silach, zajmie w przy- 
szłości stanowisko. Towarzystwa 
młodzieży w Europie odrębny ma- 
ją charakter. Jedne z nich—nie 
biorę tu w rachubę zaboru ro- 
syjskiego — sa to kółka studen- 
ckie — edukacyjne lub związki 
młodzieży o celach rewolucyjno- 
socyalistycznych. w Ameryce bar- 
dzo mało, raczej wcale niema 
studenteryi, dlatego i Związek 
Młodzieży Polskiej ma charakter 
odmienny od wspomnianych w 
Europie. Jesteśmy organizacya 


patryotyczno - wojskową. Za cel 
tymczasowy zakreśliliśmy sobie 
wydoskonalenie się w sztuce wo- 


jennej, oraz przy odpowiednich 
środkach, otworzenie wyższej 
szkoły wojskowej. 


Dla wypełnienia w całości pro- 
gramu pracy mamy  specyalny 
wydział, oświaty którego zadaniem 
jest' propagowanie oświaty narodo- 
wej i budzenia świadomości i sa- 
modzielności politycznej, oraz za- 
kładanie bibliotek. Mamy ich 
kilkanaście po różnych miastach. 

Występując przed forum pu- 
bliczne, mieliśmy jedną tylko 
rzecz na względzie: Iść, gdyby 
tego była potrzeba, obudzić jak 
najszersze warstwy parodowe, 0- 
raz ująć uroku i siły tej dyplo- 
macyi, na której niektórzy pra- 
gna odbudować Polskę, bojąc się 
walki i narażenia własnej skóry. 
Rosya była jaknajlepszych na- 
dziei dyplomatycznych, gdy.. 
nagle zatopiono jej okręty! Pa- 
miętajmy, aby i z nami nie stało 
się coś podobnego! 


Hej: nie zgasły nadziei promie- 
nie, 

Wszak num zorza znów świeci 
paląca! 

Wszędzie huczy pieśń wojny, pieśń 
grzmiaca, 

W sercach naszych zapala pło- 
mienie. 

Wzgardźmy życiem tem marnie 
pędzonem! 


Nam pioruny niech biją i gromy, 
Niech po niebie od łuny czerwonej 
Aniół śmierci przeleci widomy! 
W noc spokojna do domów wpa- 


dniemy. 
Gdzie szczęśliwi cichymi śpią 
snami, 
Gdy ich zbudzimy te słowa po- 
wiemy: 


Podnieś oręż... lub umrzyj! idź 
z nami! 
S. Łempicki, 
wice-prezes Związku Młodź. Pol- 
skiej w Am. 

1) Z powodu ogłoszonej odpo- 
wiedzi Ligi Narodowej otrzyma- 
liśmy kilkadziesiat listów, dają- 
cych się rozdzielić na dwie ka- 
tegorye: anonimowe od ugodo- 
wców i szpiegów (Galicyu) i nie 
nnomimowe od polskich patry- 
otek i patryotów (Galicyn i Księ- 
stwo.) Za ostatnie składamy szan. 
autorom serdeczne dzięki! 

2) Czytaj: “O wstępowaniu do 
wojska”. Teka, No. 3 marzec 
1904 r. 


DILLONVALE, Ohio.—W pa- 
rafii Sw. Wojciechu w Dillonva- 
le, Ohio, dnia 1 stycznia 1904 
zostało założone Towarzystwo woj- 
kowe rycerzy Sw. Michała Ar- 
chanioła składające się z 30 
członków Oficerami tegoż Tow. 
są: 

Michał Pachołek, kapitan. Jan 
Karszewski, porucznik. Konstan- 
ty Kalinoswki, podporucznik. 

Z bratniem Pozdrowieniem 


Jan Wisniewski Sekr. 
Dillonvale, Ohio, Box 792. 


WIELKI KONCERT 
NA CEL DOBROCZYNNY 
(Fundusz bułowy domu Sióstr 
Zmarswychwstanek) z Maryanowa 
odbędzie się we wtorek, dnia 12go 
kwietnia 1904 roku w wielkiej Ha- 
ji Shoenhofena. Milwaukee Ave. 
róg Ashland Ave. Występ go- 
áeinny znakomitej pianistki przy- 
byłej z Europy panny A. Skaza 
ze spoółudzinłem znanej śpiewaczki 
pani R. Kwasigroch. skrzypka 
koncercisty Jana Malłek, znanego 
deklamatora Dr. J. A. Chrzanow- 
skiego. mandolinisty Signor To- 
masso, itd. Po koncercie zabuwa 
towarzyska! Początek o godzinie 
Smej wieczór. Bileta, miejsce re- 
zerwowe 50e, Bilet wejścia 35c 
Do licznego współudziału zapra- 

sze Komitet. 


DOWCIPNY ZYD. 

Jak wiadomo, uciekać poczy- 
naja tłumnie żołnierze i rezerwiści 
rosyjscy, przeznaczeni do wysył- 
ki na Wschód. Owoż pomiędzy 
tymi zbiegami, którzy się zdołali 
przekraść do Galicyi, na komo- 
rze w Nowosielicy zauważono 
młodego żyda, ogromnego wzro- 
stu i atletycznej budowy ciała. 

— Cóż, ty taki wielki boisz 
się wojny ?— pytaja go nasi. 

— Ja się wojny nie boję=od- 
powiada żyd ze złośliwym uśmie- 
chem—ale widzi pan, tędy, przez 
Rosyę nie chcę iść, bo tam po 
drodze.... Kiszeniew. Ja wolę 
pójść na wojnę trochę naokoło.... 
przez Japonię! 


A 
ROZTARGNIONY LEKARZ. 


-— Cóż to konsyliarzu, podobno 


X, którego konsyliarz 
już umarł? 

— A tak lnskawy panie! le- 
karz powinien pomagać naturze. 


leczyłeś 


Wiadomości Krajowe, 


Farley k»rdynałem. 

NEW YORK, 1 kwietnia. 
— Do tutejszego portu przy” 
był John D. Crimmins ze 
swoją córką, który z. całą 
stanowczością twierdzi, że 
arcybiskup Farley z Nowe- 


go Yorku zostanie zamiano- | 


wany kardynałem przez 
papieża. Crimmins powiada, 
że był czterokrotnie przyj: 
mowany na audencyi w pa: 
łacu watykańskim 1 papież 
nader pochlebnie wyrażała 


się o arcybiskupie Farley, | 


obiecując mu kapelusz kar: 
dynalski, zanim rok bieżą: 
cy się skończy. 

To samo potwierdza ksiądz 
Thomas Cusack, misyonarz 
apostolski, który także zo: 
stał zamianowany protono- 
taryuszem papieskim. 

Sam Farley powiada, że 
otrzymał włesnoręczny list 
papieża, w którym głowa 
Kościoła chwali arcybiskupa 
za wzorowe 
swej dyecezyi. 
14 dziewcząt zabitych. 


SCRANTON, Pa., 1 kwie | 


tnia. — W tutejszej fabry- 
ce szmermeli i naboi powsta- 


ła eksplozya, która nietylko | 


zrujnowała budynek fabry- 


czny, ale uśmierciła 14 dzie: | 


wezat, znajdujących się 
podówczas u pracy tamże. 
Eksplozya powstała z po: 
wodu, iż jedna z dziewcząt 


prowadzenie | 


tym kraju nie słyszano, a 
jednak znalazł przyjaciół, 
którzy go uwolnili., 


Powodzie. 


COLUMBUS, O., 2 kwie- 
| tnia Ulewne deszcze i 
powódź w całym prawie sta- 
nie zrządzają wielkie szko- 
| dy we własności. Poniesio- 
no nieobliczone straty w in- 
wentarzu i wiele gruntów 
jest zalanych, czyniąc je 
niepodatnemi pod wiosenne 
zasiewy. 

Z Celina donoszą, że wiel- 
kie rezerwoary pod miaste- 
czkiem St. Mary grożą pę- 
knięciem. Gdyby to nastąpi: 
ło, ofiary w ludziach były: 
by nieunikniene. 

W Yougstown rzeka Ma- 
honing podniosła się siedm 
stóp ubiegłej nocy i wciąż 
jeszcze wzbiera. 
| W okolicach Alliance wo: 
| da podmyła tory kolejowe i 
i ruch na kolejach ustał. Wiel- 
‘ki most kolei Pensylvania 
w Alliance, nad którym li- 
_czni robotnicy pracowali rok 
| zarwał sięi jest teraz na 
' dwadzieścia stóp pod wodą 
| rzeki Mahoning. 

W Piqua przelewa się hy- 

, drauliczny kanał i 200 do- 
mów otacza woda. Fabryki 
' są pozamykane. 
Wszystkie strumienie i po- 
| toki w powiecie Mariou wez: 
'zbrały wyżej niż poacza 
| wielkiej powodzi przed dzie- 
|sięciu laty. 


wrzuciła nabój do rozpalo* | międzymiejska jest przerwa- 
nego pieca. a ten eksplodu- | na i liczne domy zalane, za- 


jac, zapalił całe pudło goto- 
wych szmermeli. Niektóre 
z zabitych dziewcząt zosta- 
ły porozrywane w atomy, 
tak, że trudno je było inden- 
tyfikować. 


Upadek banków. 


CLEVELAND, O. 1 
kwietnia. — Ze banki nie 
są bezpiecznem miejscem 


do składania w nich swoich 
oszczędności, dowodzi fakt, 
że wiele z nich upada albo 
wskutek niedołężnej gospo- 
darki zarządu banku, albo 
też i złodziejstwa niektórych 
urzędników. W Cleveland u- 
padł wielki i oddawna istnie- 
jący bank, znany pod fir- 
mą * Federal Trust Com- 
pany”, wskutek czego kilka 
mniejszych banków prowa: 
dzących interesy z powyż:* 
szym, także upadło. Podo- 
bno bank był systematy- 
cznie okradany od wielu 
lat, a w ostatnich dniach 


skradziono zeń 18,000 dola- | 


rów jednorazowo i to spo- 
wodowało jego upadek. 

Tak samo runął bank 
Union Trust Company w 
Boston, Mass. Zobowiąza- 
nia tego banku wynoszą $1.- 


595,858, a fikcyjny majątek. 


banku, również obliczony | 
jest na podobną sumę. 
Powódź. 


CARIBON, Me., 1 kwie- 
tnia. — Z powodu osta- 
tniego trzęsienia ziemi w o* 
kolicy Bald Mountain, pię: 
kna dolina Tibogue Valley 
została kompletnie zalana 
wodą, która wystąpiła z zie- 
mi. Obecnie na miejscu da- 
wnej uroczej okolicy istnie 
je małe jezioro. Natomiast 
góra Bald zapadła się w zie- 
mię, a na jej miejscu wy- 
tryskają źródła gorącej 
wody. 

Uczeni twierdzą, że tam 
funkcyonuje mały wulkan, 


którego jednakże nie należy | 


się obawiać, gdyż jest zbyt 
małym, aby mógł być szko- 
dliwym. 

Niepokoją go. 

MINNEAPOLIS, 1 kwie: 
tnia. — Dr. A. A. Ames, 
były mayor miasta Minne- 
apolis, który był sądzony o 
defraudacye i pobieranie 
grubych łapówek od ro- 
zmaitych kompanii, a na- 
stępnie uwolniony z powo: 
du technicznych błędów pra- 
wnych, został ponownie are- 
sztowany za te same prze: 
stępstwa. 

() jego aresztowanie posta- 
rali się najwpływowsi oby- 
watele tego miasta i spra- 
wa łapownika pójdzie przed 
najwyższy sąd Stanów Zje- 
doczonych, skąd nie tak ła- 
two pan mayor się wywi- 
nie. 

Ames popełniał tak wiel- 
kie nadużycia, o jakich w 


równo tu jak w Larue, Ca- 
łedonia, Waldo, Green 
| Camp i Prospect. 

Rzeka Ottawa wezbrała 
pod Lima niesłychanie i wy- 
stąpiła ze swego łożyska, za- 
lewając większą część tego 
miasta. Wskutek jej wyle- 
wu 2000 ludzi zostało po- 
zbawionych dachu nad gło- 
wą, lub zmuszeni są kryć 
się na poddaszach. Woda za- 
lewa 5,000 domów. 

Oberwanie się chmury 
spowodowało wylew rzeki 
Blanchard pod Findlay. Wo- 
da przechodzi wysokość z ro- 
ku 1883. Tysigce jest bez- 
domnych. Część byznesowa 
miasta stoi pod wadą i 
przedsięwzięto akcyę ratun- 
kową. Szkody w kopalniach 
‘nafty są olbrzymie. 

W Columbus Grove A. 
C. Meadowsi Frank War: 
nock, znani byznesiści uto- 
nęli. 

Aleksandrya cierpi na po- 
wódź, jakiej nigdy przed- 
tem nie miała w swojej hi- 
Storyi. Ludzi musiała rato- 
wać z domów straż pożarne. 
Przedmieścia są pod wodą. 
Pociągi nie kursują. 


INDIANOPOLIS, Ind., 
2 kwietnia. — Stan powodzi 
całej południowej części Ín- 
diana i południowo-zacho- 
dniej części Illinois jest 
prawie ten sam, co był 
wczoraj. 

Powódź w Portland jest 
większa niż przed tygo- 
dniem, kiedy zginęło troje 
ludzi, i własność wartości 
$75,000, została zniszczona. 

W Peru położenie jest 
groźne. Tor kolei Wabash 
pod Delphi woda uszkodzi: 
ła tak, że ruch pociągów mu: 
si być przerwany na jakiś 
czas. Wogóle niewiele pocią- 
gów kursuje w środkowej 
1 południowej Indianie. 


Wojna Rosyi z Japonią 
Ciąg dalszy z stronicy płerwszej, 
rosyanie stracili 400 w za- 
bitych i ranionych iże takąż 
liczbę zabrano do niewoli. 
Japońskie straty podają na 
30 zabitych, ranionych 1 poj- 


t manych. 


Dwudziestu ranionych żoł- 
nierzy japońskich w potycz: 
ce pod Kasan dnia 26 mar- 
ca zabrano w zeszły czwar: 
tek na okręt szpitalny Kosai 
Maru. Stan ich nie jest gro- 
źny. Rosyjskie straty w tej 
potyczce obliczają na 500 w 
poległych i ranionych. Po- 
dobno podczas potyczki ro- 
syanie schwytali japońskie- 
go mayora z trzydziestu żoł: 
nierzami i wzięli ich do 
niewoli. Razem więc straci- 
ła Rosya około 1300 chłopa. 


LONDYN, 5 kwietnia. - 
Dnia 5 kwietnia rozpoczął 
admirał Togo ostrzeliwać 


Komunikacya i 


port Arthura. Szczegółów 
brak. 

Armia japońska w wiel- 
kiej liczbie dotarła do rzeki 
Yalu. Oczekiwana jest wiel- 
ka bitwa lądowa, która za- 
decyduje o przyszłej kampa- 
nii lądowej. 

Codzień staczane są małe 
potyczki między fortpoczta- 


mi nieprzyjacielskiemi. Ja- | 


pończycy wszędzie zwycięża- 
ją, a armia rosyjska cofa 
sięw głąb Mandżuryi. 
Armia japońska zajęła 
miasto Wiju, leżące nad 
ujściem rzeki Yalu. Ro- 
syanie opuścili to miasto bez 
walki. 
Zamiarem Kuropatkina jest 
z„wabienie japończyków do 
Mandżuryi i tu zadać im 
cios śmiertelny za jakąbądź 
cenę. Czy mu się to uda, 
to rzecz bardzo wątpliwa. 


Anglia w Tybecie. 
TUNA, Angielskie In- 
dye, 31 marca. -— Nadeszły 
tu wiadomości o krwawych 
walkach angielskiej ekspe- 
dycyi pod pułkownikiem 


Youghusband z tybetańczy: | 
kami. Musiano stoczyć dwie | 


bitwy, z których obie zakoń: 


czyły się pobiciem krajow: | 


ców, których całe stosy tru- 


pów pozostało na polu bi- | 
| twy. EE oai n 
V drugiej bitwie angli- | 


cy zdobyli choz tyueiuńczy- 
ków pod Guza i znalezli 
tam rosyjskie karabiny 1 a 
umunicyę. Świadczy to o 
intrygach Rosyi w Tybecie. 
W bitwach wojska angiel- 
skie straciły kilkunastu za- 
bitych i wielu rannych. 
Straty krajowców były ol- 
brzymie, a między zabitymi 
padło wielu wybitnych lu- 
dzi, jak jenerał Lhassa, 
dowódca tybetański w Pha: 
rii Lata; przełożony złote- 
go klasztoru. W pierwszej 
bitwie straty tubylców wy- 
nosiły 400 ludzi, w drugiej 
dwa razy tyle. 


Nłowiik wojenny. 

Najuważniejszy nawet czy- 
telnik wiadomości z wido- 
wni wojny na dalekim 
wschodzie z trudnością zdo- 
ła zoryentować się w masie 
nazw topograficznych, któ: 
re bądź powtarzają się w 
raportach z placu boju, 
bądź też wymieniane są po 
raz pierwszy. Szczególnie te 
nazwy łatwiejsze się staną 
do zapamiętania, gdy do 
wiemy się, że po chińsku 
Po znaczy północ, Tong 
(tung) wschód, Hoang żół- 
ty, Szang górny, Hia dolny, 
Kwang Szeroki, Czung śro- 
dek, Fu miasto, King stoli- 
ca, Hai morze, Nan  połu- 
dnie, Se zachód, a nadto Pei 
czarny, Kiang strumień, 
Ho rzeka, Tsen mielizna, 
Szan górny, Tien niebo, Kin 
złoto, Czu perła. Należy 
też dodać, iż jezyki wscho- 
dnio-azyatyckie są bogate w 
wyrazy złożone, tak samo 
jak jezyk niemiecki. A więc 
np. Pe-king stolica półno- 
cna, Nan-king stolica połu- 
dniowa, Szangai morze gór- 
ne, Tong-hai morze wscho- 
dnie, Sekiang strumień za- 
chodni, .Jantsekiang stru- 
mień .Jantse, Pei-ho rzeka 
czarna, Hoang-ho rzeka żół- 
ta, Szan-tong góry wscho- 
dnie, Liao:tung (półwysep) 
na wschód od  Lioacho, 
Kwantung (półwysep) na 
wschód, rozszerzający się 
nagle. We wszystkich tych 
wyrazach akcent przypada 
na sylabę ostatnią. 

Po japońsku zaś Koku 
znaczy kraj, Kyo stolica, 
Szu okręt, Homa wybrzeże, 


Yeko poprzeczny, , Kuro 
czarny, Naga długi, To 


GAZETA POLSEEAM. 


wschód, Sai zachód, Mi wy- 
soki, Kyu dziewięć, Szi czte- |” 


ry, Ni słońce, Szima wyspa, 
Wan zatoka, cieśnina. A za- 
tem To:kyo stolica zacho: 
dnia. Kyu-szu, kraj dzie- 
więciu okręgów, Nai-kyo 
stolica zachodnia, Szi-koku 
cztery kraje, Kado brama, 
Mi-kado wzniosła brama; 
początkowo nazywał się tak 
pałac cesarski, następnie 
zaś nazwa ta stała się tytu 
łem władców. Yaguszima 
wyspa agu, lsuruga-wan 
cieśnina między Jeso a Ni- 
ponenmi. 

Amur utworzony jest z 
mongolskiego Kara muren, 
czarna rzeka, mandaryn, 
wódz z portugalskiego man: 


dar rozkazywać. W języku 
koreańskim wreszcie Po 
(pho) znaczy zatoka np. 


Chemul-po, Masam-po, 
Mok-po. Gang rzeka, An- 
mok-gang albo też Yalu- 
gang, Naktung-gang (na po- 
łudniu), Dżu miasto (Wi- 
dżu, An:dżu), Do i Tan 
wyspa, jak Nauchai-do. 

Wszystkie przytoczone po- 
wyżej wyrazy 
powtarzają się w trzech 
państwach mongolskich w 
najrozmaitszych kombina- 
cyach. 


Dziesięcioro przykazań 
przeciw suchotom. 

Wiedeński “Związek prze- 

WWwdzialtiia snehoton ” o- 


gii wskazówki dla chorych 
i otoczenia: 

1. Plucie. W domu nie na- 
leży nigdy pluć na podłogę, 
tylko w spluwaczkę, napeł- 
nioną wodą. Na ulicy {splu- 
wać w chustkę. Spluwaczkę 
należy co dzień wypróżniać, 
obmywać wrzątkiem, a na- 


stępnie świeżą wodą na- 
pełniać. | 
2. Bielizna. Chustkę z 


plwocinami wrzucać do na- 
czynia z wodą i zaraz wygo- 
towywać. Bieliznę z ciała i 
pościel chorego owijać w 
mokre prześcieradło i cho- 
wać osobno; prać i wygoto- 
wywać także osobno. 

3. Zamiatanie. Nie zamia- 
tać na sucho! Kurz może 
zawierać tuberkuliczne za- 


razki. Posadzkę skrapiać 
wodą, szczotkę owijać w 


mokrą ścierkę, a po wytar- 
ciu nią podłogi, co dzień 
wygotować. Meble wycierać 
wilgotną ścierką. 

4. Przewietrzanie. Jak 
najwięcej przewietrzać. Zi- 
mą i w nocy nie domykać 
okien, pozostawiając małą 
szparę. Dobrze  okrywać 
chorego. 

5. Odżywianie — obfite, 
mieszane np. jarzyny, mię- 
so, potrawy mączne, chleb. 
masło, ser, mleko. Nie jeść 
dużo, od razu. 

6. Alkohol. Nadużywanie 
alkoholu np. wina, piwa, 
wódki, koniaku, rumu, jest 
szkodliwe. Pijacy są naj- 
skłonniejsi do suchot. 

7. Mleko — pijać tylko 
przegotowane. 

8. Obmywanie: co dzień 
wycierać ciało ręcznikiem, 
wilgotnym, potem wycierać 
suchym. Myć usta i zęby. 
Przed jedzeniem myć ręce. 
Kąpać się często. 

9. Pocałunki. Nie wolno 
całować dzieci w usta. 

10. Suchotnicy powinni 
sypiać oddzielnie i sami w 
pokoju. 


PORADZI. 


Służąca (przez drzwi): 
- Kto tam? 


— Biedny kaleka, chcę prosić 
o wsparcie. 
— Załuję. Nie mogę otworzyć, 
państwo wyszli i zabrali klucz. 
To nic nie szkodzi panien- 
ko... mam wytrych!... 


BANK POLSKI I BIURO NOTAKYALNE 


= 


Istnieje R="M=< Istnieje 
=" AM MAN 
przeszło od przeszło od 
lat 10. Z PZŻ lat 10. 


Wysyłamy pieniądz 


e do starego kraju najtaniej i najszybciej. 


Sprzedajemy Szyfkarty do i z Europy po najtańszych cenach. Wy- 
syłamy mężczyzn do starego kraju na pospiesznych parowcach 
za kwotę 7 do 10 dolarów. Załatwiamy wszelkie sprawy sądowe, 
notaryalne i wojskowe z najlepszym skutkiem za taniem wynagro- 


dzeniem. 


Pomagamy w sprawach amerykańskich jak w wypadkach u- 
szkodzeń, w sprawach spadkowych i patentowych. 


WSZELKIE INFORMACYE BEZPŁATNIE. 
I. HERZ, Notaryusz 


2 Carlisle St., 


NEW YORK N. Y. 


pojedyncze | 


ja :stępujące przestro- ; 


Nowe widoki kolorowe 
do stereoskopów. 
W tych dniach otrzymaliśmy wielką 
ilość kolorowych widoków do stereo- 
skopów, która podajemy poniżej. Widoki 
te sprzedajemy po dolarze 24 sztuk. 
albo 48 sztuk za 2 dolary. Każdy widok 
jest inny. Stererskop sam kosztuje 
dolara. Oto sois widoków: 
ZBIÓR No. I. 

1) Biały Dom w Washingtonie. 

2) Kutedra w mieście Mexico 

3) Ulica Market I katedra św. Bartło- 
mieja w Frankfurcie, Niemcy. 

4) Aleja palin kokosowych w Florydzie. 

5) Widok wodospadu Niagara z pagórka. 

6) Widok pałacu Fryderyka w Pocz- 
damie, Niemcy. i 

1) Widok północny wystawy paryskiej 
z wieży Eiffel. 

8) Kościół katedralny w Gwadalupie 
w Meksyku. 

9) Górna kolej na Baurach, 
York. 

10) Budynek obok pałacu letniego 
w Pekinie, Chiny, 

11) Kolej nad rzeką Arkansas w Colorado. 

12) Koniec mostu Brovklińskiego 
od stropy Nowego Yorku. 

13) Oflcerowie rosyjskiego okrętu 
Retvizan. 

14) Jarabe czyli meksykański taniec 
narodowy. 

15) Henryk pruski w warsztatach 
okrętowych w Philadelphii, 

16) Niagara od strony Stan. Zjed, 
znmarznięty. 

11) Most łódkowy na Renie w wolani, 
Niemcy. 

18) Robienie ciastek w (QQ ueretaro, 
Meksyk. 

19) Pomniki kamienne w Queretaro, 
Meksyk, gdzie Maksymiliana i jego 
jenerałów rozstrzelano, 

2u) Ogród luksemburski w Paryżu, 
Francyva. A 

21) Ulica State 1 Masonic Temple 
Chicago. 

22) Okręt Iudiana, widok z frontu. 


New 


23) Wieża Fiffel podczas wystawy | 


paryskiej. 

24) Widok frontowego pokładu ros, 
okrętu Jietvizun. 

ZBIOR No. IL 

25) Widok rzeki Wschodniej z mostu 
brooklińskiego. 

26) Pomnik Fryderyka III w Kolonii 
Niemcy. 

T) Pułk kawalery! w Sztrasburzu. 


a Watkins Glen wodospad. 
29) Rzeka į góra Watkins, w dolinie 
Yosemite. 


30) Nowa brama, w Poczdamie, Niemcy. 

31) Miasto Moskwa, widok z Wielkiego 
Pałacu. 

32) Kościół t wieża Iwana Groźnego 
w Moskwie. 

83) Katedra zawku Wind w lan- 
dynie. 

84) Jerozolima, 
w Omar. 

35) Katedra w Berlinie, Niemcy. 

36) Most w Ixtalaco w pobliżu miasta 
Meksyku. 

317) Kośctół Zbawiciela w Moskwie. 

38) Wodospad w Yumato, „Japonia. 

39) Brama jerozolimska wzdłuż ulicy 
Dolorosa. 


widok 


40) Miasto Havana — demonatracya | 

niedzielna. 
) Wielkie rzezalnie i  peklarnie 

chlcagoskie, 

42) Ogród Parlerre w Frankfurcie, 
Niemcy. 

43 ) Wnętrze katedry w mieście Me- 
ksyku._ i 

44) Cwiczenia artylerzystów w Zaca- 


tecas, Mekayk. 

45) Zamek w Chapultepec obok mia- 
sta Mek yku, 

46) Podróżowanie wieśniaków 
ponil. 


w Ja- 


4:1) Kapitol Stanów Zjednoczonych w 


Washingtonie. 
48) Most wiszący w Royal Gorge,Cola 
UWAGA! Pojedyńczo widcków nie 


sprzedajemy. Kto chce, musi kupić ca- | 


ły zbiór pierwszy lub drugi. 

Kto chce zobaczyć podpia pod wido 
kiem pa polsku, niech zamknie prawe 
oko. W. Dyniewicz, 


PRZYSLIJCIE NAM TYLKO 


NOWE WYDANIE. 


Żywoty Świętych 
Ks. Piotra Skargi 


będą czdobione licznemi rvcinami a między innemi 
ośmłu następującemi kolorowemi obrazami, wlelkości 
całej książki: 

1) sw. Jacek, polak dominikanin; 

2) |. Jadwiga, księżna polska; 

3) r. Kazimierz, królewicz polski; 

4) . Kunegunda albo Kinga, królowa polska; 
5) '. Salomea, córka księcia krakowskiego; 
6) Sw. Stacisław, biskup krakowski, wskrzeszają 
cy Piotrowinę; 
Sw. Stanisław Kostka Soc. Jesu; 
8) Św. Wojcłech, arcybiskup gnieznieński, 

Ktoby z czytelników posiadał który z tych chruzów 
kolorowych, (prócz obrazów drukowanych w kalendz 
rzach), niech mnie o tem zawiadomi listownie. Pragnę 
bowiem nowe wydanie upiększyć polskimi patronami 
i dlatego chcę wybrać jak najlepsze obrazy do odlłto- 
grafowania, 


Ziomek I sługa 
W. Dyniewicz. 


DARMO, damy każdemu 


ten zegarek. 
Za rosprzedanie tylko 30 ŚPILEh 
po 10c jedna. Ten zegarek ma dobry 
werk. 14 kar., złotem napenione koperty. 
Z każdym zegarkiem damy gwarancyę. 
Jest to tak dcbry i mocny zegarek jak 
inny za 10 dolarów. 
A Przyślijcie naim swój adres i jednego 
À dolara zadatku, to my wam peślemy 30 
ETA spilek a wy teśpilki sprze deie po 10c. je- 
EH dna,a po sprzedaniu śpilek, odeślecie nam 
FiS dwa dolary, a my wam poślemy ten ele- 
gancki zegarek, apsolutnie darmo. 


STAR JEWERLY CO., 


W Box 108, WEBSTER, MASS, 
Co pisze o zegarku pan Antosi Jakubowaki: 
Nouthhridge Masa. dnia Agoa marca 1004 
Mi śpilek nprzadałcm w jeden wieczór 4 
ana serdecznie dziękuję. 
akubowski. 


S 
= 


- Sa. Panie: 
a pan przysłałeś taki śliczny zegarek, za który 
Z szanowaniem, A 


TYTONIU, CYGAU, VAPIERORÓW I TAMAKI DO ZAŻYWANIA 
Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach. 


Tarecki tytoń funt no $4.59, $1.75, pe 00, $2.50, $3 00, $4.00 I $5.00. Tytoń roryjski 50c, 60c, 
%5c 1 $1.00. Tytoń dv fajki "C:gars clipping" funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki funt no 40r. | 
Tabaka do zażywania fant pa ðe | 85:. Papierosy z tureckiago iytonin sto po Ble, T5e 
181.00. Maszynki da papierosów eztuka po 10c. Gilzy da pO po ic. 10e lı 
B bałki za tuz'n paczek 20c, 25c, 85c 1 45c. Cygarniczki graszkowe, jabłonkowe i orzechowe 
Do Ks, S: i 10c. Fajri różne od 10: do $5.00. Cygara za pudełko z 50 aztokami î5c, $1.00, ; 
$..20, $1.49, 81.60, $135. $2.59 i $3.00. Mała cygarka za r'o aztuk po c, 7Bc, 903 I $1.35. 

| Tabakierki i tytonierki od 10: do $2.00. Herbata rosyjska K. 8. Popowa po $1.10. i 


T | MAGES £ TRACKT, 779 MILWAUKEE AVES CHICAGO, ILLINOIS. 


POLSKA APTEKA, 257 Hanover street, 257 


Boston, Mass. 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. 
W aptece zawsze Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


a 
E 
E 

* 


JEDNEGO DOLARA 


a wyślemy wam do obejrzenia jeden z następujących 


HARMON I HK 


Jeżeli się wam będzie podobała to zapłacicie agentowi ekspresowemu: ręsztę 
pieniędzy i koszta przesyłki. 


No. 6 —Jest to przyjemna | mocna bar- 
monika, Ma owa oprawę bchanową, otwar- 
tą klawiaturę, podwójne miechy, rogi opra- 
wione w nikiel, 10 mikłowych kletzy, 2 ba- 
sy, 2 stopy i 2 rzędy piszczałek. 


Rozmiar 10js5j cali Cena $250 


No. 7,— Jest to takie jedna z popular- 
niejszych barmonik, ma bånizo dobry głos, 
Oprawę mocną, zamkniętą klawiaturę z 16 
trąbkami, podwójaemi miechami. Rogi i 
spinacze tą niklowe, 10. klaczy, 2 basy, 2 
sztopny i £ rzędy piszczałek. 1219 cali. ©. 
tylko 


Cena 


monik. 


No. 45. — Profe- 
syonalna harmoni- 
ka. 10 kluczy, 2ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek, he 
banowa oprawa, 0- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko- 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
losalny głos, uzy- 
wana jest przez pro* 
fesorów. Jedna z 
najlepszych harmo- 
nik. 13%x6% cali. 
Cena $5. 


3 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo- 
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda. 
10 kluczy, 
b piszczałek, 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
UMIE i klamry oraz póiwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie bar- 
10x55 cali. o 
No. 9.—Dobrze znana harmonika, 
jedna z najpopulegniejszych. Ma otwa 
Ją klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- 
klowe klucze, rogi i klamry oraz po- 
iwójne miechy. 
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. Rozmiar 
13x6%, cali. Cena 83 


No. 91.—Tania, ale dobra 
półtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne miechy, niklowe 

dy rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmier 11% 
x7 cali. Cena 


+i 
27 


No. 92.-—Ta sama tylko 


o 21 kluczach. Cens $7. 


df ililiji 
y hh hh 


4/eyafafaja, 4//aj 


No. 119. — Ozdobną ł 
PA ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ma- 
choniowa oprawa, otwar- 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop 
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak No. 
1291. Cena LIE) 
e No. 121.—Ta sama tyl- 
ko 21 kluczy. Cena $8.50 


TWA 
AGM 


A lil 


2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy $ 
hebanowa oprawa, otwarta 


Cena 


to 


10 kluczy, 2 basy, 


Fortepiany dla Dzieci. 


Ø 

l No 1. Imitacya różanego drzewa, 15 

wiszowy, 15 stalowych głosów, 

A À 1574x104 x83% cali. Ładna za- 
P77 bawka dla dzieci. Cena - 

y . Imitacya różanego drzewa opra- 

7 wa, mocniejszy i ładniejszy in- 

strument jak poprzedni, 15 kla- 

wiszowy, 15 stalowych głosów, 

16%x14x9 cali. Ślicznie orna- 

mentami ozåèðiony. Ładny po- 

darek dla dzieci. Cena 


Ż 


Z 3150 
g. 


8275 


DARMO. Kto przyśle od razu wszystkie pieniądze otrzyma w prezencie śliczną 
HARMONIKĘ ustną. Kto chce sprowadzić droższe lub inne instrumenta 


niechaj pisze po Wielki Ilustrowany Katalog Polski. 


PULASKI MDSE. 


SBDBRA SE 


Nie Posyłajcie Pieniędzy, 


my wam nastę] 


z otwartym c 
wszelka naprawa 


Adresować należy: 


Co. 531 Noble street, Chicago, III. 


ZE 


zapłaćcie pray otrzymaniu 
e 


podoba 


mdełko cygar, 1 


14K. złote 
1 chcecie; tak dobry jak 


do! 
bo p 


6 


GAGETA POLSKA. 


PREMIE... 


fak samo jak książk! de nabożeństwa, 
powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnika Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
aa przesyłką lub też może sam © 
płacić przesyłkę, jeżell Expresa do- 
chodzi do ich miejscowości. 


Flerwtzy Hocznik Tygodnika Powiościowe 
Nankawago, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
rwctnami. zawiera: Czartowa Góra, Bestnienna, 
Qórka Hotmatnka, Krwawe Aiaroty, Obrazek z 
sesgo) ziemi, Partyjka astodika czy!! zakład wy- 
grany, Dwaj sąsiedni. Poczawi ludzie, Cnota | 
wina, Szymek | Handzia, Piarwsza pycha—drn- 
gis łakomstwo, Bóg nie opuści, kto sią Nat 
spaści, Ba n z Zawiśla, Pisanki Wielkanocna; 
wiala powiastak czysto polskich — ludowych, a- 
Braaków historycznych. baźni | wie- 21 0G 
la episów roxmaitaj treści. Cena . . ©1: 


Biódmy HMoaznik Tygodnika Fawieściowe: 
Siaukewege, w mocnej oprawia, zawiera: Ponu- 
ry dom w Warszawie, Czyli Hrabia Bogumi. 
Kamiński, Htaniaław młody Pustelnik, Wiesławi 
Moje leczenie woda ka. A. Kaeipja áciuszko 

Rachwicami, Perła Genni, Boha- 1 
rga u powstania 1863 r. Cana . . . 


Qumy Rocznik Tygodnika Powisńciowo-Maa: 
kaj w mocnej oprawie, zawiera: Jan IO 
Babi czyli ślepa niawolnica z Hatiras, Pomo- 
raanie w wie, Barnaba Fafuła | Jóżo Groj- 
seazyk, Zimna ayrtylacya. Sybiracy, Historya o- 


krapna O waleczn Btaasiu 
Jaskinia potąpie Zbójc 
niążę 


«u, Rekrut. Cana . 


Bziewiąty Roermik Tygodnika Powiedelowa 
Baakowego. Zawiera: Biada hrabina, powieść 
przaz Jerzego F. Horna, w trzech tomach. ozdo- 
biona kiikndziesięcin rycinami, -= Wierna Rósta 
czyli Zwycięstwo Wlazy Katolickiej, Powieść s 

ego czaso. Burdut 1 Biarmiąga, Obraz 
lmóowy w 3 aktach se śpiewami, — Heród Beba, 
Kratochwija w 3 aktach e A. B. Zdziebłow- 
o. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył s 
lskiego C. W. Dynfawicz. — Nieazeząśliwe 
Y, komedya w 3 aktach ze śpiewami i tań- 
eami, napisał z prawdziwago zdarzenia A. B. 
Gdsiebłowski. — Ulicznik Paryski. komedya w 
4 aktach s francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
ski. — Piękna przyklady z history! polskiej. 
Zbiór wzofów dzielności, pracy, nauki Í poáwig- 
cania o kraju jakiemi mię nasi przodkowie od- 
saaczali. — Skarbczyk poezyi 
skiej, Cona . 4 p 5 1.00 
Dziesiąty Roermik Tygodnika Pewieściowa: 
faukawega, w mocnej oprawie, zawiara: Brani 
W Jaayrza, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Grabi parobkiem u kmiocia, Papugi nassa) ba 
mani, Aptekarz Polaki, Robert Djabeł. Dobranoc 
<sqmiednio, Prima apri ls, Toast polski, Zaczara 
wana sroka, Ory! Janie królewiczu żar-ptakn 
1 a wilku wiażrolocia, Dsiwne podró- aj 00 
Ga na lądzie | na morzu. Cena . . $L. 
jedenasty RBocznik Tygodnika Fowieściowo 
BMeukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
BONA, M PSY p skazańca 11 n emnica 
H arold król cyganów, czyl! skrzypce 
fakcie, Zabobon czy! Krakowiacy | Górale, 
Pa kwoście, Dwaj roatargnieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, Gałązka jaśmirn, Młyn Diabelski, na 
górza wiodeńnkiaj, czyl! rycarz Gintet $1 
au Sawarconan. Cana . . . . . . 


WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 


POWIKŚCIOWU-KAUKOWEGO: 
1) Musi dołączyć 40 centów na opłacanie 


zopaena na cały rok naprzód. — 8) 


toj. 
półrocznie lub kwartalnie na 

mia mogą żądać żadnych wi run 
ki wydaje W= na to, aby "Gazeta Poleska” była 
wpłacona za ły rok z góry. “Gazeta Poleka' 
koestuje na roz Dwa Dolary, na pół roku $1.28, 
na kwarta) 75e. fadającjm, a nie przysyłają 
aya prwedzzay, posyła alą tylko jedar nomar 
da skan. 


W. DYNIEWICZ, 


633 Noble Ht.. 
Chicago, Ilis 


na oczy. 


Qudowna ta maść jeat robiona podług przepisu 
pewnego etarego szkockiego misycnarza. który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) 1 po 
eai Azyi, tako też w Eg pcie, leczą: ludzi 
m różnych dolegliwości, GHatnb dieiskośći. prócz 
n AlE ałowa Bożego. Na dalekim Wscho 
dzia powodu klimatu wielu cierpi! na słaba 
oczy ! wszyscy, kiórzy tej maści miayonarza 
wali podłag przepieu, zcataji wyleczani, a ci, 
y mieli warok osłab'ony, odzyckali wzrok 
mórowy i silny. Nzkocka ta maść jest skuteczną 
gwdaazcza dla tych cierpiących na cczy którzy 
mają wzrok ostabiony z nadmiernego czytania, 
maycia. pracowania nocami, wytążania wsroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
ciąaki:| choroby lab ailnego działania słońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można przesyłać w liście regia' rowanym, 
przez Money Order lub w 1 I! 2 centowych zná- 
cakaah pocztowych pod adresem: 


Madame A. Marshank, 
15678 N. California ave.. Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1%] R. 


Henry Schoellkopi, 


HCRTOWNY I DROBIAZGOWY, 
432—234 E. RANDOLPH ST. 


pomiędzy Franklin | Market at. 
CHICAGO. 
sprzedaje po najtańszych cenach. 


NMajlep:zy, prawdziwy ser Bzwajcarski. 
Bes Bdamaki 1 ser Parmeśsgński, 
EG de Brie i ser Roquforeki. 
t rośliny, Nauszątelski | Limburski, 
Branówicki salceson. 
Balam!, Wenstfalskie szynki. 
Wedzone | marynowane węgorza. 
Molandzkie sztokfisze, anchovies. 
Mowe Holandzkie śledzie, roayjaki kawior. 
Prawdzina francozkie sardyny | azampiniany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwą, 
Miemieck*e szparagi, krajaną fssnię. 
Miamieckie jazły, soczewica, kąszę pazenną 
Majiepazy jęczmień parłowy, kaszą jęcamienną. 
ją tatarczaną, kaszę owajaną. 
Makra tatarczaną, mąka ryżową. 
Gwieże orzechy, migdały, paprykę. 
feckin powidła, mak. 
orzechy. miydały, cytronat. 
ne. gruszki. wiśnie, prunełe. 
Prancuzkie śliwki, ówieże rodzynki. 
Włoskie lazanki (nudle). makarony. 
bazą Vanila czekoladę z Cocoa. 
Prawdziwą roayjską herbatą, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawg Java, Mocca i Rio. 
Prawdziwą tabaką do zażywania Losbak'a. 
Miemieckie kołowrotki | gremple. 
Drewniane trzewiki i pantoflo (drewniaki). 
Qwieże siomię warzywowe, aiemią trawy, 
Cemig dla kanarków, siemią konopiene, 
kowe, jako | wszelkie inne towary korzenne, 


HENRY SCHOKLLKOPF. 
dać swoje pro 


KTO CHCE =: 


farmę, aibo pożyczyć pieniędzy na bu- 
doer iub zakupno; albo kto ma ple 
miądze do wypożyczenia na plerws 
morgecz, ten niech się zgłosi do Po 
skiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & Cu, 
605 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL, 
Telefon Monroe 1209, 
Asekurujemy od ognia w najlepszych 


kupić lub sprze 


korapaniach. Wyrablamy wszelkie pa: 
plery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
s Eiros tawiamy pełnomooni 


I 
ctwa Sah plenipotanoye. 


Premium artystyczna: kolorowa reprodukcya 
abrązu polskiego artysty. 


Tygodnik Illustrowany 


ad Nowego Rokn 1904 rozpoczyna drnk R 7 
powieści: SYN MARNOTRAWNY powieść 
wapółczesna Józefa Weyasenhof(fa. MROK po- 
wieść historyczna A Krechowieckiego. W cię: 
ga roku 1904 każdy prenumerator Tyg. lilustro- 
wanego otrzyma Åg numery plama, zawierają- 

o akoło 1000 kolamn tekstu s 1200 rynunka- 

kopjami obrazów, illnatracyami chwili bia- 
ó cej, 2 okładką ogłoszeniową. Nadto premium 
tkowe 24 tamy (ce miealąc 2 tomy) pawie- 
dzieł popalarnych w tem 13 tomów dzieł 


ési 
mnwierających "POTOP" 1 


E. Bienkiewicza 
“PAN WOŁODYJOWSKI" oraz 12 towów dzieł 
różmych autorów z dziedziny literatury, hleto- 
nauk aspołecznych. beda przyrodniczych 

itp. W atycaniu: "Wielkie legendy ludzkości”; 
w lutym: SPE u różnych narodów"; 
w marcn: "Zycie artyntyczne ludzkości” (z illu- 
stracyami. W bezpłatnym dodatka w arkoszach 
powieść tłomaczons. 
Prenumarata Tygodnika lllnstrowanego do 
Aamargki kwartalnie $1.75, półrocznie 8.60, ro- 

ia $7.00 

2: Krak. Przedmieście 17 w Warsrawio 


MY A WOJNA. 


(Coś na kształt fantnzyi. Przyczynek 
do wytłomaczenia naszego stano- 
wiska w obec wojny rosyjsko- 
japońskiej.) 

Napisał Stanisław Szwajkart. 


(Dokończenie. ) 

Niechaj pod egida Rosyi istotnie 
złączą się narody słowiańskie, a 
za lat sto nie będzie żadnych 
Słowian: będzie tylko Rosya — 
z ostatków innych Słowian jedni 
w lochach węziennych gnić będa, 
inni w kopalniach dźwigać będą 
kajdany, jeżeli poważą się marzyć 
o własnej choćby religii, o wzno- 
szeniu się do cywilizacyi reszty 
Europy, = lub o innych powagach 
na ziemi, niż car i horda urzęd- 
ników moskiewskich. 

Polacy, z wstrętem odpychając 
te przypuszczenia, zaiste nie 
nienawiścią się kierują, tylko 
najserdeczniejszą bratnią miłościa 
wszystkich Słowian. Pragnęliby 
oni w Kuropie widzieć Zjedno- 
czone Stany Słowiańszczyzny co 
prawda z wyłączeniem mieszań- 
ców mongolskich.=-a czy na ich 
czele jako prezydent stać będzie 
jaki Wacław czeski albo Włady- 
sław litewski albo Jan lub Mi- 
chał ruski, albo Stanisław polski. 
to im będzie tak rzeczą obojęt: 
na. jak w czasach, gdy mieli 
własne królestwo: byleby to byli 
mężowie tacy, jak Waszyngton. 


Jefferson lub Lincoln, Zaiste: 
nie jest to ani nienawiść, ani 
pycha. ani złość. Ani też bez- 


bożność. Bo uważając mieszańców 
mongolskich za coś “absolutnie 
prawie złego i anormalnego w E- 
uropie i Azyvi i w obawie, iż jak 
ćmy nieopatrzne, inne narody 
słowiańskie leca do tego ognia 
piekielnego, by w nim się spalić 
i zginąć. -a pragnac. aby "bicz 
Boży" w końcu, spełniwszy jak 
najprędzej swe posłannictwa kary 
Bożej. został złamany i odrzu- 
cony. by to. co dobre. zapanować 
mogło, — Polacy nie bezbożnościa 
ale prawdziwa kierują się po- 
bożnościa. Chwasty szkodliwe, 
drapieżce krwiożercze i zniszcze- 
nie tylko przynoszące, a nawet 
ludzi, zbrodniarzy, u których na 
zawsze znikła” nadzieja poprawy 
i zmiany na lepsze — tępić, ni- 
szczyć, uczynić nieszkodliwymi — 
zasługą jest, a nie zdrożnością 
jakakolwiek. 

O, tak, panowie: otwarcie wy, 
znaję że my, Polacy pragniemy- 
aby państwo rosyjskie, to szatań* 
skie państwo "mieszańców zostało 
osadzone, policzone i rozdzielo- 
ne: ażeby czy to inne, jakiekol: 
wiek narody, czy kataklizmy we. 
wnętrzne lub zewnętrzne, rozer- 
wały je na sztuki: bo tylko w 
tem widzimy możliwość ułożenia 
się i w Europie i w Azyi sto- 
sunków dla całej ludzkości po- 
myślnych i pożytecznych. Nie 
wabam się przyznać, że wszystko 
nam jedno. kto będzie narzę- 
dziem Bożem do upokorzenia. do 
rozbicia w puch, do rozerwania 


tego najnienaturalniejszego na 
świecie organizmu państwowego 
mieszańców podszywających się 


pod cywilizacya, słowiańszczyznę 
i chrześcijaństwo, a depcących 


bezustannie z najdziksza mon- 
golska  zawziętościa i jedno i 


drugie i trzecie; nie waham się 
przyznać, że gdziekołwiek ujrzy- 
my możliwość wrogiej Rosyvi sta- 
niemy:;-tvlko z jej rozerwania 
na sztuki bowiem może wyłonić 
się ugrupowanie normalniejsze 
narodów i wypłynać na wschodzie 
Europy koalicyn narodów sło- 
wiańskich mających ważną i pięk- 
na misya chrześcijańska do wy- 
pełnienia w dziejach ludzkości. 
Dopóki zaś Rosya wzrastać będzie 
w potęgę, dopóty bez ustanku 
zwiększa się niebezpieczeństwo 
wyniszczenia | zaginięcia w mo- 
rzu mieszańców mongolskich calej 
Słowiańszczyzny. 

Tak sadzę ju, tak sadzą wszy: 
sey nieomal Polacy. I innym 
Słowianom może opadna łuski z 
oczu, a jeśli opadna, to wyrzekną 
się wreszcie wszelkiej wspólności 
z rasą tych półazyatów i dopiero 
wtedy także reszta całego Świata 
cywilizowanego Słowian będzie 
musiala uznać za równych sobie, 
przestanie ich uważać za półazya: 
tów, jakimi istotnie są Rosyanie'*. 

Zamiłkłem. Naturalnie dodać 
muszę, że mówiłem obszerniej, 
dłużej, szczególowiej, mż mogłem 


tu spisać. 
Pomimo pory spóźnionej, po 
krótkiem milczeniu wszystkich. 


rozpoczęła się pewna dyskusya, 
której szczegółów już nie podaję, 
bo zbyt ważną nie była. Prze- 
konałem się z niej jednakowoż, 
że z obecnych, wszystkich abso- 


lutnie przekonałem, iż ja, jako 
Polak, nie mogę czuć i myśleć 
inaczej, aniżeli mówiłem i że na 


zmianę swoich przekonań nie 
wpłynąć już nie może. Źrozu- 


miano też, że większość Polaków 
musi podobne mieć zapatrywania. 

Natomiast nie musiałbym po- 
wiedzieć, czyli wpłynałem na 
zmianę przekonań którego z 
obecnych. Zdaje mi się, że udało 
mi się to u niektórych, ale za- 
pewne nie u wszystkich. Wiem 
tyle, że proszono mię, abym spi- 
sał w języku polskim tok mego 
dowodzenia i ogłosił w "Dz. 
Ch.”, i że przyobiecano mi prze- 
tłómaczyć to, by czytelników 
gazet chorwackich, czeskich i 
amerykańskich zapoznać z opinią 
Polaków. 

Dodam jeszcze, że mówiliśmy 
io Japończykach. Chociaż nie 
potrzebowałem osobno dowodzić, 
dlaczego w czasie obecnej wojny 
symputyzujemy raczej z Japoń- 
czykami, niż z Moskalami, to 
przecież miałem sposobność wy- 
razić specyalne uznanie dla Ja: 
pończyków za to, żenie gardzą 
cywilizacya europejską. jak to 
czynia inni Azyaci, nie wyjmując 
moskiewskich mieszańców, tylko 
otwierają jej wrota, sa dla niej 
przystępnymi, — a choćby to 
nawet tylko ze wzylędów prakty- 
cznych czynili, musi to nam, 
cywilizowanym, o tyle się podobać, 
iż widzimy ich na drodze po- 
stępu. 

Zakończył naszą rozmowę hu- 
morystyczny trochę szereg za- 
pytań i odpowiedzi pomiędzy mną 
a Rusinem. 

A zatem w wojnie rosyjsko- 
tureckiej pan zwróciłbyś swe 
sympatye ku Turkom :—zapytał 
się Rusin. 

— Tuak jest. 

-- A w wojnie angielsko rosyj- 
skiej? 

- Ku Anglikom, bezwatpie- 
nia. 

— A w wojnie prusko-rosyj- 
skiej? —zapytał się jeszcze i chciał 
mi widocznie tem zapytaniem 
ostateczny cios zadać. 

— Życzyłbym,—odrzekłem, 
ażeby niedźwiedź rosyjsk. z o- 
rłem czarnym wzajemnie się po- 
żarły, by nic, oprócz ogonów nie 
zostało.... 


Trafił frant na frant». 


W Warszawie zdarzył się 
następujący wypadek: 

Do spraw zawsze na cza- 
sie należy sprawa stosunku 
lekarzy do publiczności. 
Nie można wymagać od 
lekarzy, nadmiaru poświę: 
cenia, jakto nieraz słyszeć 
się daje, wśród ogółu, 
który nie ma żadnego wzglę 
du na lekarzy. Ale też i le- 
karze nieraz  przesadzają 
swoje wymagania i wyzy: 
skują swe położenie. Słu- 
sznie też biorą nauczkę, o 
ile jest ona przeprowadzona 
z pewną finezyą i dowci- 
pem. 


Oto fakt, który się zda- 
rzył ostatniemi czasy, a do 
którego można zastosować 
stare przysłowie: trafił fraut 
na franta. 

Przychodzi do dra X. u- 
bogi człowiek, którego żona 
jest na rozwiązaniu; błaga 
go, aby poszedł z pomocą; 
doktor się targuje, żąda 10 
rubli najmniej, gdy ubogi 
człowiek liczył tylko na 
trzy ruble. (Ostatecznie je- 
dnak, widząc się bezra- 
dnym, obiecał doktorowi 
dziesięć , rubli. 

Doktor tedy zgodził sięi 
poszedł do chorej, a gdy 
sprawa została szczęśliwie 
załatwiona, mąż pacyentki 
wręczył lekarzowi dziesięć 
rubli, które ten skwapliwie 
włożył do kieszeni. 

Mieszkanie składało się z 
pokoj i kuchni, gdzie do- 
któr złożył swe futro. Opu- 
szezając chorą, lekarz chce 
włożyć futro, ale z przera- 
żeniem znaleść go nie może. 

Niema futra! Co to zna- 
czy? Wuwczas mąż chorej 
rzecz wyjaśnia: doktor 
chciał 10 rubli, a ja ich nie 
miałem ; więc zaniosłem fu- 
tro do lombardu, na co mi 
udzielono rubli 10; jeżeli 
jednak doktór sobie życzy 
futra, to proszę o jedenaście 
(rubla procentu), a ja w 
tej chwili przyniosę. 

Cóż miał robić doktór? 
Dał jedenaście rubli, chwi- 
lę poczekał, futro otrzymał 
z powrotem — i obliczył, 


Że na swojej -pekulacyi je- 
szcze rubla stracił. Ubogi 
człowiek zapłacił doktorowi 
trzy ruble, jak to był za- 
mierzył z góry. 

Trafił frant na franta. 


Niektóre rady gospodar- 
cze. 


Napełnione lampy naftowe 
nie mogą stać w słońcu, 
ponieważ ogrzana nafta ro- 
zwija gazy, które przy za- 
paleniu lampy mogą spra- 
wić wybuch. — Kwaszone 
ogórki zepsują się zawsze 
w garnku od smalcu. 
Ryby można łatwiej oczy: 
ścić z łusk, jeżeli się je 
trzyma na chwilkę w gorą- 
cej wodzie. — Mleko się nie 
zsiednie, jeżeli damy do nie- 
go kawałek cukru (oczywi- 
ście z takiego mleka nie bę 
dzie masła). — Zmarznięte 
jaja można znowu używać, 
gdy się je da do świeżej 
wody studziennej, w której 
rozpuszczono łyżkę soli. — 
Stare masło można znowu 
uczynić smacznem, gdy się 
je wymyje naprzód w wo- 
dzie, potem w mleku, na- 
stępnie  wgniecie troche 
miałkiego cukru i soli. — 
Naczynia z żelaznej blachy 
oczyści się najlepiej płynem 
z popiołu drzewnego 1 oliwy 
za pomocą łatki. 


WESOŁE SŁOŃCE NA 
WIOSNĘ. 

Natura pragnie, aby czło= 

wiek był także wesołym. 


Wiosna nadeszła, słońce 
przyświeca i natura pokazu- 
je swoją uśmiechniętą 
twarz. Czy nasza twarz bę- 
dzie także uśmiechniętą i 
pełną życia. Jeżeli będziemy 
o to dbali, to niezawodnie 
będzie. Pierwszym warun- 
kiem do_śmiechu i zadowo- 
lenia jest zdrowie, a pier- 
wszym warunkiem zdrowia 
jest czysta krew. Nasze or- 
gany nie otrzymują innego 
pokarmu oprócz krwi. Je- 
żeli pokarm jest dobry, 
spełniają one należycie swą 
czynność. Dlatego, jeżeli 
chcecie się śmiać, tak, jak 
to czyni natura, starajcie 
się utrzymać swą krew w 
czystości. Uczynić to może- 
cie przez używanie słynne: 
go Severy Czyściciela Krwi, 
który działa wprost, wyda- 
la wszelką zużytą i nieczystą 
materyę i pomnaża ciałka 
krwi, wzmacniając przez to 
nietylko ciało, ale także i 
umysł. 'Tysigce ludzi cier- 
piących na anemię, blada: 
czkę, liszaje, wyrzuty skór- 
ne i weneryczne choroby, 
odzyskało swoje zdrowie 
pizez używanie tego lekar- 
stwa i tysiące mogły znieść 
największe gorączki letnie 
bez majmniejszego uszko- 
dzenia. Mieliśmy ciężką zi- 
męi możemy się spodzie- 
wać nieznośnego lata. Za- 
pamiętajcie to sobie i za- 
cznijcie używać za wczasu 
Severy Czyściciela Krwi. 
Kosztuje $1.00, a oto poda- 
jemy, co mówią o nim pa- 
cyenci: 

"Niedawno temu mąż 
mój był tak chorym, że nie 
mógł ani pracować, ani 
jeść. Zdecydowaliśmy się 
spróbować Severy Czyści- 
ciela Krwi i jedna butelka 
przyprowadziła go do zwy- 
kłego zdrowia. Anna 'Stry- 
tecka, Hulchinson, Minn” 

“Próbowałem wiele le- 
karstw, ale żadne tyle mi 
nie pomogło, co Severy 
Czyściciel Krwi. Poleciłem 
to lekarstwo ośmiu kobie- 
tom i wszystkie były zado- 
wolone. Fr. Barta, Plato, 
Nebr.” 

“Moja żona była niebez- 
piecznie chorą przez jedy- 
naście miesięcy i nie mo- 
gliśmy jej nic pomódz. W 
końcu spróbowaliśmy Seve- 
ry Czyściciela Krwi i po u- 
życiu jednej butelki {odzy- 
skała zupełnie zdrowie. Mat. 
Bliss, Corneshaw, Pa.,” 


Na sprzedaż we wszy- 
stkich aptekach albo po 


wysłaniu gotówki do W. 
F. Nevera Co., Cedar Ra- 


pids, Jowa. 
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Myśl. 
Kto użala się na wszystkich 
ludzi, oskarża siebie, nie 
zaś ich. 


Nowe książki. 

Opowiadania, baśnie, bajki, przypo- 
wiastki itp. czerpane ze starych ro- 
czaików pism warszawskich i krakow- 
skich, ksiąg I zeszytów przez W, Dy- 
niewicza, oprawne ozdobnie w koloro- 
we płótno ze srebrnemi tytulikami. 
Cena... 81.50 W. Dyniewicz 


Atlas wajny rosyjsko-japońskiej, za- 
wiera: Rosyę w Europie, Rosyę w A- 
zyi, Japonię, Koreę, Mandżuryę, Chi- 
ny cały teatr wojennych operacyi na 
dalekim Wschodzie. Atlas ten obej- 
muje 16 stronic, oprauwny pięknie w 
płótno, rozmiar 12X14 cali. Cena 30c 

Mapa wojny Rosyi z Japonią. Na je 
dnej astronia znajduje się Japonia. 
Chiny, Korea. Mandżurya I wybrzeże 
Uceanu Spokojnego należące do Ro- 
syi, na drugiej całe państwo rosyjskie, 
Rozmiar 21X28 cali. Mapa jest wy- 
kończona kolorowo i kosztuje ... 200. 

W. Dyniewicz 


= "nnn ln a ER 
(Napiszcie do Dra, Lai 
(Porada nie nie kosztuje, | 


GNS 
(' poświadczony! znany na cały świat © 


osiadający dyplom naj-f 
lepszej szkoły lekarskiejy 
j “Bellevue Hospital Med-g 
fical College” w New Yor- 
jku, po odbyciu podróży i, 
fwizytacyi różnych szpitali; 
fw Europie, rozpoczął na, 
gnowo swą wieloletnią pra-g 
gktykę i przyjmuje chorych 
u siebie oraz udziela radyg 
| Kozak * CEGSZ pO ja: 
ifi Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wo 
(2 T i Sasa ji 


łów odchodawych ; febrę, wyrzuty na głowie | 
EA choroby maciczne, zboczenia roegular-|f! 
i 


ności, krwiotok, białe upławy, UC, 
firoiości połagowe, puchliną, rany, otwory naj 
cisla, różą, chorohy kiszek, AA] krzyża i w ple- j 
cach. katar, nauralgią. bronchitis. podagre, 
éwicrzb, zapalehie mózgu, otyłość, choroby 
(Jipecherza, ruka, kolki, wysychanie mieczu, (| 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i na- 
(irak, tytna, odre, gliaty. robactwo, llszaie, par 
"chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne 1t. d. 


|| LECZY NIEWIASTY. DZIECI I KEŹCZYZK.| ; 
eo Si aano D 


r 
g gamie Dr. Ham I znajomym go 
(polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.| 


| CIOROBY-ZARAŹLIWE, į 


obojga ptei (czy to nabyte lnb zrodziców prze- 
ty gkutecznie, predko, tak że eig) 

iaigiy nie odnowłą. Nie trzeba się wetydzić, | 
(| tylko leczyć, bo zantedbywanie takich chorob 

sprowadza złe skntki na przyszłość. 

PORADA DARNO! Dr. Ham każaemn udzie-| 

M rady darmo. Opiezcie chorobą, podajciawiek à 

chorego, przyśliłe le w Hacie Zcentową markę 

pocztowa, to doetaniecie odpowiedź natych: gi 
( miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można! 

| plissé w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


$ DR. C. B. HAM ( 
DP. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO. g 


| Napiszcie do Dra. Ham. £ 
Poradanicniekosztuje. | 


K. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 


206 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home [Insurance Bldg 
CHICAGO, - 


0 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 
Jowy. 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar męsk: lub aam 
ski. 18 kaiatowy 


sayin: 
BRL) ZKGARKKA. 
RGWARANTUWANY 
NA 20 LAT. Przez 60 dn! wysy.ać go rędz emy 
każdemu C.0 D, po $6.76 | opłacimy koszta 6x- 
paan oo obejrzenia, Jeżeli się wam nie apodo- 
a, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 


za taki zegarek musicie gdzielndziej zapłacie 


$35.00. Do każdego zegarka dołączamy 11 karat 
POZŁACANY ŁAŃCURZEK | DEWIZKĘ DARYO 
Exrelnior Wsich House 623 Lees Blidge, Chicaga 
Lilinoia. (22) 


KALENDARZE 


na rok 1904. 

W dzielejszych czasach dobrobyta. postępu 
ogólnej oświaty w nowym świecie jak Ameryką 
RARYNATJ nie ma domn, w któryby choć raz 
w rok niezawitała książka nowa, A Zwłaszcza 


` " y 8 YNY 
KALENDARZ NOWOROCZNY. 
Gatonki kalendarzy ! cany (licząc z przesyłką 
pocztową lub ekapresową mamy następujące: 
Kalendarz Powieściowy dla narodn polskiego, 
książka dla wiarusów Polskę miłajgcych po 30¢ 
Skarb Rodziny, kalendarz dla rodzin chrzeńci 
Jańrekich, KAREL grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. | fwiatowa, e 
Powyż wymienione kalendarza są w formie 
kriążek w pięknych okładkach ahrazkowych 
stósownie do tytiłu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele e ekawych pięknych 


pow eśńci, ciekawe i najnowsze wiadomości 
Artykuły pouczające, nowele plaane w duchu 
narodowym. Anegdoty I t. d., oraz wiele rycin 


i obrazków lubobrazów fotodruków w qkszych 
które można w ramy oprawić i pokój ozdobić. 
Należytońć należy przysłać wraz z obsatalnn 


jem, 

BUKIETY i KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych. lub ołtarzyków domowych pt 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie. 

UGRUPOWANE FIGURY Św. podkopułkami 
szklannemi. na ozdobnych deiawkach. Wa 
wnętrz ozdobne w liście, lub wianki I t. a 
bardzo ef.ktownia do natawienia w ołtarzym 
domowy, lab w milejace odpowiednie przed 
obraz. Kopuły szklane rormaltej wielkości. 
Cennik na sądaniea. 

KTO CHCE!: mieć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj eilę 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeszła 
20 lat praktyki. 

Malujg szy 
hal brackich pię 
moją gwarantują. 

OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzy- 
manio liatu. 

PRZEKYŁKI POCZTĄ OPŁACANMY. 

AGENTÓW poezukujemy w każdej polskiej 
kolonii I dajemy dobry rabat. 

Piszcie pa katalogi dołączając 2c marką na 


alejne do kościołów, kaplic | 
knie, trwało 1 tanio — pracą 


654 Becher str., Milwaukee, WiB. 


POŁOŻENIE POLSKICH KOLONII 


Sobieski, Pulaski, Hofa Park i Kraków 


jest w stanie Wisconsin, gdzie się znajdują najlepsze farmy w Stanach 
Zjednoczonych, i te kolonie nie są w odległych częściach Stanu, lecz w 
staro<zasiedlonej, wschodniej części, gdzie farmerzy przez długie 


lata cie- 
szą się dobremi urodzajami, ł gdzie są przyległe miasta, włoski i koleje 
żelazne, to też targi są tutaj dobre. My mamy takźe uprawione farmy na 
sprzedaż. Po dalsze informacye, cennik, mapy i tanie bilety kolejowe 
piszcie do 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


dla wszyst- 


Sobieski, Wis. 
kich cho - 


DARMO ss; 


dzi ua 10 dniową próbę słynny 
Elektryczny Pasek “GIANT? 


Tysiące ludzi zostało wyleczonych ża po- 
maca tego cudownego puaka. Reumatyzm Ne 
atrawnośńć, (rhoroby żołądka, Wątroby, Płac, 
Pęcherza, Krwi i Nerw, Kanzel, Impotencya, 
Niepłodność, Głuchota. Żapalania, Febra. Osla- 
blenie, wogóle nie ma choroby, któraby nie mo- 
kła być wyleczoną za pomocą tego paaka, któ- 
ry daje nowe JAD całomu ciału, wzmacnia je 
i uauwa wszelkie choroby. 

Nawet ludzie zdrow! powinni używać tego paska, który ich ochroni od chorób | uczyni icb sil- 


niejszymi. Jeżeli go chcecie spróbować, napiszcie do nas. Adres: 
New York Specialty Co., 52 W. 18th Street, New York. 
Godziny urzędowe do zasiągnienia porady a naszych doktorów: Ccdzień ud ilej przed poło- 


dniem do lej po południu. W niedzielą od 10ej rano do lej po południu. 
Gdy p!'azecie po prack, opiszcie dokładnia ewą chorobę. 


JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘŁA! 


Tę piosnkę, jako też tysiące Innych 
wyśplewywa obok podana maszynka. 
Nie tylko śpiewa ona, ale gra wszyst- 
kie koncerta jak największa kapela. 
Maszynka tn śpiewa, gru i mówi tak 
wyraźnie I głośno, że nigdy nie można 
poznać, że to ta maszynka tak się od- 
zywa. Kto lubi słyszeć śliczny śpiew, 
łoborową muzykę orkiestralną lub woj- 
skową, składającą się z kllkudziesiąciu 
muzykantów, którzy grują na trybach, 
skrzypcach, klarnetach, basetluch, be- 
bnach itd, to niechaj sobie sprowadzi jednę taką maszynkę śpiewający, grającą 
mówiącą, a będzie miał każdego czasu i minuty kiedy tylko echce 


W ELKI KONCERT W DOMU ZA DARMO. 


Maszynka ta jest nowej ulepszonej metody, wytrzymała, z mocnym w*«rkieim, 
która spiewa, gra i mówi 


TYSIĄCE KAWAŁKÓW. 
Maszydka ta z dwoma rokordami kosztuje tylko $3.95. 
meżecie nam przysłać, a resztę 


Tylk o Je dne go do la ra zapłacicie agentcwi ekspresowe- 


mu. Kto chce mieć większe | droższe msszynki, niechaj pisze do nas po kata- 
log, załączajęc 4 centy na przesyłkę. Adrecujcie: 


The Pulaski Mdse. Co., 
531 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL. 
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f 7 a AISE HI i TY” PRZEZ ZARUPNO JEDNEJ Z NASZYCH 

ŁU 4 ESEL SW uj DOM DOMOWYCH rKRZYNEK AXUZYCZNYCH* 
Jest to najcndowniejszy lecz | najtańszy 
instrument muzyczry sprzedawany, Daja wię- 
cej przyjemności, aniżeli $100 organy | motna 
na nim zawsze grać jakąkolwiek UTA Nie 
potrzeba wykaztałcenia muzycznego, ba na in- 
trumencie tym nawet dziecko grać moża 
Wazyscy którzy ten instrument sobie sakupili 
ną zdnmienł i zadowoleni, ponieważ przeszedł ich 
oczekiwania, gdyż gra przeszło |lOOkawałków, 
ak ta wykaznje lista z każdą skrzynką muzy- 
ceną posyłana. Można jej nżywać w domu przy 
Spiane dzieci. w towarzystwach i w czasie 
śnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam 
sią w jednej nocy skoro użyta do przygrywalum 
do tańca Gra głośno | wystarczy na kakdą uwy- 
czajną hale. Hymny, marsze. walce, polki, 
ra |-mazurki, kadryle, jak również najnowase 
many popname oddaje ten inatroment z taką 
doskonałością jah tylko najlepsi muzykanei 

mogą. Dla dzieci stanowi wielka uciechą. 
Wałek, jak widać na rycinie, ma ata'owe 
sztyfciki, które grają podczas gdy walec aię 
Śpiew lnb taniec bez saner zvana, Ten prawdziwie zadziwiający instrumeni 
kosztuje tylko $6.00. Tysiącami sią HU rzedajemy piękna harmoniki pa aajniss ch ca- 
nach. Ala jeżeli posziacie dzisiaj /00 Jako zaliczkę, my porziemy wam Domową Skrzynką Mu- 
ZyCZNĄ ZATAŁ Sp odbiorze tejże zapłacici ztą tj. Hoo. Agaci dobrze zarab!ają. Adre. 

sujcie: Standard ManafacturiugĆo., 29 Bcekm t Naw fork P. ©. Bx 1179, Dapt.4b 


obraca Powtórz 


CHORÓB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH 


DR BADGER 


posiadający najlepsze dyploma i ma- 
Jacy przeszło trzydzieści lut ekspi- 
roncyi w loczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości, Wyloczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
P wdzięczności rozgłaszają imią Dr. 
p Badger i polecając swym znajomym, 
| | nazywając go dobrym Samarytaninem 
4 obecnego wieku. 


DR. BADGER LECZY 
| mężczyzn, niewiasty i dzieci. 


| Jego porady ną bezplatno a otwarto E pełne współ. 
pczucla Jego Akatecznońć w leczenia jest dowic- 
| dzioca przezactki podziękowań od wdzięcznych 
jemu pacyentów. Dr. Hadzer leczy wszystkie chercby skutecznie. Spocyalność jego Jest wl o 
| czeniu zasiarzałych chorób nerwowych i renmatyzmoa, katara głowy, nora, gardla I kunulów 
| ańdechowych, katara żotzdka I klszek, liszajl, parchów, wyrzutów, zańtarzałych ran. ćwiorzbue 
|| wszelxteh chorób pochodzących z krwi. On leczy z Jaknajlepszymi akulkami wszelkie CIO- 
PROZY KOBIECE a zwłaszcza zantarzałe CIERPIENIA MACICZNE, On zwraca szczec” Iną uwas 
zę na wazyntkie CHOROBY PRYWATNE I zaraźliwe (czy to nabyte luh z rodziców przekazanc) 
| leczy Jo prędko f nkatecznie. Nio trzoba alg wniydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż raniedhae 
| nie «lę sprowadza gorsze nawiępitwa I zle skutki na przyszłość, Każdy clorpiący powinien licze 
4 znłocznia pinać da niego o poradę, niech opisze awoje elerpicnia, poda awój wiek f pioć I załzczy 
| troszkę włoaów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natych miastotrzyma PORADĘ DARYO, 
bczy choroba jent wyleczalna lub nie. Można plsać po polska, słowacka, czeska, anglelska 


Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. 
oma cienia ZNA zi 


PrTYYTYTYTTYTYPIE = 


Su" iN. wm O "R. Mak JH IĘWIEER M. | sda | „dł 
Szkółka najrozmaitszych drzew i 


cleniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach w gra- 


nicach miasta Chicago, przy Diversey i North G0th are'a. Dis piczą- 
cych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 1256. 
Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIENIODAJNE. JAŃNWIN po 50 centów 
BRZOSTY od 50 centów do 20 dolarów KALINA od 50 * do: 1 dolara, 
Zos a LUNICERA od0 " dos “ 
BRZOZY po 15 RÓŻE EA 
HŁAWATY od 5 dolarów do +0 " PE z SEO cz * 
GŁÓG SZKARŁATNY od 1 dol. do 10 " d y do 7i centów. 
JARZĘBIE PŁACZACE po 6 s WINUNZIKTE, od-30) “l tao ajan 
JESION BIAŁY od 15 centów do § “ BIJONY pow " 
JESION CZARNY od %5 * dolio " 
KASZTAN odas * dog " OWOCOWE. 
KLONI od z * dow * 

x LIPY od26 * doi » GRUSZK od $1.26 do 6dolarów. 
MOKWY po 5 « JABŁONIK od 75 centów da 8 " 
NIYRODRZEW 0d 15 * dolo « NORELE pam 
ORZECH CZARNY od 25 cer, du 3 “ ŚLIWY od is “u do 3 " 
TOPOLE ROZMAITE od 256 do 8 “ WDN od “ dog * 
WIERZBY PŁACZĄCEod1dol.do 8 * Ais od " do 1 * 

wa NALIN tuzin 25 sa - 
KRZEWY. PORZECZKI odo = do 2 * 
RZY od 50 centów do 15 dolarów SMRODYNY od 50 u do 1 * 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. TRUSKAWKI ato sztuk (2 * 


PRRMEGAPOOG GA 


Zwracam uwagę, 2e wrzyntkie wielkie drzewa przyjmują się wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wszystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy spoachności oznajmić twym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowAdzić. 


Władysław Dyniewiez. 


E 


ALEKSANDER DUMAS, (OJCIEC.) 


Hrabia Monte-Christo. 


ROMANS, PRZEKŁAD Z FRANCUSKIEGO. 


TOM X. 
(Ciąg dalszy.) 
— Jaka przyczyna — odpowiedziała. — Pe- 


wnie nie ta, że pan Andrzej jest albo brzydszy, 
albo więcej ograniczony, albo nieprzyjemniejszy 
od innych; przeciwnie, pan Andrzej Cawalcanti 
może być pożądanym dla takich nawet kobiet, 
które patrzą na twarz i figurę mężczyzny, jako 
na rzecz główną. 

Co dobre dla pensyonarek, dla mnie niego- 
dne; wiesz pan dobrze, że ja nikogo zgoła nie 
kocham; nie widzę tedy przyczyny, i koniecznej 
potrzeby, ażebym miała życie moje dla wiecznego 
towarzysza narażać. 

Czyż mędrzec nie słusznie w jakiemś tam 
miejscu powiedział :'' nic nadto” ; albo ''noś wszy- 
stko z sobą”. Dwóch tych aforyzmów nauczo* 
no mnie po łacinie i po grecku; jeden jest, jak 
mi się zdaje, z Fedra, drugi z Biasa. 5 

Otóż, kochany ojcze, w rozbiciu nawy moje- 
go życia, bo życie jest bez wątpienia rozbitą na- 
wą wszystkich naszych nadziei; rzucam w morze 
wszystko, co niepotrzebne i pozostaję sama z mo* 
ją wolą, przygotowana na życie, całkiem odoso- 
bnione, a tem samem swobodne zupełnie. 

— O nieszczęśliwa! nieszczęśliwa! — mru- 
knął Danglars, blednąc, poznał bowiem z dłu- 
giego doświadczenia nieugiętość woli, która na- 
gle wszystkie zamiary jego gotową była rozbić. 

— Nieszczęśliwa! — powtórzyła Eugenia — 
nieszczęśliwa, jak pan powiadasz? Bynajmniej! 
to teatralne i przesadzone. Ja przeciwnie, jestem 
szczęśliwa, bo powiedz, czego mi brakuje? Świat 
nazywa mnie piękną. Lubię dobre towarzystwa, 
świat inteligentny; mam trochę zdolności i pe- 
wną wrażliwość, dzięki której wprowadzam w 
siebie jak małpa, co tłucze zielony orzech, by zeń 
ziarnko wydobyć. 

Jestem bogata, bo ty ojcze, posiadasz znako* 
mity majątek, a ja jestem twoją jedynaonką, nie 
jesteś zaś tak dalece upartym, jak ojcowie tea- 
tralni, co wydziedziczają córki dlatego, że ich nie 
chcą obdarzyć wnuczkami. Zresztą przewidujące 
prawo odjelo ci moc wydziedziczenia, całkowite- 
go przynajmniej, jak niemniej nie daje ci władzy 
zmuszać mnie do pójścia za tego lub innego. 

Tak piękna tedy, pełna talentu, jak mówią 
w teatrze opery komiczneji bogata, muszę być 
szczęśliwą. 

Danglars, widząc córkę uśmiechającą się i 
dumną aż do zuchwałości, nie mógł powściągnąć 
grubiańskiego wybuchu, badawczem jednak córki 
spojrzeniem i władzą pięknych, czarnych jej brwi 
ujęty, odwrócił się i uspokoił natychmiast, jakby 
poskromiony żelazną siłą spojrzenia. 

— Rzeczywiście córko moja, — odrzekł z 
uśn.iechem — jesteś zupełnie taką, jakeś się opi- 
sała, prócz jednej rzeczy, której nie chcę ci wy- 
raznie powiedzieć, bo wolę, ażebyś się sama do- 
myśliła. 

Eugenia ździwiona, iż jej zaprzeczono choć 
jednego tylko listka korony, w którą tak wspa- 
niale odziała głowę swą, spojrzała na Ianglarsa. 

— Wyłożyłaś mi dokładnie — mówił dalej 
bankier — jakie uczucia przewodniczyły w posta- 
nowieniu córki takiej, jak ty, która nie myśli iść 
za mąż ;teraz kolej na mnie,abym ci wyłożył po- 
wody ojca, który chciał, aby córka jego wstąpiła 
w stan małżeński. 


Eugenia skłon*ła się, ale nie jak córka ule- 
zła, gotowa słuchać, lecz jak przeciwnik, gotów 
do rozprawy. 

— Córko moja— ozwał się znów Danglars — 
kiedy ojciec żąda, aby córka wybrała sobie męża, 
musi mieć zawsze jakieś powody do żądania mał- 
żeństwa. Jedni czynią to w myśli, jak przed chwi: 
lą mówiłaś, żeby odrodzić się we wnukach; tej 
słabości ja nie mam i oświadczamci, zaraz na po- 
czątku, że rozkosze domowe są dla mnie rzeczą 
obojętną. + 

Mogęto wyznać przed córką, która, jak wiem, 
posiada tyle filozoficznego umysłu, iż potrafi 
Z EĆ tę obojętność i nie poczyta mi jej za 
złe. 

— Bardzo dobrze —rzesła Kugenia— mówny 
więc szczerze, tak lubię. 

— Zapewne — rzekł Danglars — widzisz, że 
chociaż wogóle nie dzielę upodobania twego w 
szczerości, jednak używam jej, gdy mnie. okoli- 
<zności do tego zmuszają. Idźmy tedy dalej vro- 
ponowałem ci męża, ale bezwątpienia nie dla twe- 
go dobra, bo o tem, Bóg mi świadkiem, nie my- 
ślałem wcale. 

Lubisz szczerość, więc ci w tej skłonności 
dogadzam zupełnie; proponowałem ci męża dlate- 
go, iż potrzebowałem, abyś jak najprędzej mę- 
ża tego przyjęła, z powodu niektórych handlo- 
wych stosunków i widoków, jakie w tej chwili 
chciałbym doprowadzić do skutku. 

Eugenia objawiła lekkie wzruszenie. 


— Otóż, jakem ci, córko moja, miał honor 
powiedzieć, stało się to mimo mojej woli, iż czy: 
nię przed tobą te liczbowe wyjaśnienia, przed 
tobą, która jesteś artystką, która lękasz się wstą- 
pić do gabinetu bankiera, abyś tam, jak mówią 
filozofowie nie odebrała wrażeń niemiłych i zbyt 
prozaicznych. Jednakże w tym gabinecie ban- 
kierskim, dokąd raczyłaś wejść przedwczoraj, 
po dwa tysiące franków, które ci miesięcznie prze- 
znaczam na twoje fantazye; otóż moja panienko, 
w tym gabinecie można się: dowiedzieć bardzo 
wielu użytecznych rzeczy, szczególnie dla mło- 
dych osób, które mają wstręt do małżeństwa. 
Dowiedziałabyś się naprzykład, o czem powiem 
cii wtym salonie, pomimo drażliwości twych 
nerwów, że kredyt bankiera jest jego życiem fi- 
zycznem i moralnem, że kredyt tak utrzymuje 
człowieka, jak powietrze, a pan de Monte-Christo 


GAZETA POLSKA. 


powiedział mi w tym przedmiocie coś takiego, 
czego nigdy nie zapomnę. Dowiedziałabyś się, że 
w miarę, jak kredyt upada, ciało zamienia się w 
trupa, i żeto w bardzo krótkim czasie spotka 
bankiera, który ma zaszczyt być ojcem tak do- 
breji rozsądnej córki. 


Eugenia, zamiast przerażenia, nagle po- 
wstała. 

— Straciłeś wszystko?... — zapytała. 

— Trafilaśs na właściwe wyrażenie — rzekł 


Danglars, zatapiając w piersiach paznokcie, gdy 
jednocześnie zachował uśmiech człowieka bez ser- 
ca, ale nie bez głowy. — Jestem zrujnowany! 
tak jest. 

— Achl.. — krzyknęła Eugenia. 

— Tak, jestem zrujnowany! Teraz znasz te 
tajemnice, pełne okropności! jak mówią tragiczni 
poeci.„l'eraz, córko moja, dowiedz się z własnych 
ust moich, jakim sposobem to nieszczęście przez 
ciebie może się zmniejszyć, nie powiem dla mnie, 
ale dla ciebie. 

— Złym jesteś fizyognomistą — zawołała Eu- 
genia — jeśli przypuszczasz, że przez wzgląd na 
siebie opłakuję nieszczęście, które w tej chwili 
poznałam. Cóż mnie to ogołocenie z majątku ob- 
chodzi? Czyż nie mam talentu, który jest moim 
bogactwem? Czyż nie mogę, jak Pasta, Malibran, 
Grisi zarobić tyle, ilebyś nigdy mi dać nie po- 
trafił, choćby twój majątek czynił dochodu dla 
mnie sto, lub sto pięćdziesiąt tysięcy tranków. 
Mnie pieniądze łatwiej przyjdą, niż te 2,000 fran: 
ków przez ciebie mi z niechęcią i wyrzutem da- 
wane, przyjdą mi w towarzystwie oklasków, o- 

rzyków i kwiatów. Gdybym nawet nie miała ta- 
lentu, który twój uśmiech w wątpliwość podaje, 
czyż nie dostateczną jest szalona miłość niepo- 
dległości, która mi zawsze miejsce skarbów zastą- 
pić może. Bądź pewny, że się nie smucę o siebie, 
bo ja zawsze wyjdę dobrze. Książki moje, ołówki 
moje, fortepian i wszystko, to co nie wiele ko- 
sztuje, wszak mi one zostaną. Myślisz może, że 
się martwię o matkę? I w tem się mylisz; albo 
ja jestem w błędzie, albo matka moja zabezpie- 
czyła się dobrze na wypudek nieszczęścia, jakieby 
ja mogło spotkać, pewnam, że jest ona bezpie- 
czną o siebie, a nie chodziła jej oto, aby mnie 
uehronić, bo ja majątka nie mogłam była stracić; 
dała mi żupeaną wolność; pod pozerem, że to mo* 
je jedyne upodobanie. Qd ćzieciństwa patrzałam 
na bardzo wiele rzeczy, pojn:.owałam wszystko do- 
skonale i dlatego nieszczęście nie może na mnie 
działać tak, jak powinno; znam siebie i dobrze 
wszystko pamiętam, nikt nigdy mnie nie kochał; 
doszłam też i ja do tego, iż nikogo kochać nie 
mogę! Oto moja spowiedź i oto moje wyznanie 
wiary. 

— Postanowiłaś zatem zgubić mnie konie- 
cznie?... — rzekł Danglars blady od gniewu, 
pochodzącego nie z obrażonej miłości ojcowskiej, 
ale z rozpaczy. 

— Czyż ja mogłabym wpłynąć na twoją zgu- 
bę?... — rzekła Eugenia — tego wcale nie rozu- 
miem. 

— Tem lepiej, to mi jeszcze zostawia promyk 
nadziei, słuchaj zatem. 

— Słucham — odpowiedziała Eugenia, wle- 
piając wzrok w ojca, tak, że musiał wszystkich 
sił użyć, aby nie spuścić oczu pod poteżnem 
spojrzeniem córki. 

— Pan Cawalcanti zaślubiając 
trzy miliony, i to w moje ręce oddaje. 

— To co innego! teraz rozumiem — zawołała 
Eugenia, spoglądając wyniośle na ojca. 

— Czy myślisz, że ja cheę cię skrzywdzić 
o te trzy miliony?... — rzekł Danglars — by- 
najmniej. Te trzy miliony powinny przynieść naj- 
mniej dziesięć. Otrzymałem do spółki z bankie 
rem kolegą moim budowę kolei żelaznych; jest- 
to gałąź przemysłu, zapewniająca zyski ogro- 
mne, niesłychane; kapitał, na taki interes użyty 
równie jest bezpieczny, jakby był na najlepszej 
hipotece umieszczony. Dla takiego interesu winie- 
nem wszystko poświęcić, zobowiązałem się też 
dać za tydzień na część moją cztery miliony. 
Dziesięć lub dwanaście mi one zarobią. 


— MKiedym tu przedwczoraj była — odpo: 
wiedziała Kugenia — widziałam, żeś liczył pół- 
szosta miliona pieniędzy ; dziwiłeś się nawet, że 
kilka papierów wielkiej wartości bynajmniej oczu 
moich blaskiem swym nie uderzyło. 


— Nie przeczę, ale te półszosta miliona nie na- 
leżą do mnie, stanowią raczej dowód zanfania we 
mnie położonego, zyskałem ztąd ufność szpita- 
lów, i one mitę sumę oddały. W każdym in- 
nym razie nie wahałbym się użyć tych pienię- 
dzy, dziś jednak, gdy wszyscy wiedzą, jak wiel- 
kie poniosłem straty, gdy kredyt, jakem ci po- 
wiedział, zaczyna mnie odstępować, muszę być 
ostrożnym. W każdej chwili administracya może 
zażądać depozytu, gdybym:zaś użył go na cokol- 
wiek, ogłoszonoby mnie za najohydniejszego ban- 
kruta. Bankructwami nie gardzę, ale takiemi, 
które wzbogacają, nie zaś niszczą. Jeżeli wyj- 
dziesz za pana Cawalcanti, dostanę trzy miliony, 
a przynajmniej, jak wszyscy sądzić będą; kre- 
dyt mój wzmocni się znowu i majątek, od nieja- 
kiego czasu okropnymi wypadkami podkopany, 
pozostanie w całej swej sile. 

— Zatem chcesz dać mnie w zastaw za trzy 
miliony? 

— [m większa suma, tem pochlebniej to dla 
ciebie; daje to wyobrażenie o twojej wartości. 

— Bardzo dziękuję. Jeszcze słowo: czy przy- 
rzekasz, że pieniędzy pana Cawalcanti pozornie 
tylko użyjesz na swoją korzyść? Proszę wierzyć, 
że zapytuję nie przez egoizm, ale przez delika- 
tność. Chciałabym bardzo, abyś poprawił stan 
swoich interesów, ale nie życzę sobie być współ- 
uczestniczką ruiny cudzego mienia. 

— Ależ mówiłem ci — zawołał Danglars — 
że te trzy miliony... 

— Czy nie biorąc pieniędzy do rąk, potra- 
fisz wyjść z przykrego położenia? 

— Jestem prawie pewny; małżeństwo twoje 
może kredyt mój xstalić. 


cię, wnosi 


— Czy mógłbyś wypłacić panu Cawalcanti 
pięćkroć sto tysięcy, zapewnione mu w intercy: 
zie? 

— QOdbierze je natychmiast z powrotem od 
urzędnika stanu cywilnego. 

— Dobrze! 

— Jakto, dobrze? jak mam to rozumieć? 

— To znaczy, że od chwili gdy podpis mój 
uzyskasz, osoba moja wolną jest zupełnie. 

— Najzupełniej. 

— Dobrze więc, gotową jestem iść za pana 
Cawalcanti. 

— Ale cóż zamierzasz? 

— Przepraszam; to moja tajemnica. Czemże 
byłabym wyższą, gdybym, znając twoją tajemni- 
ce, powierzyła ci własną? 

Danglars przygryzł wargi. 

— Czy możesz oddać niektóre wizyty” konie- 
czne i nieodzowne? 

— Jestem gotowa — odpowiedziała Euge- 
nia. 

— | za trzy dni podpiszesz akt ślubny? 

— Podpiszę. 
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— Teraz wiec na mnie kolej powiedzieć ci: 
dobrze. 

Danglars wziął córkę za rękę i uścisnął ser- 
decznie. 

Szczególna rzecz, że przy tem uściśnieniu 0j- 
ciec nie śmiał powiedzieć: "dziękuję ci, moje 
dziecię!” 

A córka nawet uśmiechem nie odpowiedziała 
ojcu. 

— Czy już narada nasza skończona?... — 
zapytała Eugenia, powstając z krzesła. 

Danglars skinieniem głowy odpowiedział, iż 
rzeczy wiście rozmowa została skończoną. 

W pięć minut ozwał się głos fortepianu pod 
palcami panny d'Armilly, a panna Danglars śpie- 
wała przekleństwo Desdemony. 

Przy końcu śpiewu służący wszedł i doniósł 
Eugenii, że powóz gotów i pani baronowa czeka 
na nią. 

Widzieliśmy już obie te panie w domu pro- 
kuratora królewskiego, zkąd wyszły na dalsze 
wizyty. 


ROZDZIAŁ VI. 
Intercyza. 
W trzy di po tej scenie, o « piątej 
po południu, przypadł dzień p czony do 


spisania intercyzy i aktu ślubnego ua: i 
Danglars z panem Andrzejem Cawu. 
którego bankier uparł się nazywać księciem. 

Przed dom hrabiego de Monte-Christo, w 
chwili, gdy konie od kwadransa nań już czeka- 
ły, zajechał elegancki faeton; wyskoczył zeń na 
ganek pan Andrzej Cawalcanti, tak promienie- 
jący i wesoły, jakby miał księżniczkę jaką za- 
lubić. 

Zapytał o zdrowie hrabiego ze zwykłą sobie 
poufałością , wbiegając lekko na pierwsze piętro, 
spotkał się z nim tuż przy schodach. 

Na widok młodzieńca, hrabia przystanął. 

„, Pana Andrzeja Cawalcanti, gdy biegł, nie 
już powstrzymać nie mygło. 

— Jak się masz, kochany panie hrabio de 


Monte-Christo?... — zawołał Andrzej. 

`. — Jak się ma pan Andrzej?... — odpowie- 
dział hrabia tonem na pół szyderskim, — jakże 
zdrowie?... 


— Jak najlepiej. Mam z hrabią pomówić o 
bardzo ważnych rzeczach;  przedewszystkiem 
chciałbym wiedzieć, czyś pan chciał wychodzić, 
czyś wracał? 

— Wychodziłem. 

— Ażebyś się tedy pan nie spóźnił, wsiądę, 
jeśli pozwolisz do pańskiego powozu, a Tom po- 
jedzie za nami. 

— 0!... nie, panie — odparł hrabia z niedo- 
strzeżonym uśmiechem pogardy — wolę, kocha- 
ny panie Andrzeju, dać panu natychmiast posłu- 
chanie, a lepiej pomówić w pokoju, gdzie niema 
stangreta, coby słowa chwytał w locie. 

Hrabia wszedł do małego salonu na pier- 
wszem piętrze, usiadł i zakładając nogę na nogę, 
dał znak młodzieńcowi, aby usiadł także. 

Andrzej przybrał uśmiechającą się fizyo- 
gnomię. 

— Wiesz zapewne kochany hrabio — mówił, 
że dziś wieczorem odbędą się moje zaręczyny?... 
O dziewiytej u teścia akt ślubny "NA 

— Doprawdy? — zapytał Monte-Christo. 

— Czyż to dla pana nowina? czy pan Dan- 
glars nie uprzedził cię o tej uroczystości? 

— Odebrałem wezoraj list od niego, ale zda- 
‘je mi się, godziny mi nie oznaczył. 

— Być może, kochany teść jest przekonany, 
że wszyscy o tem powinni wiedzieć. 

— Więc tedy — rzekł Monte-Christo — zo- 


staniesz, panie Cawalcanti, szczęśliwy; robisz 
partyę znakomitą, a przytem panna Danglars 


jest osobą bardzo ładną. 

— O tak! — odpowiedział Cawalcanti tonem, 
pełnym skromności. 

— Nadewszystko bardzo bogatą!... — tak 
przynajmniej sądzę — powiedział Monte-Chri- 
sto. 

— Czy rzeczywiście jest bardzo bogata? — 
zapytał Andrzej. 

— Bezwątpienia; mówią, że pan Danglars 
przynajmniej połowę majątku swego ukrywa. 

— Powiada, że ma piętnaście, do dwudziestu 
milionów — rzekł Andrzej z iskrzącem spojrze- 
niem radości. 

— Nie licząc w to — dodał Monte-Christo 
— iż w tej chwili zabiera się do spekulacyi, mo- 
że już zużytej w Stanach Zjednoczonych i Anglii, 
we Francyi jednak całkiem nowej jeszcze. 


— A tak, wiem, o czem chcesz mówić, hra- 
bio; o kolei żelaznej, na którą podobno uzyskał 
Już zatwierdzenie, czy tak? 

— Tak właśnie. Mówią powszechnie iż na 
tym interesie najmniej dziesięć milionów za- 
robi! 

— Czy istotnie, dziesięć milionów? pyszna 
rzecz! — zawołał Cawalcanti, a zdawało się, że 
się upaja brzękiem metalicznym tych złotych 
słów. 

— Wreszcie nie zapmnijmy i o tem — dodał 
Monte-Christo — że cały majątek spadnie kiedyś 
na pana, ponieważ panna Danglars jest jedyna: 
ezką. Przytem i twój majątek,jak przynajmniej 
słyszałem od pańskiego ojca, prawie wyrównywa 
majątkowi twojej narzeczonej. Dajmy atoli pokój 
tym interesom pieniężnym; muszę ci przyznać, 
panie Andrzeju, iż bardzo zręcznie cały ten inte- 
res poprowadziłeś. 

— Wcale nieźle, sam to przyznaję — urodzi: 
łem się snać na dzplomatę. 

— To też wejdziesz niewątpliwie na drogę 
dyplomatyczną; jak pan wiesz, dyplomacyi u- 
czyć się nie trzeba, rzecz to talentu... No, ale 
czy pan naprawdę kochasz? 


— Istotnie, lękam się, czym nie zakocha- 
ny naprawdę — odpowiedział Andrzej tonem 


teatralnym. 

— Czy jesteś kochany? 

— Ma się rozumieć — odparł z tryumfują- 
cym uśmiechem.. — Przyznać jednak muszę... 

— (Co? 4 

— Ze w całej tej rzeczy dopomógł mi nad- 
zwyczaj wiele... 

— Kto? 

— Niezawodnie... 

— Wypadek zapewne? 

— Nie, ty, hrabio. 

— Ja? dajże pokój, mości książe — rzekł 
Monte-Christo, wymawiając tytuł młodzieńca z 
wybitną przesadą. — W ezemże ja mógłbym pa- 
nu pomódz? Czyż pańskie imię, pańskie położe* 
nie towarzyskie, i osobiste zalety nie wystarczały 
zupełnie? 

— Q0! nie, nie — odparł Andrzej — mów co 
chcesz, panie hrabio, a ja utrzymywać będę, 


że wpływ twój tu więcej zdziałał, niż moje towa —-. 


rzyskie położenie, nazwisko moje ż-grzymioty. 


„ — Mylisz się pan zupełnie — oświadczył 
zimno Monte-Christo, który poznał wnet, dokąd 
zmierzają te towa młodzieńca —poparłem pana 
dopiero wtedy, gdym poznał wpływ i znaczenie 
ojca pańskiego. Bo komuż zawdzięczam szezę: 
ście poznania pana, którego przedtem nigdy nie 
widziałem, jak nigdy nie widziałem i zacnego oj- 
ca pasńkiego? Dwaj moi przyjaciele, lord Wilmo- 
re 1 ksiądz Bussoni, dali mi sposobność poznania 
panów. Cóż mnie ośmieliło wprowadzić pana do 
wyższegu towarzystwa, czyż nie imię pańskiego 
ojca, tak znaneltak szanowane we Włoszech? 

Spokojność i swoboda w obejściu dała uczuć 
Andrzejowi, że ma do czynienia z mocniejszym od 


siebie przeciwnikiem. 


—A więc — ozwał się nareszcie—teść mój 
posiadać ma znakomity majątek? 

— Zdaje się, że tak — odpowiedział Monte- 
Christo. 

— Nie wiesz pan, czy nadeszło przyrzeczone 
mi wyposażenie? 

— Doniesiono mi już o tem. 

— Podług wszelkiego prawdopodobieństwa, 
trzy miliony są już w drodze. 

— [ dostanę je niezawodnie? 

— Zdaje się, — rzekł Monte-Christo — że 
dotąd ani razu nie chybiły panu pieniądze? 

Andrzej do tego stopnia był ździwiony, iż się 
zamyślił trochę. 

— Zostaje mi tedy — powiedział po chwili 
milczenia — udać się do pana z prośbą, której 
konieczność raczy pan zapewne zrozumieć. 

— Proszę — odrzekł Monte-Christo. 

-- Dzięki memu majątkowi, zawiązałem sto- 
sunki z wielu znakomitymi ludźmi i mam nawet; 
jak na teraz, wielu przyjaciół. Jednak, żeniąc się, 
jednak, tak jak ja, wobec całego towarzystwa 
paryskiego, potrzebuję koniecznie w braku ręki 
ojcowskiej, podpory w znakomitem imieniu, po- 
trzebowałbym kogoś potężnego, coby mnie do 
ołtarza poprowadził; ojciec mój podobno niema 
zamiaru przyjechać? 

-- Człowiek stary, okryty ranami i cier- 
piący, każdą podróż podejmuje z niebezpieczeń- 
stwem. 

— Dlatego też przychodzę z prośbą do 
pana. 

— Do mnie? 

Tak, do pana. 
Czegóż pan żądasz? 
Abyś mi raczył zastąpić ojca. 

— A, kochany panie! czyż po tylu ze mną 
stosunkach znasz mnie jeszcze tak mało, że po- 
dobnych rzeczy możesz wymagać odemnie? 

Gdybyś żądał pożyczki pół miliona, to cho- 
ciaż podobnej pożyczki bardzo rzadko się udzie- 
la, mniejby mnie to krępowało. Chciejże wie- 
dzieć,że zresztą już ci miałem honor raz oświa- 
dczyć, iż pod względem udziału moralnego w 
rzeczach światowych, hrabia de Monte-Christo 
nie przestał powodować się zabobonną skrupu- 
talnością ' wychowańca wschodu. Jabym miał 
prowadzić pana do ślubu? Ja, co posiadam ha- 
remy w Kairze, Smirnie, Konstantynopolu! Nie, 
to niepodobna! 

—.Więc mi pan odmawiasz? 

— Stanowczo; gdybyś był nawet synem mo- 
im lu bratem, postąpiłbym tak samo. 

Cóż ja więc teraz biedny poczne! 
zawołał Andrzej pomieszany — jak sobie po 
radzę? 

— Masz 
działeś. 


licznych przyjaciół, jak powie- 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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Niżej podpisany poszukuje 
jakiego zajęcia. Włada językami: 
polskim, angielskim, niemieckim 
1 ruskim. Jan Kuczyński, 265 
W. Webster ave, Chicago, Ill. 


Jan Molek poszukiwany 


jest w ważnej sprawie przez swego | 


brata Michała 
18th st, Chicago, III. 
w Ameryce od 4 lat. 


Przebywa 
(15) 


Józef Zagroba, rolem 
ze wsi Hadgoszcza w gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwany jest w ważnej 
sprawie przez Władysława Nie- 
wiadomego, Charleroi, Pa. (16 


biaa cnn DI a MMA 

ORGANISTA, który dopiero ca 
ukończył swojąnaukętu w A meryce, 
poszukuje posady. Może prowadzić 
chór na 4 głosy. Adres: Stanisław 
Żebrowski, 640 Humbold st, 
Brooklyn, N. Y. (16) 

Franciszek Klonowski, 
w podeszłym wieku. rodera z pow. 
Rypin w gub. płockiej, poszu- 
kiwany jest przez Jana Rakow- 
skiego, 109 N. 8th st., Brooklyn, 
N.Y. 


D 

NA SPRZEDAŻ 40 akrowa 
farma, g unt urodzajny, blisko 
miasta, piękne budynki i sprzęty 
rolnicze, wszystko w jak najlepszy m 
porządku. Po bliższe informacye 
piszcie do: Peter Kaczmarski, box 


164 W. R. R. 33, Glenwood, 
Wis. (15) 

po E 
me” J. Bardyn ma paczkę na 


ekspresie w Lebanon, Pa. 


- — Z Z W O 
tw” E. Febich ma paczkę na 
ekspresie w Great Falls, Mont. 


an E T 
Sprawy sądowe, notaryalne i 
wojskowe załatwiamy w starym 
kraju szybko i sumiennie. 
Pośrednictwo we wszelkich 
sprawach amerykańskich 
w szczególności w sprawach spad- 
kowych i patentowych. 
Informacya bezpłatnie. 
Upraszamy S:anownych Rodaków 
o życzliwe poparcie. 
„8, GORSKI & CO., 
13 Bright st, Jersey City, N. J- 
AGENCYA. — Pojedyncze 
numery “Gazety Polskiej można 
nabyć u C. E. ġildersleeve, Sayre- 
ville, N. J. 


Jan Styburski, zame- 
szkały od 11 lat w Chicago, po- 
szukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata Maryana Sty- 
burskiego, 3051 Breveton nve., 
Pittsburg. Pa. (17) 


Jan Malinowsi, rodem 
ze wsi Suwinowo w gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swego synu, Stanisława Malinow- 
skiego, Hatfield, Masa. 


S a RZE 

BALBIERZ znający język polski 
i angielski, może dostać dobrą 
i stałą pracę. Adres: A. Tensky, 
box 313, Thomas, Tucker Co., W. Va. 


Stanisław Brykczyński, | 


rodem z okręgu wągrowieckiego, 
Ks. Poznańskie, poszukiwany jest 
w ważnej sprawie przez swego 
krewnego, K. B. Łuczak, Elmina, 
Tex. 


Józef Panasz, rodem ze 
wsi Pniki w gub. grodzieńskiej, 
i przebywający w Ameryce od 10 
lat, poszukiwany jest przez twą 
siostrę Konstancyę Panasz, box 78, 


Water Mill, N. Y. 


Józef Lewoń poszukiwany 
jest przez swego krewnego, Anto- 
niego Szyłka, Katahdin Pulp. Paper 
Co., Lincoln, Me. 


Władysław Szczudło 
poszukiwany jest przez swego 
znajomego Antoniego _ Szyłka, 
Katahdin Pulp. Paper Co., Lincoln, 
Me. 


Jan Doktor rodem zGalicyi, 
poszukiwany jest przez swego 
bruta Michała Doktor, box 469, 
So. Bend, Ind. 


Adam, Paulinai Mary- 
anna Domlerscy, rodem 
z miasta Raczki w gub. suwalskiej, 
przebywający od % lat w Ameryce, 
poszukiwani są przez swego brata. 
Adres: Anna Slimkowska, Dickson 
City, Pa., Lackawanna Co. 
OZ Z 

Jan Darszon rodem z Ro- 
Krzysztof  Drabinowicz 
w gub. gro- 
dzieńskiej, poszukiwani są przez 
swego krewnego Maurycego Dar- 
szona z Mostów, 244 Derby st, 
Salem, Maas. Kto iT ich adres 
otrzyma %5.00 nagrody. 


BIESIADA LITERACKA 


pismo tygodniowe, ozdobnie ilustro- 
wane, wychodzące w Warszawie, 
kosztuje rocznie $6.00. Od nowego 
roku zaczęto w tem piśmie dru- 
kować nową powieść Henryka 
Sienkiewicza pod tytułem “Na 
Polu Chwały.” Jest to powieść 
historyczna z czasów wyprawy 
króla Jana [II Sobieskiego pod 
Wiedeń. Oprócz tego są jeszcze 
inne powieści i artykuły. Jeden 
numer obejmuje 24 stronic roz- 
miaru 14x10 cal. Adres: Biesiada 
Literacka, Zgoda 7, Warszawa 
Rus. Poland. 


GONIEC, pismo codzien*e, wy 
chodzące w Warszawie. Prenume- 
rata roczna wynosi $9.00, pół- 
roczna $4.50. Adres: Goniec, Zgoda 
5, Warszawa, Rus-Poland. 


Molek, 999 W. į 


Podług 
I PRAW NIEMIECKICH 
| yrahiany, jest znakomitym przeciw 


iF POSTRZAŁÓWI, 


| fReumatyzmowi, Bólom Krzyża 
DRA RICHTERA sławny w ńwiecia 


| "KOTWICZNY” 
i1 PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronna marka Kotwiea” 
TJeluo z licznych świadectw lekarskich : 
Ą R PELLERU.Używałem go we wła 
* _ postrząłu i Neurglgiii zna- 
laztem go znakomitym. „uży 247) 
BF. Ad. Richter £ Co.,215 Pearl st., New Fork, 
6 zera ZLOTYCH" MEDALI. 


. New York, d. 20Dpcal837 * 
j tic wę przewyższa Or. 
Ce a LLLA 
Polecany przes makomitych lekarzy, 
hurtownych i czgstkmeych dros 


=el Richjera KOTWICZ NEGO PAIN EX 
snej rodzinie we wypadkach 
B25ct. i SOct. u wszystkich aptckatzy luh m 
isto, Duchowiensi wo. itd. 


i Wiadomości Ghicagoskie. 


t 

DONOSILISMY w ze- 
szłym tygodniu, że panna 
Patterson, córka głównego 
współwłaściciela dziennika 
| “The . Chicago Tribune”, 
zaręczoną została z hrabią 
Józefem. Giżyckim, pocho- 
dzącym z Królestwa Pol- 
skiego. Wesele odbyé sie 
ma za kilka miesięcy. Pan- 
na Paterson spotkała sie 
zeswym narzeczonym przed 
trzema laty w Wiedniu, 
podczas wizyty u wuja Me 
Uormicka, wtedy ambasa- 
dora w Wiedniu. 

Hrabia Giżycki część zi: 
my przepędził w Washin- 
igtonie. Ma on lat 30i po- 
chodzi ze starego rodu. Nad- 
| to ma być bardzo bogatym, 
| posiada budynki w Peters- 
| burgu iw Paryżu. Wykształ- 
cenie ma europejskie i jest 
typowym paryżaninem. 
Panna Paterson jest jedy- 
ną córką bogatych rodzi- 
ców i po ich śmierci odzie- 
dziczy Giżycki znaczną for: 
tunę. narzeczona ma lat 22, 
rjest ładhą, i przytem boga- 
tą. Gdy małżeństwo to 
przyjdzie do sktuku, hr. 
J. Giżycki stamie_ się głó- 
wnym właścicielem jednego 
z najwpływowszych dzienni- 
ków amerykańskich. 

NIEDARMO zaprotesto: 
| wały panie polskie i zgromi- 
|ły panią Potter Palmer za 
| zorganizowanie pomocy ca- 
ratowi, bo oto już dają stę 
słyszeć głosy, że protest ten 
wy wołał dobry rezultat. Pa- 
ai Palmer,organizując zbie- 
ranie fuduszy na pomoc Ro- 
syi, zaprosiła do komitetu 
pannę  Florencyę Higgin- 
botham, aby z jej pomocą 
|i za jej wpływem uzyskać 


więcej pieniędzy. Panna 
M. 
Florencya rozpoznawszy 


rzecz całą, dała odpowiedź 
odmowną i nie myśli przy- 
z ręki do zbierania fun- 
„uszu dla caratu. 

Dodać tu wypada, że 
panna Florencya jest córką 
p. Higginbothama, który 
był jeneralnym dyrektorem 
wystawy światowej w Chi- 
cago, lat temu kilkanaście. 
Odmowę młodej damy po- 
chwalamy, wiedząc, że czło- 
wiek o zdrowych zmysłach 
nie powinien pomagać roz- 


bójniczemu rządowi cara. 
| W ZESZŁYM tygodniu 


rozstał się z tym światem 
Jan N. Nowicki, były dy- 
rygent jeneralny Związku 
Spiewaków Polskich, w A- 
meryce oraz honorowy czło- 
nek tegoż. Jan N. Nowicki 
dużo czasu poświęcił dla 
spraw śpiewackich o ile mu 
siły pozwoliły i nauka, któ- 
rą posiadał. [ rzec można, 
praca ta szczera w wątłym 
organiźmie nieboszczyka 
musiała szerzyć zniszczenie 
przedwczesne. Bo dopiero 
żył lat około 30, a już mu- 
siał się z życiem rozstać. 
Ze zgonem kolegi Nowickie- 
go, Zwiazek Śpiewaków tra- 
ci wielkiego pracownika, 
na którego miejscu nie prę- 
dko drugi stanie. Cześć jego 
| pamięci! 

| ARESZTOWANO tunie- 
jakiego Dewinga, mieniące: 
go się lekarzem, w chwili 
gdy na dworcu przedłożył 
do stempłowania tykiet ko- 
lejowy. Dewing bowiem 
przedstawiał sie także za pa- 
stora i brał tykiety kolejo- 
we za pół ceny. Tykiety te 
Dewing następnie sprzeda- 
wał, a pieniądze, jak utrzy- 
muje, obracał na wsparcie 
nędzarzy. Policya wierzy 
jego twierdzeniom, a kom- 
panie kolejowe zdaje się u- 


względnią jego litość dla 
| biednych i zadowolnią się 
i wymiarem małej kary. 


ZŻAWIĄZAŁ się tu komi- 
tet, którego celem jest u- 
czczenie pamięci śp. Dra 
K. Midowicza przez wysta- 
wienie mu pomnika na gro- 
bie. 

Komitet w gorących sło- 
wach prosi publiczość o po: 
parcie. Inicyatywę w tej 


sprawie przyjęło na siebie 
Tow. Polskich Lekarzy. 


Składki należy nadsyłać na 
ręce Dr. Adama Szwajkarta, 
658 N. Ashland ave., Chica- 


e, MI. . 
| "W NOCY z czwartku na 


piątek przybyli z Jakson- 
ville Ind., dwaj górnicy pol- 
scy, do Chicago, mianowicie 
Franciszek Wlekliński, lat 
24 i Piotr Cukier, lat 23, 
Obydwaj stanęli na nocleg 
w hotelu Sawoy, p. 140 So. 
Clark ul. W piątek rano 
służba hotelowa nie mogąc 
się doczekać odpowiedzi 
na pukanie do stancyi, w 
której mieszkali, odwaliła 


drzwi i zastała obydwóch 
trupami. Zdmuchnęli oni 
widocznie gaz, którym zo- 
stali zaduszeni. Obydwaj 


pochodzili z W. Ks. Poznań- | 


l 


skiego i niedawo przybyli | 


do Ameryki. K. Kozłowski 
i W. Marciniak, ich znajomi 
zakomunikowali nam tę wia- 
domość. Byli oni świadkami, 
wezwanymi przez sąd, do 
zdania sprawozdania o nie- 
szczęśliwych ofiarach. 


Ostatnie Wiadomości. 


CHICAGO, 6 kwietnia.— 
W 16ej wardzie wybrany 
został ponownie alderma- 
nem Stanisław H. 
większością 1382 głosów. 
Za publiczną własnością 
tramwajów głosowało 152,- 
434 obywateli, a 30 104 głu- 
sowało przeciw. 

PARYŻ, 6 kwietnia. — 
W kołach  miarodajnych 
twierdzą, że wyprawa an- 
gielska do Tybetu jest po- 
czątkiem wojny europej- 
skiej. Anglia chce zabrać 
Tybet, a Rosya Mandżuryę. 

MILWAUKEE, Wis, 6 
kwietnia.-- Ulubiony may- 
or Rose został ponownie 
obrany na ten sam urząd 

głosów większości. 

WASHINGTON, 6kwie- 
tnia.— Chicagoska kompa- 
nia gazowa “Peoples Gas 
Co.” musi zwrócić konsue 
mentom 250: za każde 1000 
stóp kubicznych gazu, za 
ostatnie 2 i pół roku. Kom- 
pania pobierała za 1000 
stóp $1.00 zamiast 75c. Tak 
zawyrokował najwyższy sąd 
washinetoński. 

LONDYN, 6 kwietnia. — 
Zatopione okręty japońskie 
u wejścia do portu Arthu- 
ra przeszkadzają ruchom 
okrętów rosyjskich. Rosya- 
nie chcą je rozsadzić dy- 
namitem, ale skały są tak 
olbrzymie, że wszelkie ich 
próby okazały się bezowo- 
cne. 

LIST KONOPNICKIEJ DO 

ZWIAZKU POLEK. 

Marya Konopnicka została — 
jak może czytelnikom wiadomo 
— powołang w poczet członków 
honorowych Zwiazku Polek w 
Ameryce. W odpowiedzi na list 
uwiadamiajacy Ją o tej godności 
nadesłała nasza wielka poetka list 
następujący : 

WARSZAWA, d. 7 marca 1904. 
Do Szanownego Związku Polek 


w „Ameryce. Szanowne i Drogie 
Rodaczki! 

Chlubne odznaczenie jakiem 
mnie Wysoki Sejm Wasz zaszczy- 
cić raczył, udzielając mi hono- 
rowe członkostwo Związku Polek 
w Ameryce, przyjmuję z głębo- 
kiem wzruszeniem. 

Jest to nietylko nowy węzeł, 
który mnie łaczy z Wami, Sza- 
nowne Panie, ale i nowy dowów, 
że serca Wasze żywo bija dla 
ojczystej rzeczy; że choć dalekie, 
bliskiemi jesteście wszystkiemu 
co nas tu krzepi, cieszy i roz- 
grzewa, że pieśń polska i słowo 
dolata do Was, na drugiej pól- 
kuli, nie obojętnem echem, ale 
żywym dźwiękiem i serdeczną 
nutą. 

Błogo mi myśleć o tem. Bło- 
go mi czuć się zwiazana z Wami, 
Drogie Rodaczki, w wspomnie- 
niach, tęsknotach i nadziejach 
wspólnych. 

Błogo mi wierzyć, że młode 
pokolenie zrodzonych na obczy- 
Źnie dzieci, wzrasta pod pieczą 


Kunz | 


GAZETA POLSKA, 


Waszą w tradycyi umiłowaniu 
ojczystej mowy 1 ojczystej pieśni. 

To tylko dać nam może, i daje 
nam — siłę. Polska nie utraciła 
w Was — pracownie dobrych i 
wiernych. Ona Was dała Ziemi 
Wolnej, aby czucie wolności i 
potrzeba wolności krzewiły się w 
nowych pokoleniach obywateli i 
obywatelek, tum, gdzie wolność 
znaczy to samo—co życie. Ona z 
Was czyniła żywy płomień swego 
jutra i swojej nadziei. 

Kobieta miała po wszystkie cza 
sy kapłaństwo ognia takiego. Ona 


to utrzymuje wszędzie płomień 
żywota ludzi i narodów. 
Pal się więc, gorej, Zniczu 


Święty ukochania Ojczyzny i wol- 
nej przyszłości! 

Gdzie żyje Polka, żyje w niej 
duch Narodu. Ona zaszczepi mło: 
dym sercomwszystko, czem duch 
W ten żyw jest, trwa, i ku odro- 
dzeniu kroczy -od prostej pieśni, 
do najwyższego ideału pracy i 
ofiary. 

W imię Ojczyzny — pracujemy 
dla przyszłości — choćby w roz- 
prószeniu! 

W imię Ojezyzty — twórzmy 
duchowe spójnie, jako dzielne po- 
pomoce w tej pracy! 

W imię Ojczyzny—poduwajmy 
sobie poprzez szum i huk oce- 
anowy święte hasła miłości bra- 
tniej i wytrwania. 

W imię Ojczyzny —i ja Was po- 


|, zdrawiam. Drogie i blizkie sereu 


mojemu Roduczki, z tem zape“ 
wnieniem, że jestem z Wami i 
należę do Was całą, oddaną wspól- 
nym ideałom duszą. 
Przyjmijcie, Szanowne Panie, 
goracy uścisk dłoni, wraz z zape- 
wnieniem szczerej mojej wdzię- 
czności i prawdziwego szacunku! 
Marya Konopnicka. 
R A ee - -ooe 


Listy Polskie na Poczcie. 


1043 Ma'anowaki T 
10%3 Malinowski A 
lı dd Mulmoweki J 
1015 Matealewicz K 
145 Markowicz M 
1447 Maurtjenzaitis J 


451 Adam J 

154 Anidrya W 
151 Bachorik K 
758 Balor t 

761 Bakowsk| J 2 
ma Baniewicz J 


763 Baran F 1048 Maauliu P 

766 Baran W 1149 Musko M 

767 Bartyńskt W 101 Mason M 

108 Barna F 1051 Matnszewski L 


1055 Merkl M 
1086 Merta A 
1068 Majerowicz M 
1%9 Misck B 


1069 Michalik J 
1066 Miyała P 


769 Bednarczyk M 
771 Bedna z d 


756 Bedz.k F 1066 Migalənka A 
787 Boro S 167 Mikulaweki J 
T8 Bosak P 1068 Miklosnak O 
70: Brenas F 1069 Milataki i 


498 irnndza W 2 
196 Bruzowie: | E 
737 Brzezicki B 

703 Buczkowski F 


1070 Mila J 

1076 Mal tski K 9 
1077 MoeCowski 5 
10:8 Mo<kwik F 


190 Budka W 

EN 1683 Nalepa J 

405 Bosek L 1084 Nawrocki F 

aa Busam K 1085 Niedupski W 

s cm i Ee 
lk W * Nowołoweki J 9 

m9 Chadds 150 Ojdowski L 


810 Chihosski T 


1 ( hmatal J 119: Olszawka 4 
Bi Cnolawa B 1001 Olyniczak K 
814 Chroszczewski A 1 Op'1 ski J 

ryszczystyn K 4 Orawicz F 2 
818 HE g% 1095 Otokar F 
816 Cikorzyk J 1095 Pachków D 
817 Cienki J 5 uI Pająk A 
813 t hłape:ka 1008 Palnı zki K 
kei UE J 1111 Papuga J 

bor A 1104 Parzaksznie P 
Ba G7 buta T 1108 Pawlik W 
Sa Cresarek M 1u? Pawlusek J 
880 Dambrowsk! T A Pawelek Ri 
831 Damb'oweki J ETA PERN ika M 

'eczichi B 
S%4 Daukrza J 1113 Pierog J 
838 Denboski J 1114 Pirosko M 
Bi Długo z J 1117 "lachta K 
843 Drozd»alis J 1120 Plynie 8 
8SH Durlask J 1121 Pocina 1 
Bid Dylerki M 1123 Podnch J 
RE DIa iP 1125 Polszki 8 
BBS Faftynowicz J 1129 Polepa J 
854 Fandskowsk! W 118: Poto 1 
857 Fiasla K 1132 I rzybyło M 
859 Filareka M 1135 Pyrez W 
£60 F'lipow 1137 Rabinowicz R 
861 Filas A 1138 Radecki J 
864 Florczak L Er RECE 8 
a 

851 Frzopek W 1147 Romafski J 
KEG w 1151 Rnbkowsk! R 
NE Ea 1153 Rakawiński F 
wia EA w 1161 Rybiński K 
ara Cada F 116! Hadłoski M 
BTU (Golda h 1141 Salodowski M 
Ban Gama A 1182 Biedecki J 
861 Gorak J 1183 Bidor A 


1186 SImanowicz M 


B04 Gorieszykaka 3 —M Simanyski J 


soô Goyrla w —8i Siraski 8 

sos Gre ber enki —08 Skeryszewsk| T 
w2 Grela J EM ary szewaki 8 

opczyński B —w Miwa 

pa EA —99 Śmietana J 

no: Grzymałla 1201 gvadlenka J 
904 Gusiek — 03 Stroka T 

— 6 Stachowicz G 


40 Harenz -0 Slauk'awicz A 
mę Husar G -15 htowik J . 
831 Ignstowicz 5 —ì)S Stoszowciki W 
ug. Jaknewicz 4 — s opka J 

93 Jakłowii z S —18 Strojny J 

05 Janik J —19 Strojny M 

906 Janik J =Z Bwobods J 2 
937 Janusz L —258 Nwietek H 
FAO —26 Nwirad M 

om Jantanstia K —6 Nzadaihek! P 
gin Januret A z —N Nzerp P 

vi2 Jarmuloski W -29 Bzyjcky J 

93 Jastalia A —WM Szat k J 

44 Jeleh F —81 Szlogiaria J 
915 Jerabek K* —32 nzymankoski J 
940 Jurgelaa A - 838 Szmyt A 


— 35 »zuba N 

—% Sztoretocz T 
—88 Szymanowóky A 
—439 Taraszkoi N 


950 Jural 1 

981 Juraszek W 
032 Jurczsk J 
v33 Jurewicz U 


984 Kocena J Z ERZE J 
Kadlec J = Tomaszewicz W 

A Kazarski J = Trybula I. 

ws Kasparyk A = Tragarz B 

giń K-nar J 2 —49 Treia J 

non Klatz M =W Trzopek W 

w. Klimek W —52 Tusiński J 

A Kno ek T —B3 Twardowski I’ 

w76 Kocanda X 1245 Walak F 

978 ' okolewicz T 1286 W.ler K 

m Kokoezka S 1267 Wanka J 


1269gWatorzyna Z 
1260 Wardencki J 
127 Warchoł M 
121! Wars.) A 
1272 Wątroba M 
w5 Kempanowski JZ 173 Warchoł J 
12379 Walraszka E 
1281 Wiater J 
1288 W lkon P 
1285 Winowaty A 
1296 Wisłocka A 
1237 Wiśn'oaka K 
1288 Wlah J 
1:80 Wlekliński F 


12% Wladyka W 
1291 Wojcik J 
1392 Wojl: wicz M 
1:94 Worwa 8 


"0 K ton I 
981 Kolander M 
OM Kolaszewski 3 


2 Koamak J 
W0A Kossakowski A 
204 Koaan W 


1001 KEridova R 
1003 Krol T 

1006 Kreemińaki J 
1006 Erzyżoweki K 
1007 Kubinak I 


1041 Kwitos W 1200 Wróbel J 

1012 Kwośnica T 1303 Zając J 

1113 L gosz M 1303 Zajkowska J 
1914 Lajos 8 1308 Zadesk! A 

1019 Lenart M 1306 Zalgiewicz K 
1030 Lenart W 13 7 Zawrzyk A 
1022 Keszczyhski F 1339 Żagleh J 

1028 Lewandowski I 1310 Żehbrakowski A 
1025 Ligeza M 1312 Ziamek M 

10%0 Loka J 1314 Zieleriński M 


1816 Zaladz F 

1817 Zulak J 

1318 Zukssiewicz Z 
1319 Zucarz M 

15%0 Zylawica A 


1552 Maciaszck J 
1034 Maczlatis P 


1088 Makuch J 


Nadzwyczajni złodzieje. 


Od kilku tygodni grasuje 
w Wiedniu szajka nadzwy- 
czajnych złodziei, których 
specyalnością jest kradzenie 
w nocy ogonów koń 
skich. Dotychczas  poobci- 
nali oni ogony przeszło stu 
koniom. Między innemi 
wtargnęli do stajni przed- 
siębiorców powozówHersze- 
ra i Brigittemana i poobcina- 
li najpiękniejszym koniom 
rasowym włosień aż po sa- 
mą nasadę ogona. 


Nowe obrazy. 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazów 
Są to pięknie wykończone obrazy kolo- 
rowe, na grubym chińskim papierze 
Obrazy te są bardzo stosowne do oprawy 
w ramy. Ponieważ są olejno wykończone, 
można te obrazy zmywać wodą | nigdy 
się nie psują. c 
Piotr i Paweł, rozmiar 15x20, cena 25c 
Marya Magdalena, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Ran Pana Jezusa, rozmiar 15x20, cenażóc 
Św. Franciszek z Asyżu, rozmiar 15x20 

cena 25c, 

Nieustającej Pomocy, rozmiar 
15x20, cena 25c 

Śmierć Sprawiedliwego, rozmiar 15x20. 
cena 25c 

Śmierć G rzeszn tka,rozmiar15x20,cera25: 
Opatrzność Bosku, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka Doska Gidelsku, rozmiar 15x20, 


Mat, B. 


- cena 25e 
Sw. Jan Nepomucen, rozmiar 15x20 
cera 25c 
Mutku. Boska Ieżajska, rozmiar 15x20 
cena 25c 
Matka Bos. Loretanska, rozmiar 15x20, 
cena 250 
Ukrzyżowanie Puna Jezasn, rozmiar 15x20, 


cena 2)0 

Wieczerza Pańska, rozmiar 16x20, cena 25c 
Św. Cecylia, rozmiar 16x20, cena 25c 
Ukoronowanie Cier. Kor. P. J., rozmiar 
16x20, cena 25c 

Matka Boska Płacząca, rozmiar 16x20, 
cena 25c 

W. Dyniewicz. 


WAŻNE! 
Kto nam 
przyśle 2cen- 
towy znaczek 
pocztowy, 0trzyma darmo 
No 2. “Poradnik Zdrowia. 
Adres: J. L Smith, S26 
Milwaukce av. Chicago. 


NAJLEPSZE MASZYNY DO3SŻYCIA 


za najniźezą cenę mo?na nabyć 
w polskiej Firmie 


PULASKI MDSE.. CO. 


%), Nim kupicie Maszynę do szycia 
| napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bezpłatnie. 


ADRESUJCIE: 
PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago, IlL. 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 6 kwietnia, 1904. 
MĄKA: beczka 


Zimowa patenta 4 83-—5,10 
Najlepaza wiosenna 5 0U 
Żytnia stmowa 8.60 - 890 


PSZENICA ZIMOWA (bussel, 


No. 4 czerwona 
No. 8 czerwona 1.01 
No. 3 czerwona 1.05 
No. 4 twarda 90 
No. 8 twarda 88—93 
No. 2 twarda 98 
PSZENICA WIOSENNA (buesei) 
No. 8 
No. 3 88 
No. 4 68 - 85 
ŻYTO (buszet) 
No. 3 72 
No. 8 68 
No. 4 59 
KUKURYDZA (busze!) 
No. 4 48—473 
No. 3 41—51 
No. 2 żółta 54 -5 
No. 2 53—55 
No. 2 blała 54— 55 
No. $ Dinta 41—51 
No. 8 żółta 49 61 
OWIES (buszel) 
No. 2 89—40 
No. 2 blaty 44 
No. 8 8936 
No. 3 blały 41—436 
No, 4 84- 39 
No. 4 blały 84—41 
Standard 4216—43 
SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia 8.00—9.59 
Pszeniczna 65)-7500 
Owsiana 6 U0— 7.00 
Ryżowa 8.00—9.50 
BYDŁO 
Woły tuczna 4.80—5.85 
Zwykłe 8 75—4.15 
Cielęta 6.60—4.50 
Świnie tnczne 5.50—5.78 
Prosięta 300—2..0 
Owce 4 00 —6.00 
Jagnięta 5 50- 600 
PRODUKTA MLECZNE: 
Ber Young America 11 
Eor twina 10 
Ber brick 11 
Szwajcarski t1- 18 
Limbursk! 10 
Masło śmietankowe 24 
Firata 20 
Beconds 5 
Dairies 21 
Jaja, (tuzin) 18 
Niesortowane 17 
BIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 9 X-—12.50 
No. 1 600—1 .50 
No. 3 (0 
DROB (funt) 
Kury (żywe) 12 
Indyki (żywe) 12 
Kurczęta (żywe) 1: 
Kaczki 10 
Geel 8—10 
OWOCE 
Jabłka A) 2.50 —8.75 
Cytryny (pudło 1 50—2.16 
Banany (pęk) 50 —1.75 
KARTOFLE 52—70 
Słodkie 40—50 
Kapusta 100 główek 2.00 — 2.25 
JARZYNY 
Cebula worek 1.385—1.'0 
Ogórki tuzin 50—1.50 
Groch zielony. buszel 2.50— 4.50 
Szablok buszel 1,50—2.00 


Wieprzowina (100 funtów) 12.00—18.00 


Bmaleo 7.10 
Żeberka 6.25—6.50 


Wydwnictwo Muzyczne 
B. J. ZALEWSKIEGO, 


połeca najpiękniejsze utwory mnzyczne: 


Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) sola śpiew ż5e 


Rordese. Cypanki dnet salo lub chór „ De 
Hrzeżlńwka, Nieopnazczaj nas Modiitwa , zśc 
Hrzeziński 10 Chłop, Obertaaów, solo fort, 6™e 
Brzezińnki. A zawracnj od komina A 30e 
Krzezińrki. Matnlu kochana, Mazur W 80c 


(hopen. Gdyhym ja była ałonecz., nolo Śpiew 30e 
Chopen. Rozrtnni», mazurek Duet a e 
Chopen. Kompletnedzieła, 3 tomy, Bol» fort. 6 110 
Chupen. Marz portaban. z! sny « 25e 
Ciechanowski. Nietryumfnj dziewczę solo áp. 25e 
wwikiel, Idź do djabła, Mazurek 25e 


Fali M, Z Ojcystych Niw Z. P. N., ex,ic fort, 1.20 


Ivanovici. Na falach Dunaja, wale si 40c 
Janusz. Polonez Kościaszki „  26e 
Rarannwnki Do pracy, salo lub chór.,,.. 30e 


Koszat. Bamolny, pianka, 
Kratzer. Dumka, Lndzie mówią 
Krozgnlaki Dwje piedn! narodowe, solo 
Karpiński. Witaj Królu, polonez 
Lewaudownki. Siary Druch, mazur n Ioe 
Monluszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 25e 
Moniuszko Korak. Tam na górze 25e 
Moniuszko. Krakowiaczek wesół = 256 
Moniuszko. Maraz żałohny, chór męski 50e 
0c 


nulo śpiew 25e 

u 25e 
fort šte 
n 50c 


" 


Moniuszko, Mazur z Halki, w 

Niedzielski, Dwa krakowiski solo fort. 80e 
Qglńeki. Polonez bardzo znany 25e 
(smańnki. Biały mazor, znany „ 3e 
Powiadowaki, Rach-riachciach, polka ,, 25e 
Pieśni Narodone. rajpożądańsze, k sue 
Ńzkoła Spiewu. Największa | najlepeza 4.95 


Szkoła na skrzypce, Najlepnza | najwięk-za TI,h0 
Nekola na Fortepian. Największa i najiepoza 6.66 
Nekala ma Organy. lub Fie harmonię .... 2 35 
Szkoła na Filet. z klapami lub bez....... 35 
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Baritan 1.00 
Szkola na (iitarę, Hinepariska a. AA dan 30 
tzkoła ma Cytrę z melodyami polakiemi . 


Waniorek. Pije Kuba: Waryścya na skrzypce 60 


SBE) 
. 8.60 


Wroński. Diabeł, galop z ryciną solo, fort, $0 
Wieniawski. Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalewnki. Nieszczęśliwa. mazurek śpiew “d 
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór meak! 26 
Zalewnki. Walczyku mój, solo Inb chor żeń. 50 


Zalewski. Ojten mazar,czyata bieda solo fort. 
Zalewaki. Znatezione szczęście, walc 
Zalewski. 
Zalewaki. 
Zalewski 
/alewaki. 


Werele, Kujawia p: 30 
Boże coś i mazur 3maja. orkiestra 
Z dymem i Jeszcze Polaka 
Oj ten mazur, czyrta bieda 
Zalewnki, Polonez Kościuszki 1 walc 
Zalana i. 
Zalennki. 
Zalewnki. 
Zalewaki. 
Zalewnki, 
Zalewski 


1 

1 

1 
Wesele, Kojawiak a 
Boże Coś Pal. 1 maz. 3 maja, kup. 1 
Z dymem poź. | Jeszcze Pol. , 1 
Oj ten mazor | Krakowiak 1 
Oberek | Kujaw'ak 1 
Wokele knjawiak 


n 
TEED 
n 76 

Przy zamówieniu żądąć obazurniejnzy katatag 
muzyczny. Dastarrya nut dosztnuk teatralnych 


B. J. Zalewski, 
Dept G. 654 W. 17 ntr. CHICAGO, TLI 
Tel. 654Morvan 


Marka ochronna. 


HELLMUTHA | 
Maciczny Balsam, 


Przynosi szczęście do każdego domu, 
w którym bywa używany. Jest nie- 
zawodnem lekarstwem na opadnięcie 
macicy, bolesne I nieregularne men- 
Btruncye, białe upławy; usuwa ból w 
bokach, krzyżach, boleści cisnące na 
dół, krwiotok I wszelkie słabości ko- 
blece, To lekarstwo jest znakomitym 
środkiem dla panien, przechodzących 
z lat dziecięcych na dziewicze To 
punkt bardzo ważny, bo na nim pole- 
ga zdrowie kobiety w przyszłości. Ten 
Balsam działa na urgana płciowe, da- 
jąc Im żywotność, zdrowie | siłę do 
spełniania swych funkcyj w należyty 
sposób. Unikajcie bezwartościowych 
naśladownietw. Żądajcie tylko praw- 
dziwego Hellmutha Balsamu Maci- 
cznego. Cena $1.00. 

HELLMUTHA BALSAM NA KASZEL, sta- 
nowcze i szybkie lekarstwa na wrzelkie ka- 
nzie, zaziąbienia I wszelkie choroby gardła 
i płuc. Cena Zóc I 50c. 

LINIMENT ŚW. JEKZĘGO nanwa wczelkie- 
go rudzaja bóle i dolegliwości rzybko. 
Cena 25c I 50c 

HELLMUTHA MAŚĆ NA HEMOROIDY Je- 
czy wsze!kiego rodzaju hemoroidy, jnko to: 


ślepe, krwawiące. wystające | świerzbiące 
hemoroidy itp. Cena 50e pi 


Powyższe lekarstwa ną na xprzedaż wa 
wszystkich aptekach. Jezeli wasz aptokarz 
dich na składzie nie ma, poprońcie go, aby wam 
takowe sprowadził, W)rabiare tylko przez 


Hellmnths Medical Laboratory, 
1051 N. Robey St., Chicago, Ill, 


IGNTIERYZ 
KUŚNIERZ. 
Wyrabia rozmalte Futra i 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy i ręcznego 
szycia, a także czapki I rękawice. Ro- 
blący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę, 
| STANISŁAW BOBOWSKE, 
(4OSTYN, Downers Grove, Ilinois. 


Kożuchy. 


Czysta Krew 


sk podstawą dobrego zdrowia. 


Nikt nie może być zdrowym, gdy 


rew jest nieczysta. Skrofuł, wyrzuty skórne, rematyzm i ogólne 
osłabienie są właśnie objawami nieczystej krwi. Cienka, słaba 
krew osłabia mózg i nerwy. 
ani do pracy ani do zabawy . 


W tym wypadku jesteśmy niezdatni 


Dra Piot:a Gromozo 


wypróbowane lekarstwo ziołowe, nletyllro czyści ale także wzbo- 


gaca równocześnie krew i 


przez to waumnenła cały system. 


Sprzedają je miejscowi uwenci, Adres. 


DR. PETER FAHRNEY, 


112—114 So. Hoyne Ave., 


więcej się nie pokazały, 
choć nie ma jeszcze rozumu | zasyła cl, 
rodzicami, serdeczne dzięki I życzymy 


CHICAGO, ILL, 


WINHOLTA ŻŁOTA MAŚĆ. 


dz zastury 
Prawdziwe lekarstwo na zasturzałe choroby, 


Ionia, dniu 24 stycznia, 1904. 


Bzanowny Panie Winholt:— 


Muszę ci donleść coś o Twojej Złotej 2[:: Jest to 
prawdziwa Złota Maść. Trzy miesięczna maja oczka 
dostała na głowie krosty podobne do ślepy !: =;s>lów i 


te w 24 godzinach poczęły pękać I rozlewać się po całej 
główce dziecięcia. 
pie pomogły.Dziecko cierpiało od8 miesięcy do 4 int 
ro kledy użyliśmy Złotej Maści, krosty zginęły 21p%«ie ; 
Radość nasza jest nle do opisania, a dziecię się C.eszy 


Żaden z lekarzy, ani żadne mae? nio 


ETHS 


anie Winhot, wraz z niżej podplsanem? 
ki zdrowia i długiego życła, Wydaliśny 


wiele pieniędzy I mieliśmy dużo zmartwienia, a teraz za jednego dolara doin mój 
jest szczęśliwy. Życzę każdemu z Rodaków, aby maść tę miał w swojem domu, 


bo jest skuteczna na wszelkie bole. — Z 


Jeśliby kto nia wierzył w to, co pieszą, 
wyjaśnię. Adres mój: Wr. Joneph Giesel 


„ niechaj napisze do mnia, 
„ 316 Colby Street, lomia, Nich. 


szacunkiem, Józef í Jfaryanna Giesella. 
u ja mu całą praw â 


Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pieniądze należy przesyłać 
przez Money order lub w znaczkach pocztowych dc F. Winholt, lekarz, Milwau- 


kee i Erle ulice, Chicago, Ill. Piszcie, w 


NASIONA! PRA 


które! gazecie wyczytaliście to ogłoszenie, 


WIE ZA DARMO. 


Przyślijcie nam 25e 


a wyślemy wam pocztą poon 


20 paczek z następujących nasion warzywnych 
ub kwiatowych, 


NASIONA WARZYWNE: 


Ćwikła $ Kudywia Pasternak Rzepa późna Tabaka 
Jarmuż t Gałarepa Piepra Pomidory czerw, KH ołądra 
Kapusta latowa Pora Brukiaw Pomidory żółta Anyi 
Kapusta zimowa | Sałata główkowa ; Rzodkiewczerwon, | Koper K minek 
Ogórki | Sałata liaciasta lzodkiew biata Szattwia Fenkel 
Marchew | Cebula czerwona | Rzodkiew czarna | Marianka Rozmaryn 
Selera Cebula żółta Stpinak t'ząber Szafran 
Kałaftory Pietrószka Rzepa rychła AMacierzanka Piotun 
NASIONA KWIATOWE: 
$ 

ZR FA Bateheltor Button | Godetia, Phor at 

'andyt elianthus oppy (ma 
Madtał (ageratum) | Carnation (gwożtdzik) | Fiar (len) Poilalaced 3 
Alyssum Catosła (grzebień) Marigold (turki) Ricin 
Amaranto Jôs. piaszes | Cosmos Morningglory Stocka (Lewkonia) 
Antirrium (pyszczki) Cypress NMinnonetta (rezeda) Sweet Peas 
Asiry lanikan p PEN e TI nena 

our o'clocka ansy (bratki ali flower 
una miżtucznie Mai iaria Pełuna | Zinnia 


Halsamy 


Przyślijcie nam 50c a wyślemy do paczek 


nasion powyższych. Przyślij nam 41.00 a wyłtlamy 


80 paczek czyli wszystkie powyższe gatunki. Przesyłką sami opłacamy. 
tv DARMO! DARIO! W% 


Do każdego obstałunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę naslennia 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy, 


TERAZ J 


EST CZAS! 


Nasiona powyższe są najlepsze jakle tylko można dostać i wszędzie aprze- 


dają się po Śc za paczkę. Każda fam 


ilia, która ma kawałeczek ziemi, może 


z powyższych nasion uhodować dosyć jarzyn I kwiatów aby wystarczyło im cały 


rok. 


Nasiona te dla tego sprzedajemy 
wszystkich czytelników z nnszą firmą. 
czeniem 4c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Po 


prawie za darmo, ażeby zaznajomić 
Każdemu nk DARMO, za dołą- 
aki Różnych Przed- 


miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 


wych. 


531 NOBLE ST. 


Adresować należy: 


PULASKI 


MDSE CO. 


CHICAGO, LLL. 


S. Steingard, muniżh ae. 
ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU 


Fabrykant 
1 importer 
I PAPIEROSÓW. 


Aprzedaja po zmiżonych cenach mantępająco towary. 
Tureck! tytuń funt po $1.50, $1.75, $2.00. $3.50, 

.00. Tytoń rosylski funt 50c, 00c, 75c I $1.00, 

o fajki “Cigar Clipping funt 28c. MHoryjaki tytoń do 


fajki funt 46e. 
1 45e. 


ferosów setka 76, 
„ 3e 1 Oc. Cy 
rzachowa po Śc, 
„85 $9.50 1 $5 


LĄ 

70e, Ślc i $1.85. Herbata rosyjska fan: 
Tytoniarkt od 17a do 766, tabakierki od 
Cygarniczki bursztynowa od $1.00 do $5.00. 


i 10e. 


Tabaka do zażywania funt 80e, 35c, 
Papieroey z tureckiego tytoniu ato po 50c, 7e t 
$1.00. Maszynki do Faców sztuka 10c. Gilzy do pa- 
10c] 16c. Bibułki za tuzin paczek P 
rniczki gruszkowe, jabłonkowe f o- 
Faiki różne od 10c da $5.00. 
YALE z 60 aztukami 75c, $1.00, $1.30, $1.40, 
$ .00. Małe cygarka za sto sztuk ka 
80c, $1.00 ! $1 

Ido do 


A 

$300 | i 
Ty 

M : 

. 

d 


„50 
$1.50, 
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